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W arszawa, 4. czerw ca, (st) Na dzifeń 
dzis iejszy w yznaczona była  sprawa rcu. 
Wojtkiewicza, oskarżonego o zabó jstw o 

w  pojedynku dyr. A leksandra Zaw adz­
kiego. P on iew aż p. W o jtk iew ic z  znajdu 

je  się obecnie na ćw iczen iach  w o jsk o ­
wych  z tego względu sprawa n ie została 
rozpoznana w  dniu dzis ie jszym . N ow y 
jej term in w yznaczony będzie na jesień

UJĘCIE SŁYNNEGO DYW ERsANTA.
Wilno, ł  czerwca (Tel. G P.) Na 

pograniczu polsko - litewskiem ujęło 
groźnego bandytę i dywersanta Jure­
wicza, oskarżonego o ca ły szereg na­
padów.

— -—-o———
STRAJK POCZTOWY W  PARYŻU.

Paryż. 4 czerwca. (Tel. G. P.) 
Funkcjonariusze urzędu pocztowego 
protestując przeciw zawieszeniu na o- 
kres 1 miesiąca 191 listonoszy, posta­
now ili przeprowadzić dziś 24-godzin- 
ny strajk.

  o-----
J.IIĘUZYNAR KCNGRES R O LNICZf 

W  BUKAREFZOIE
. j'< i ....!-ntc

Warszawa, 4 czerwca, (ab). W 
dniach 7, 8 i 9 odbędzie się w  Buka­
reszcie międzynarodowy kongres rol­
niczy. Delegacja polska udaje się tam 
w  składzie kilkadziesiąt osób. Na cze­
le stoi prezes Fudakowski. Wśród u- 
czestników delegacji są b. minister rol­
nictwa Gościcki, sen. lir. Łubieński, 
sen. Hasbach, poseł Kleszczvńrki, prof. 
Rosłatfiński, prof. Szebeko, ks. Lubo- 
mirska, prof. Moszczeński i i. Delegac: 
udają się do Bukaresztu w dwu gru­
pach 4 i 5 bm

 n. i, »

ASYSTENT UCZONEGO TR U C IC IE LEM
(Do artykułu na str. 9-tej.)

Ule mamalek, leci prezes
Sejmu,

ZNAFIEIINA TYTUŁiCJA LISTU, W YSTO SO W ANI PRZEZ GEN. IN ­
SPEKTORAT SIŁ ZBROJNYCH. !

Warszawa, 4. ..ę-zerwca. (Tul. G. P.) 
„Kurjur Warsizawski“ informuje, że 
konpąiarja ma^sza-łka Sejmu otrzym a­
ła  wczoraj z Generalnego Inspektoratu

Sil Zbrojnych list zaadresowany w  
sposób następując-ty „Do Pai.a prezesa 
Sejmu Ignacego Daszyńskiego —  do 
_ąk własnych11. Ponieważ p. marsza­

łek Daszyński przebywa poza W ar­
szawą wobec tego dopiero po jego 
przyjeźdizie do W arszawy list będzie 
otwarty. Zdaniom „Kurjera W arszaw ­
skiego' zwraca uwagę fakt, że w  liście 
urzędowym tytuł „m arszałka Sejmu" 
zastał zmieniony na „prezesa Sejmu"

POWRÓT MARSZ. DASZYŃSKIEGO.
t (WlltU I

Warszalwa. 4 oezrwca. (ab) We 
wtorek .powrócił do W arszaw y z  ur­
lopu kuracyjnego Marsz, sejmu Da­
szyński. Na dworcu powitali Marszał­
ka dyrektor kancelarii sejmowej p. Po­
morski, dyrektor bibljoteki. Kołodziej­
ski i grono posłów.

Z P ISZCZAN  
(Światowe Zdrojowisko przeciw reuma­

tyzmowi.)
K ąpiele  m ułowe, ok łady m iejscow e 

z mułu, jak  rów n ież taksa kuracyjna są 
w  Piszczanach podzie lone na klasy, tak, 
że każdy m oże koszta kuracji dostoso­
wać do swych stosunków m ajątkow ych  
B liższe in form acje  ustnie Apteka Miko- 
tasctia, M. Krzyżanowski, Lwów', Tel. 
16— 71; pisem nie: Biuro Piszczany dla 
Polski, Cieszyn.

 o------
POLACY Z AMERYKI W  W A R ­

SZAWIE.
iT c Iffo ą o m  od n iczego  Korespondenta.)

Warszatwa, 4 czerwca. (ab). Dziś 
przybyła do W arszawy wycieczka Po­
laków z Ameryki w liczbie 360 osób. 
Po powitaniach na dworcu uczestnicy 
wycieczki udali się na grób Nieznane­
go Żołnierza, gdzie złozyli -wieniec. O 
godiz. G zostali iprzyjęci przez p. Pre­
zydenta Rzplitej herbatką na Zamku, 
a w  godzinę później podejmowani byli 
podwieczorkiem, przyczem przemówie­
nie w ygłosił prezes klubu BB. pułk, 
Sławek
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PCMD jAK Ą  FIRMĄ? • AKT BEZMYŚLNOŚCI I POLITYCZNEGO SZKODNICTWA. —  ROLa  W ŁADZ BEZPIE­

CZEŃSTWA.
Lwów, 5 czerwca.

V? związku z  on-eedajszemi zaj­
ściam i otrzymujemy poniższe u- 
wagi od osobistości, poważnie z a ­
angażowanej w  kat-olickiem i na 
rod-owrm życ ia  naszego miasta:

Akcja, która doprowadziła do zna­
nych zajść, prowadzona była w  ukry­
ciu. Jej organizatorzy bezprawnie pod 
szywając się pod firmę „katolickiego i 
polskiego Lw ow a", odpowiadają jedy­
nie za siebie i za tę garść gapiów, 
których zd-Głali porwać za sobą. Stąd 
ialkłyozmo katoiicm j poiaki Lw ów  do­
wiedział się o wypadkach po wszysi- 
kienn, z gazet.

i trzieba przyznać, że pierwszem u- 
czuciem po poznaniu prawdy jest głę- 
ho kie przygnębienie. Jaki sens, jaki cel? 
Jakże straszny pomnik bezmyślności 
w ystaw ili sobie aranżerow ie (ego „od ­
wetu" za ejpizod, jeśli nie fikcyjny, to 
eona jmnijj świadomie rozdmuchany ad 
u-sum zaw sześlepego  tiumu? Czy po­
m yśleli nad tern, że przez czyn  swój 
krzymaę głębouą wyrządzają miastu, 
którego chwałą jest kultura i bezinte­
resowne męstwo? Czy zdawali .śbbi-e 
sprawę z tego, że uzyn ich jest zbrodnią 
przecie panstwn ?

Cui bono?

Gdyby któryś z najzagorzalszych 
wrogów Polski chciał jej oddać najgor 
szą przysługę, nio uczyniłby nic innego, 
jak to, co zaszło. Znalazłby w  tych wy 
padkach maierjał do oskarżeń. W ykuł­
by z nich broń propagandy. A  w ew ­
nętrzne stosunki polskie obciążyłby d y -  
sonan; era nrwyoh waśni.

Dobrą zaiste wybrano chwil-ę! W  
Anglji do steru dochodzą siły, specjal­
nie czułe na tego rodzaju wypadki. —  
P ierwsza wieść, jaka tam przyjdzie z 
Polski, to relacja iwtiwska. Nie będzie 
ona „tuszowana", bo i .poco? Wszak 
tym, którzy urządzili „rew anż", nie 
szło o dyskrecję. Głośn-o, tłumnie, hucz 
nic. Nas-za sytuacja gospodarcza w y ­
maga najwyższego napięcia energii w  
tym jedynym kierunku. Nasza pożycz­
ka amerykańska dr ad a. Nasza polityka 
narodowościowa z ogromnym trudem 
osiąga pierwsze pozj ty wne , ówoce, to­
rując ścieżki pokoju wśród gąszczy 
walk i namiętności. I oto teraz właśnie. 
Poio, aby p. Gruenbaum mógł pow ie­
dzieć: ja miałem rację. Z Polską trze­
ba walczyć, a polityka współpracy, pro 
wadzona na terenie Małopolski, 
kończy się demolowaniem szkół, dru­
karń, domów studenckich...

Czy pomyśleli nad tern owi siewcy 
burzy? Czy pomyśleli nad tern, że czyn 
ich jest gwałtem, dokonanym nie tylko 
na praworządności, ale' i na rozumie?

A le sprawa ma także inną stronę. 
Ostatecznie niema miasta na św itcie, 
któreby nie posiadało swe j „ulicy", w 
którem nie drzem ałyby instynkty, nie 
nawidzące prawa i  ładu. Życie miej­
skie, gorączkowe i złożone, często do­
starcza sposobności do wybuchu tych 
sił. Aby wybuch ów nie nastąpił, aby 
go udaremnić, na to są władze bezpie 
czeństwa. [ w  tym wypadku mimowoli 
oczy  nasze kierują się ku tym wła 
dzom lwowskim. Pytam y: czy uczyni­
ły, co do nich należy?

Pytanie takie mamy prawo posta­
w ić, tern bardziej, że po wypadkach 
w  listopadzie ub. roku i w  następstwie 
ówczesnych zaniedbań policja lwowska 
uległa gruntownej reorganizacji. Spo­
sób, w  jaki to wykonano, bardzo rady ­

kalny, pozwalał przypuszczać, że ->rzy 
najmniej nie powtórzy się to, co wtedy 
w yw ołało konieczność tak daleko idą­
cych reform personalnych.

Tymczasem stało się właśnie te ea- 
mo. Tak samo tłum peuburzony i roz- 
agitowany. Te same przygotowania, o 
których naprzód przebąkiwano po rrre- 
ście i to samo zaskoczenie... N ie to sa­
mo! Z m iefk zagrożonych ustizegano 
wczelśnie i piu.szono -o oohzomę, Ale. w- 
Cfhrcna przybyła —  po wszystkiem.

Dlaczego? Dlaczego ponownie -dopu 
szczono do zaiść tak pożałowania god­
nych, do mascweoo samosądu ulicy? 
Dalecy jesteśmy od podejrzeń o jakiś 
brak dobrej woli. Samą myśl taką od 
rzucamy. Nie mniej same fakty świad-

Warszawa, 4. czerwca. (Tel. G. P.) 
Dziś w  południe P. Prezydent Rzplitej 
przyjął na Zamku królewskim hi. 
Alueita Martm-FrBjnclin, ambasadora 
Itaiji, który złożył swe listy uwierzytel 
niające. W  chwili, gdy ambasador 
wjeżdżał na dz^dziniec, muzyka ode­
grała królewski hymn wioski. U pro­
gu sk-ni zamkowe] dwaj adiutanci P. 
Prezydenta Rzplitej (powitali pana am­
basadora i wprowadzili do pokojów. 
Pan Prezydent Riz.plitej oczekiwał w

Waiszwa, 4. czerwca, (ab) Dn:a 1 
czerwca izgłosił się do wicemin. spraw 
zagrań. Wysockiego posei sowjaciki w  
Warszawie Bugomolow i złożył de- 
marche protestacyjne z powodu wzię­
cia udziału czynników rządowych w  
nr r czystej Akademii kn uczczeniu 
10 Iecia niepodległej Gruzji i przeciwko 
obecności przedstawicieli władz pol­
skich na obchodach żałobnych z po­
wodu śmierci Petluiy w  Warszawie 
i w Łucku. Urzędowa ajencja sowiecka 
podała wiadomość o ipowy.ższem za­
wartą w sposób tendencyjnie przekrę­
cony, twierdząc, że złożona została w  
Min. spraw zagrań, w W arszawie no 
ta protestującą w  sprawie obchodu 
10 lecia niepodległości Gruzji i ku czci 
Petlu-ry. Powyższe informacje ajencji 
sowieckiej me są zupełnie zgodne

Wilno, 4. czerwca. (Tel. G. P.) 
Rozpoczął się tu proces w sądzie okr. 
przeuiwkorj fałszerzom biletów kolejo­
wych. Na ławie oskarżonych zasiada 
b. kierownik działu dyr. wileńskiej E. 
Schmidt £ kasjer Naw-is, oraz szereg

czą, że policją lwowska do wysokości 
i wycib zadań onegdaj ni. dorowa.

Pewni jesteśmy, że gdyby naprzód 
przewidziano, do jakich następstw do­
prowadzi inercja, zd oby toby s;ę na 
w ielką czujność i aktywność. Przecież 
dla każdego z odpowiedzialnych dostoj 
niików jest jasne, że podobne zaniedba­
nie może być końcem karjery. Mamy tu 
zatem typowy wypauek niedoceniania 
sytuacji czego źródłem może być tylko 
nieznajomość terenu.

Jest faktem, że demonstracje w  li­
stopadzie ab. roku zaszły  w  chwili, 
guy dwa bardzo odpowiedzialne i w  da 
nym wypadku miarodajne stanowiska 
zajmowali już 'udzie, świeżo sprowat- 
dzeni do -Lwowa i zupełnie nieorjentu-

sali rycerskiej. Po przemówieniach 
Pan Prezydent Rzpl-itej udzielił panu 
ambasadorowi prywatnego posłuchania 
w sah marmurowej. Po audjencji pan 
ambasador odprowadzony został z 
tymi samymi honorami, jak przy przy 
byciu, kierując się do grobu Nieznane­
go Żołnierza, gdzie .złożył wieniec 

^Obecni członkowie włoskiej ekipy w oj­
skowej, biorącej udział w k-o-nk-ursa-ch 
hippicznych, również złoży li dwa 
wieńce od siiehie.

z prawdą, bo żadna nota sowiecka nie 
źt/atąSa złożona, jedynie poseł Bogo- 
mołow uczynił demarche, zostało ono 
zresztą katoyciyeŁnie odrzucone p-izez 
p. wicemin. Wysockiego jako niedo­
puszczalne mieszanie się do spraw 
polskich, gdyż po 1) sprawy obchodu 
ku uczczeniu 10-lecia niepodległości 
Gruzji, to Polska 10 lat temu uznała 
niepodległość Gruzii i wysłała rwego 
posła do Tyflisu w osobie p. Filipowi­
cza, obecnego posła polskiego w W a­
szyngtonie. Go do drugiej sprawy 
(-uroczystości żałobnych ku czci Pe 
tlury), to Pe-tlura był formalnym so­
jusznikiem Polski, a Marsz. Piłsudski 
zawarł z nim sojusz wojskowy. Wobec 
tego zrozumiałym jest udział przed­
stawicieli w ładz polskich -w obchodzie 
żałobnym.

innych funkcionarjuszy kolejowych. 
Straty Skarbu Państwa wskutek oszu­
kańczych manipulaeyj tej szajki wy­
noszą 300 tys. zł. Rozprawa potrwa 
3— 4 dn i

 o— -

fran cu z ie  
t bulili cygaretowe.
jący się w  stosunkach, ba —  w  topo­
graf ji mi-asta. Obecnie, po dalszych 
zmianach personalnych, maznajomość 
ta jest jeszozA nowszecnmejsza. Nadto 
przybył czynnik nowy —  niekojnlie- 
tonoja.

•Policja jest jedną z  najtrudniejszych 
gałęzi służby W ym aga ogromnej wie­
dzy fachowej i w ieloletniej pracy przy­
gotowawczej. Przy obsadzaniu niektó­
rych stanowisk we Lw ow ie pewnik ten 
zlekceważono A  to się m ści '—  mimo 
m-rówczej pracowitości, mimo gorliwo­
ści, mimo najlepszych ch-ęci, aby spro­
stać obowiązkom.

Owoce oglądaliśmy on ega aj.
Dziś chodzi o  jedno: o likwidację

naiiść. Nie w iem y i  nie naszą rz-eczą 
jest tr-oszczyć -się o to, kto naprawi 
szkody materjalne. N-a-d usunięciem 
szkód moralnych w inna pracować pra­
sa i społeczeństwo. Winni maszą być 
wykryci i ukarani. A  przed, organizacją 
9łużby bezpieczeństwa w e Lw ow ie o- 
twiera się konieczność dalszych reform, 
reform takich, by wreszcie zagwaran­
towały ład, poszanowanie prawa i nie­
tykalność mienia.

W ARSZTATY FORDA W  GDYNI.
Gdyma. 4 czerwca. (T-el. G P.) 

-Prze-dst-awicSel Forda w  Polsce p. 
Schiaak baw ił ostatnio w  Gd/m i  o- 
glądał tereny położone przy Basenie 
Piłsudskiego celem  urządzenia tam 
warsztatów montażowych.

— —o-------
P R Z E M Y S Ł O W C Y  Ł O T E W S C Y  

W  W A R S Z A W IE .
W arszaw a, 4. czerw ca. (Tel. G. P.) 

W  czwartek, p rzy jeżd ża  do W arszaw y 
w ycieczka  p rzem ysłow ców  łotew skich 
składająca się z 25 osób. Po  zw iedzeniu 
W arszaw y goście łotew scy udadzą się na 

P W K . do Poznan ia.

O ■—
N A G Ł Y  ZG O N  0 3 R O N C Y  L W O W A  

W  W A R S Z A W IE

(Telpfoneru od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 4. czerw ca, (st) P. Henryk 

Panek, urzędnik pocztow y (Senatorska 
11.) pow róc iw szy  w  nocy dc domu za ­

stał leżące na ziem i zim ne zw łok i swego 
kuzyna P aw łow sk iego , poruczn ika reze r­
w y 37. pp. od przeszło roku bezrobotne-' 
go i korzysta jącego  z jego  gościny. Zm ar 

ły  b y ł Lw ow ian in em  i brał czynny 
udział w  obron ie  L w ow a  służąc jako 
podpor. 19. pp., odznaczony był k rzy ­

żem walecznych dwukrotn ie. Prawrtopo- 
lobną p rzyczyną śm ierci by? udar serco. 

wy. T roska  o {tjyjf; wycieńczy ła do reszty 
nadwątlone siły.

.... o— «

RUGI W  O PE R ZE  W A R S Z A W S K IE J . 

(Tele fonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a , t czerwca, (st) W  zw ią ­

zku z objęciem  dyrekc ji opery  w arszaw ­

skiej przez dyr. Sternucza o trzym ało  
zw oln ien ie  z cz łon k ów  opery oko ło  70 

osób, w  tern 2 kapelm istrzów  pp. Boj-a- 
nowski (prezes ZASP-u l i Gorczyński, 2 

haletm jstrzów  i szereg śp iew aków  m. tn. 
p. FreschcI,

K a ż d y
w in ie n  z e s ia ó  ‘ członkiem L. O. P » P

Dygnitar, mkoleLpodzamitem
FAŁSZOW ANIA B.LE FÓW KOLEJOWYCH.

1 —  —  —  W k r ó t c e  w i c .  k a  p r e m i e r a  w  A P O L L O  — --------

R E G I N A L D  D E N N Y B
1 w  n i, z a-vnanej k on J$ j|  SSifiŚnaR# OJSIfiC oral iSoLu,oy,e uzupełnienie. E2

I r iz i i l i  m n ie ) a i M i r ą  I M
przez p, Prezydema R  z pitej

Odrzucone dem arche
p Bogomołowa.

SGWJETDM NIE FCDOBAŁ SIĘ OBTHÓD KLEP ODLEGŁOŚCI GRUZJI 
W  W ARSZAW IE  I NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA POTŁUKĘ.

.T e le fon -m  od naszego korespondenta)
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wniesiona przed forum Ligi Narodów.
W E D L E  P R O C E D U R Y , B Ę D Z IE  M  O G Ł A  B YĆ  R O Z P A T R Y W A N A  Z A  2 M IE S IĄ C E . -  P O L S K A  

G N IE , B Y  S K A R G A  W E S Z Ł A  P R Z E D  P E Ł N E  Z G R O M A D Z Ę  M E  L IG I  N A R O D Ó W . '

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

P R A .

W a rsza w a , 4. czerwca, (a b .) Do 
L ig i  Narodów ' zgłoszona została 
skarga zw ią zk u  Polaków ' w  N ie m ­
czech w  sprawne głośnego b ru ta ln e­
go napadu, dokonanego 28. k w ie t ­
n ia  na trupę polską w Opolu. P 'e rw  
sza część skargi jes l pośw ięcona o- 
cen.e położen ia , w  ja k iem  zn a jdu je  
się ludność polska w  okręgu opol. 
sk im  gdzie  stanowii ona falklyoznią 
w iększość ludności. Na podstaw ie  
spisu z czerw ca 1925 r. ludność po i. 
gka lia zy  169 tys., z  czego 96 tys. m ó 
w iącyeh  po  polsku, a  za łom  zu pe ł­
n ie  pos iada jących  p raw o  do p ie lę ­
gn ow an ia  ję zyk a  polsk iego i ro zw o ­
ju  ku ltu ry  po lsk ie j Slkairga zw raca  
uwagę, że g d y  Pollacy opolscy w d ro ­
ż y l i  k rok i, b y  uzyskać salę Tea tru  
m ie jsk iego  na w ys tęp y  opery  p o l­
sk iej

w n iosek  ten ich  odraudil
m agistra t opoilisiki, m o tyw u ją c  tern, 
że hu chodzi o p rzeds ięw zięc ie  p o li­
tyczne ( ! )  D op iero  po  dllimgidh i żmiu 
dnych  zab iegach  m agistra t zgodził 
się na u dzie len ie  sali. Już sama ta 
oko liczność rzuca św ia tło  na osła­
w io n y  rzekom y „lilbera!iiznn“ , z j a ­
k im  N iem cy  w yp e łn ia ją  sw o je  zoho 
W iązan ia, wyniitkając.e z  kon w en c ji 
gen ew sk ie j. P o  udzie len iu  p rzez m a 
giistirat 'zezw olen ia  na p rzedstaw  ie- 
n ie , huiraniislrz O pola  za żąd a ł od P o ­
lak ów , alby zob ow ią za li siię do po­
k ryc ia  w szelk ich  sizkód, ja k ie  m o ­
g ły b y  w yn ik n ąć  w  teatrze

na w y padek zaburzeń 
Po la cy  n ie zg o d z ili s ię na to, a lb o ­
w ie m  tego rodza ju  w arunk i n igdzie 
n ie  .byfly p rak tykow ane.

F ak tem  jeslt, że 18. k w ie tn ia  ro z ­
poczęła  się w szechstronna kam - 
pan ja , zm ierza ją ca  do  tego, aiby nie 
.dopuścić do w ystępów . W  radzie  
m ie jsk ie j opo lsk ie j zg łoszono ostre 
rezo lu c je  p rzec iw  przedstaw ien iu . 
D zies ięć d!ni bez p rz e rw y  trw a ła  z a ­
ja d ła  kan ipan ja  n ac jon a lis tyczn e j 
p rasy  loka ln e j, rozrzucano utlotki, 
w zy w a ją c ą  ludność n iem iecką, by  
nie dopuściła  <ło po lsk iego  p rzed s ta ­
w ien ia . C złonkow ie Stowainzyszeń bo 
jo w y ch  pirzez d z ies ięć  dn i g ro z ili 
Po lakom . P ro feso row ie  w  g im n a ­
zja ch  p ro w a d z ili a g ita c ję  w śród  m ło 
dzieży . N a  zebramfiach n iem ieck ich  
zapad ła  uchw ala , że

p rzedstaw ien ie  m a być rozbite.
Z  tego w szystk iego  jest w idoczne, 
że wlladze m iejlskie opolskie b y ły  
jak  n a jdok ładn ie j p o in form ow ane, 
że  zanosi się na zak łócen ie spokoju. 
W ła d ze  nie zw ra ca ły  u w ag i na całą 
kam panlję praisową i n ie zw y k ły  
ruich .na u licach  Opola. N a  u licy, fctó 
rą  a k to rzy  po lscy  m usie li w racać do 
dw orca , n ie  b y ło  w ogó łe  p o lic ji, cho 
c ia ż  zw yk le  krążą tam  pa tro le  p o li­
cy jn e  P o lic ja  dopuściła  do lego, by 
prtzed teaitirem zebra ło  się

przeszło  2 tys. osób, 
p rzew ażn ie  bojow ców ' w  m undu­
rach i z  odznakam i.

Następn ie skarga obrazu je szcze­
gó ły  napadu, w skazu jąc na to, że na 
pad nie by ł p rzyp ad k ow ym  w y b u ­
chem  nam iętności, a le b y ł starannie

i  na d ługą m etę p rzygo tow an y , a
bbak w szelk ich  zarządzeń  p o lic y j­
nych  i zupełna  obojętność władlz 
w ręcz g ran iczy  ze w sp ó łw in ą  tych

w ład z  A k c ja  n iem iecka by ła  św ia ­
dom ą obroną p rzed  udow odnien iem , 
iiż ludność po lska fak tyczn ie  na Ś lą­
sku opolsk im  istn ie je , że żyw io ło w o

Polska opora i  Katowic
w y jje d z ie  p o n o w n i®  d©  O p o ia .

N A D P R E Z . L U K A S G H E K U.ROG2J YŚCiIIE 
G Z E Ń S T W O .

G W A R A N T U J E  B E Z P IE .

W arszaw a , 4. czerwca. (T e l. G. P )  
DonOśzą z K a tow ic , że. polska trupa 
operow a w y ja d z ie  jeszcze w  bież. 
sezonie tea tra ln ym  do Opola, gdzie 
da k ilka  p rzedstaw ień  operow ych . 
Nadipirczydent p ro w in c ji śląskiej dr. 
Lufaaiscihek z ło ży ł uroiczysJte zap ew ­
nienie, gw aran tu jące  za rów n o  odby 
cie się w id ow isk  polsk ich  bez p rze­
szkód, jak  i  ca łkow ite  bezp ieczeń ­

stw o zespołu artystycznego , oraz pu 
bMciziności P rzed s taw ien ia  n iem ie ­
ckie na polsk im  Śłąsklu będą się od 
b y w a ły  na zasadach pe łn e j w za jem  
naści, tlj. w id ow isk a  poklkie będą u- 
irząldizaine na teren ie  ca łego b. obsiza- 
nu p leb iscytow ego , a  nietydlko, jak  
dotyicłiczais, w  B ytom iu  i G liw i­
cach

? r u  prasitt m
A R T Y S T Ó W  PO T .S K IC H  W  O P O L U

Opcile, 4. czerw ca. (T e l.  G. P .) 
D ż i śrozpceząlł się tu piorwsizy p ro ­
ces na tle  znanych  w yd a rzeń  opo l­
skich. Osikarżomyidh by ło  10 m!lo- 
dyclh liudtei, w  w i eku lat 19— 20 z 
tych 2 z o rgan izac ji SttaEtalimu, 8 
zaś billTerowiciów. Piroces clbecny od 
nosi się ty lk o  do awanitiur, w y w o ła ­
nych w  teatrze, p on iew aż  w  spra­
w ie  aw an tu r na dw orcu  dochodze­
n ia  jeszcze  nie zosta ły  zakończone. 
Oskarżen i odpoiwadiać będlą za za ­

m ącenie spoiakju publicznego i czyn 
ną obnażę, popełn ioną p rzez podino- 
sizenie ok rzyków  w  teaitrze i rzuca­
nie bouńbaimi cuchinąicemi. Prokura  
tor zażądał k a ry  3-mlesiięctznego w ię  
ziania.

Sąd po d łuższej niairaidlzjie skazał 
w szystk ich  oskarżonych  na 2 t y ­
godn ie  w ięz ien ia , z w y ją tk iem  je . 
dinego, k tórego skazano n a  3 t y ­
godn ie

dąży do ku ltu ry po lsk ie j i że m im o 
prześladow ań , ku ltu ry  te j się n ie  w y  
rzekn ie. Za jśc ia  w  Opolu  u dow od ­
n iły  poizatem, że wszyslfikie zap ew ­
n ien ia  w ład z  p rzedstaw ic ie li n iem ie 
dkich o ochron ie m n ie jszośc i p o l­
sk ie j w  N iem czech  są f ik c ją  i n ie z a ­
sługu ją na w idzę.

D z is ie jsze  d z ien n ik i po lsk ie  w  
N iem czech  podiaiy treść pow yższe j 
skargi. Slkauga, z łożona 11. m aja . 
wiehodlzi pod ob rady  —  wedlle p ro ­
cedury —  podw u  m iesiącach . W  da 
mym w ypadku  m og łab y  w ięc 
p rzy jś ć  pod obrady po I I  lipca. M o­
ż liw e  jest rozpatrzen ie  je j  w  drodze 
zw y k łe j rua sesji w rześn iow e j R ady  
L ig i. S tosow ana w n iek tórych  w y ­
padkach  spraw a nagłości n ie da się 
do le j skargi zastosować. Ze  strony 
Po lsk i n ie Irędą czyn ione żadne sta­
ran ia  o uzyskan ie nagłości wniosku, 
bow iem  rozpatrzen ie  skargi na peł- 
jiem  Zgrom adzen iu  z  w ie lu  w zg lę ­
dów  m oże być d la  P o lsk i ko rzyst­
niejsze.

Z A M IA S T  K A R Y  A W A N S .
(T ele fonem  oct naszego korespondenta.)

W arszaw a , 4. czerwicą, (a b ) W  
zw iązku  ze skargą pollśką w  sp raw ie  
za jść  opolskich, n a le ży  podkreślić  
fakt, że o fic e row ie  p o lic ji m jr . S ta ik  
i m|jq. Gilldenlheimen, k tó rzy  pono­
szą odpow iedzia lność  za  wyij>adlki o- 
pck lk ie, zosta li p rzen ies ien i. M jr. 
Slank został k ie row n ik iem  p o lic ji w 
Raciborzu . W  sw o im  czasie o św ia d ­
czono posłow i Knoflilowi, że c i d w a j 
c fid orow ie  będą z,a karę przen iesien i 
ma ni-ższe stanow iska. F ak t takiego 
przen ies ien ia  mljir Starcka m usi być 
uważamy za  awans, a  n ie  za karę

Ustąpienie rządu Baidwina
Mac Donald został wezwany do króla.

Londyn.. 4 czerwca. (Tel. G. P.). 
Komunikat oficjalny podaje, że Bald- 
win podał się do dymisji.

Londyn. 4 czerwca. (Teł. G. P.). 
W  zw iązku z dym isją Baldwina w  tut. 
kołach politycznych krążą .pogłorki, że 
w  najbliższych już godzinach należy 
się spodziewać rozwiązania prezsile- 
nia. Zbliżająca się sesja Rady L . Nar. 
w  Madrycie, rokowania ekspertów re- 
paracyjnych i inne ważne sprawy w y ­

magają jaknajszybsżej decyzji.
Bezpośrednim powodem dymisji 

Baldw ina było prawdopodobnie to, że 
z dhwilą utraty przewagi w  parlamen­
cie leaderzy stronnictwa konserwaty1- 
wnego uznali za wskazane usunąć się 
odrazn od władzy a nie czekać na wo­
tum nieufności parlamentu.

Londyn. 4 czerwca. (Tel. G P.). 
W obec podania się .obecnego gabinetu 
Baldwina do dymisji. Chamberlain nie

Nowy gabinet Mac Donalda,
Lon d yn , 4. czerw ca. (T e k  G. P )  

W  sizeTegu koufeirencyj odbytych  o- 
sitatnio. ze sfwytmi k o legam i p a r ty j­
nym i M ac D onald  ustalił już listę 
Cizłouików srwego gabinetu. Z godn ie  

z w ym oga m i trad yc ji angie lsk ie , w 
skllad n ow ego  rządu n ie w e jd a ie  ża. 
den poseł P an lji P ra cy , k tóry  n ie  z a ­
siadał ju ż  w  pop rzedn ie j izb ie . N o . 
m in ac je  A rtu ra  Hendersona, T h o ­
masa. F . Smowdcna, T hom sona, A r .  
tura G reeuw ooda i post arniki Zuizian- 
ny L-awronce na tsanow iska m irti- 
sterja łne uw ażać na leży za  rzecz zde 
cydow aną. Pow szechne za in tereso­
w an ie  koncen tru je  się na obsadze­

niu teki sp raw  zagram ie-znych. N a j-  
ipaważiniejlszymi kan dyda tam i są 
H enderson  i Thom as. Podsek reta ­
rzom  siainiu sp ra w  zagr. będzie O- 
awalM Mosiley.

Gabinet B a ldw in a  pozostan ie u 
steru rządu  do  ch w ili, gdy  w ręczy  
p ieczęcie u rzędow e sw em u następcy, 
eo nastąpi praw dopodobn ie  w  p r z y ­
szłym  tygodn iu . P o  za ła tw ien iu  fo r ­
m alności Mac D onald  w eźm ie  za - 
p ew n e k ró tk i urlop, k tó ry  zakończy 
p rzed  diniem 25. bim. Rampami ja  w y  
boircza odbiła  się n iekorzystn ie  na 
zd row iu  leadera  Labou r Party .

wyjedzie na obecną sesją Rady L. Nar.
W ielką Brytanję reprezentować bę­
dzie w  Madrycie poseł angielski przy 
rządzie hiszpańskim M. Graham.

Londyn. 4 czerwca. (Tel. G P.). 
Kt61 iapę/d|ził noc s|pokojnie. Mac Do­
nald został zaproszony na jutro do 
zaimku windsoiskiego w  celu zobacze­
nia się z królem.

Londyn. 4 czerwca. (Teł. G. P.). 
L loyd  George omawiał sytuację z in­
nym i przywódcami Labour Party i za­
m ierza zwołać radę stronnictwa w 
bieżącym tygodniu.

G FIINJA P R A S Y  F R A N C U S K IE J .

P a ryż , 4. czerwca. (Ted. G. P .) 
F rancuska op lu ją  publiczna bardzo 
ż y w o  śledzi ro zw ó j k ryzysu  gab ine­
towego w  Angfljio. „E ch o  dc P a im “ 
piisze, że żaden z w ym ień  i ornych kan 
dyidatów do teki sp raw  zagr. niie cie 
Sizy się wre Fran icji zb y t w ie lk ą  sym - 
patją . „L ib e r te 1, mówiąic o M ac Do- 
naM zie zaznaczga, że p o lityk  ten by) 
w' r. 1914 najw iększym i puzeclilwni- 
k ion i pnzyisiłąpieiiiia Angilji do w o jny 
z N iem cam i.
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W  ? .w iu  t r z e m  l i c  m  s h i s k i e m s
A  MAŁŻEŃSTWO JEST TYLKO U M O W Ą  DZIERŻAW NĄ. —  OTO TW IERDZENIE ULUBIEŃCA KOBIET 
MAURYCEGO DEK OBRY. —  W SZYSTKIE KOBIETY SĄ JEDNAKOWE. —  TROCHĘ O MODNEJ DZIŚ „MIŁOŚ­

CI TOWARZYSKIEJ". —  SPORT A  KRYZYS SEKSUALNY MŁODZIEZv
Lwów, 5. czerwca.

(ip) Mauiyce Dekwha —  słusznie 
czy  niesłusznie —• stał się jednym 
z najmodniejszych pisarzy w  Europie. 
Książki jj-go są rozchwytywane i nie­
wątpliwie w yw ierają dość w ielki 
wpływ, zwłaszcza że porliszają tak 
bardzo dziś aktualne tematy erotyoz- 
no-małżeńskie.

Właśnie na temat miłości i współ­
czesnych kobiet przeprowadził ostat­
nio z Dekobrą wyw iad jeden z dzień - 
nikarzy paryskich.

Oto spowiedź autora „Madonny 
sieeptogu":

—  Najbardziej aumny jestem nie 
z dzieł moich, lecz z mej ej korespon­
dencji. Codziennie otrzymuję dzie­
siątki listów z różnych stron świata. 
W szystkie pochodzą ou kobiet, w do­
datku od moich czytelniczek.

Listy te utwierdzają mnie w  prze­
konaniu, że książKi moje poruszają 
istotnie żywotne zagadnienia, dotyczą 
ce życia  kobiet współczesnych.

Czytelniczki zw ierzają się przede 
wszystkiem z najintymniejszych prze­
żyć, zdradzają m i wszystkie sypial- 
niane tajemnice tak, iż mógłDym ra­
czej być iich spowiednikiem, niż naj- 
ulubieńszym pisarzem.

Do pisania tych listów zmuszają 
je moje książki odwrotnie —  z listów 
tych czerpię tematy do następnych 
utworów. 'Czytelniczki zwracają się 
do mniie z pytaniami, ozy mają się raz 
witoC się ze swe mi mężami, ozy mają 
dochować im wiemojci, ozy mają 
wreszcie przyznać się do iwyon grze­
chów, czy nie...

O wszystkiem mi donrazą, o 
wszystko pytają.. Czasami aż ogarnia 
mnie strach: wpływ moich książek
jest jnż zbyt wielki, .

Gdy bowiem naprzykład nieda­
wno w  Polsce, jedna z Polek napisała 
do mnie, że postanowiła uciec od 
świata jj ziemskich rozkoszy, ze izaoa 
dom, rodzinę, męża i dzieci i udaje się 
do klasztoru, chcąc się upodobnić do 
jednej z bohaterek mych powieźli.

Wysłałem  jej natychmiast tele­
gram treści następującej:

„Mada nu! Tego rodzaju krańcowe 
konsekwencje możliwe są tylko w po­
wieściach, w życiu trzeba iść na kom­
promis".

Dałem sobie słowo, że odpawuem 
na kazdv przysłany m i list. Sprzenie­
w ierzyłem  się temu postanowieniu 
dotychczas tylko jeden raz, a miano­
wicie orzed biSku tygodniami. Otrzy­
małem list z  Rumunji. Była to karta, 
na której widniała mała czerwona pla 
ma, a pod nią napis:

—  Oto odbitka moich warg, którą 
panu posyłam".

■Cóż miałem odpowiedzieć na ten 
list?

Ograniczyłem się tylko do jednego 
zdania.

—  „Jadę natychmiast do Buka­
resztu".

Jeżeli chodzi o kobiety, nie widzę 
żaanych różnic narodowościowych.

Dla mnie niema francuzek, ang e-

lek, ani niemile. Różnice narodowość 
ciuwe istnieją tylko w  stosunku do 
mężczynn. Kobiety są wszędzie i od 
niepamiętnych czasów —  jednakowe. 
Kobiety nie mogą się zmienić i pod pe 
■wnemi względam i nigdy nie odstąpią 
od swego pierwowzoru.

Ewa zerwała jabłko z drzewa po­
znania gołą ręką, współczesna kobie­
ta sięga po ten owoc srebrną łyżką. 
Na tem poleiga, cała różnica. Z tego 
powodu trudno jest mówić o współ­
czesnej m iłości".

Kobieta stała się emancypantką 
w  życiu towarzyskiiem, w  polityce, w  
różnych dziedzinach pracy, ale nigdy 
w  miłości.

Słyszy się ostatnie coraz częściej 
zdanie, że kobieta spółczesna nie chce 
już być własnością męża i chce pro­
wadzić samodzielne życie.

Przedewszystkiem, kobieta nigdy 
nie była własnością m ężczyzny w  peł- 
nem 'znaczeniu tego słowa. Mężczyźni 
dzierżawili tylko swe żony, a każdy 
kontrakt dzierżawny może ibyć roz­
wiązany. Dzierżawa na całe życie jest

zjawiskiem coraz rzadszem.
Od czasu do czasu te same ziawi- 

ska otrzymują inne naizwy i na tem 
tiij wynikają różne nieporozumienia.

Taką nową nazwą jest „miłość to­
warzyska".

Co się tyczy samego małżeństwa 
nie jestem zwolennikiem eksperymen­
tów. Dia tych, którzy cenią tego ro­
dzaju formę życiową, małżeństwo 
współczesne jest najodpowiedniejszą 
instytucją.

Drugim ulubionym tematem jest 
kryzys seksualny m łodzieży.

Mojem zdaniem kryizys ten jest 
przereklamowany. Jest to tylko przej­
ściowa choroba zasilona bdkteijam i 
czasów powojennych. A le m e zawsze 
będzie tak, jak iest obecnie.

Najlepszem lekarstwem na kryzys 
seksualny jest sport. Nieprawdą jest, 
że sport fizyczny rozw ija ciało Kosz­
tem umysłu. Gdy mięsnie stają się 
elastyczne zyskuje na tem również 
głowa.

Akademicy polscy w obronie
ko legów  lite w sk ic h

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 4 czerwca (ab) Na odby­

tym  dziś wfESu m łodz ieży  akadem ick iej 
uchwalono rezolucję, k tóra p iętnu je fakt 
zam ęczen ia dom niem anego sprawcy na­

padu n,a W aldem arasa W asiljusa przez, 
w ładze litewskie. Zebrani protestu ją

przeciw ko nikczemnym insynuacjom rzą 
du litewskiego, jakoby Polska reżysero­
wała lub subwencjonowała zamach oraz 

przeciwko stosowaniu inkwizycyjnych 

metod w  stosunku do akademików litew- 
skicn

Sam is! spw. spadł w Polsce.
Wilno. 4 czerwca. (Tel. G. P.). W  

imiaśfdciżku Dokszyee na, pograniczu 
polsko-sowieckiem spadł ostatniej no­
cy Lamclo! sowiecki, który utrzymuje

stałą komunikację z L itw ą przez teren 
polski. Samolotem zaopiekowały się 
władze pograniczne. Lotnicy są ciężko 
ranni

ZiiP@fg!@
w sprawie reparacji.

OSTATNIE TRUDNOŚCI: ŻĄDANIA  

Berlin, 4. czerwca. (Tel. G. P.) 
„United Press" demusi z Paryża: Dzi­
siaj na konferencji reparacyjnej do­
szło do całkowitego porozum i® m a. 
Przedstawiciele Belgji przyjąć mieli 
propozycję niemiecką, odnoszącą się 
do uregulowania sprawy okupacyjnych 
marek niemieckich w  Belgji cnaz zgo­
dzili się podpisać rapjrt konferencji.

BELGJI, ZOSTAŁY ZAŁATWIONE. 
Pozostali aljanci również mieli za­
akceptować propozycje niemieckie.

Paryż, 4. czerwca. (Tel. G, P-) 
Havas podaje, iż rzeczoznawcy osiąg­
nęli poroni mienie we <Hrazys<.kich istot­
nych. punktach. Spodziewają się, iż 
podpisanie sprawozdania nastąpi przed 
K-ońcem bieżącego tygodnia

Nom rasztm ^a uiSsiow.
DOPROWADZĄ DO ZAOSTRZENIA KUNFLiKTU SOWJECKO-CHIŃSEIEGÓ.

Szanghaj, 4. czerwca. (Tel. G. P.) 
Według doniesień ReiRutera z Man 
dżurji, rosyjski konsul generalny w  
Mukdenie, wicekonsul w Chaibinie 
oraz dyrektor koleji wschodni ̂ -chiń­

skiej zostali aresztowani w  ubiegłą 
niedzielę w  pociągu nocnym przez 
wojskową eskortę pociągu i przekazani 

(władzom chińskim.

N O W A  ORGANIZACJA PRASY SANA. 
CYJNEJ.

W arszawa, 4. czerw ca. (Tel. G P.) 

,,ABC.“  in form uje, że poseł pułk. Koc, 
k tóry  pow róc ił z Berlina, gdzie  badał 
organ izac ję  koncernu U llstw na ma sta­

nąć na czele sanacyjnej akcji prasowej 
w Polsce. Ma b y c 1' stworzona w ie lka  a- 

gencja dostarczająca artykułów politycz­
nych polskiej prasie sanacyjnej, ajencji 

in fo rm acyjn ej dla te j prasy i a jen cji o 

głoszen iow ej. W  n a jb liższym  ju ż czasie 
przestanie wychodzić jeden z głównych 
organow sanacyjnych^ Na m iejsce jego  
ma pow stać now e pism o o charakterze 

bardziej popularnym.
  c,-----

ZJa ż D LITERATÓW POLfcjiiGH 
6. BIEŻ. MTES,

Poznań, 4. czerwca. (Tel. G. P.) 
W brew  pogłoskom, ogólny zjazd lite­
ratów polskich rozpocznie się w  Po­
znaniu 6. czerwca br.

POM SZCZONY W ASYLJUS .
(T e le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4. czerwca, (st) Z p ogra ­
nicza litew sk iego  donoszą, że ga jow y  w  

leśn iczówce Budy, k tó ry  n ieludzko ob ­
szedł się ze straconym  późn ie j studen­
tem W asyljusem  ńie uszedł ręki mści­
cieli. O negdaj w  leśn iczów ce w  Budach 
z ja w ili się dwaj zamaskowani młodzi lu­
dzie i ze słowami „giń za W:ssy!jusa!“ 
zast/zeiili go na miejscu.

 o------

FRANCJA I ANGLIA  NIE BOJĄ SIĘ 
JUŻ OSrY.

Londyn, 4. czerwca. (Tel. G. P.)
W e wszystkich portach angielskich 
i francuskich zniesiona zostają od
4. czerwca br. wszystkie przepisy
tymczasowe o oenronie przeciwepide- 
micznej. Przepisy wydane zostały w 
związku z niedawnem zawleczeniem 
jeipidemji ospy do portów angielskich 
i francuskich

 o------
RATYFIKACJA UGODY LATERANEŃ- 

5RIEJ.
Rzym. 4 czerwca. (Tel. G P ). Jak 

podaje „Afessagero", wym iana doku­
mentów ratyfikacyjnych, dotyczących 
nkkadu laterańskiego między Mussoli- 
nim a Gasparim ma nastąpić dnia 7 
b. m.

ZAJĘCIE KANDAFńRU  
Londyn. 4 czerwca. (Tel. G. P ) Jalr 

podaje Reuter z Afganistanu, wojska 
Baczi SaKaojlem iira Kabulu, zajęły 
bez rozlewu krw i, nie natrafiając na 
opór, Kandahar, byłą główną kwaterę 
Amanullah?

NAWRÓCONY RADEK.
Muskwa. 4 czerwca. (Tel. G. P.). 

W ysłany do Tomska Radek ogłosił o- 
dezwę do byłych opozycjonistów 
„trockistów" w  Rosji. W  odezwie tej 
nawołuje Radek b. zwolenników Troc­
kiego do potępienia jepo zagraniczne: 
działalności i do pojednania się z rzą­
dem sowieckim.

SAM OBÓJSTW O W O ŹN E G O  POCZTO  
W EGO .

Lw ów , 5. czerwca 
(— ) P rzedw czora j 40-letni w oźny po 

cztow y Bazyli Koliuk, pełn iący ostatnio 

służbę w  O leszycach, puw. Żydaczów , 

w  zam iarze sam obójczym  rzucił się pod 
pooiąg na przestrzeni k o le jow e j Zim na 
W o d a -L w ó w  i poniósł śmierć na miej­
scu. Powód samobójstwa nieznany.
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F a ł s z y w e  S - z ł o i ó w k l
w  m ie s z k a n iu  o s zu s ta .

899 E G ZE ltIPLA IR iZ Y  F A L S Y F IK A T Ó W  Z N A L E Z IO N O  U  Z N A N E G O  
K R  Y M N  A L i  S T Y . —  Z A  F A Ł S Z Y W E  P IE N IĄ D Z E  K U P O W A N O  

Ś W IN IE  N A  J A R M A R K A C H .

tdw  5 -«ło tow ych . Rosenberg tłum a­
czy ł się, że fa ls y fik a ty  te nabył od

I s t o t n i e  d z i w i ć
się będziesz zastanaw iającą skutecznością

Ł '& &  c h n i t  z  © r  a
m a ś c i  i n . ^ d u  przy usuwaniu

=  M i t G Ó W
5 p l a m  w g t r o b i a n y c f i .

W  aptekach i dropuerjach m aść 3'15, m ydło 2 30 Gd ie  niema, wprost 
u tirm y Apt Prancz i ?k'a b ielsko.

L w ó w , 5. czerwca.
( — )  Po lk fja  lw ow ska ujęta w czo ­

raj H erscha Rosenibeuiga, fa lse 
Rechtela, zaim i-eszlkałego p rzy  ul. Pi.l 
nikairslkae j 6, karanego dw adzieśc ia  
k ilka  raizy za oszustwa i kiadlzieże. 
W  czasie re w iz ji  zna lez iono  u n iego 
w m ieszkaniu  199 sztuk fa ls y fik a .

L w ó w , 5 czerwca.
Godne ubolewania zajścia, których 

widownią było wczoraj nasze miasto 
zctsfały na szczęście już zlikwiduiwa- 
tlb, pozostawiając po sobie nad wyraz 
przykre wrafiemie.

Ofiarą demonslracyj —  jak już d o ­
nosiliśmy —  ,padło wydawnictwo
,Gil./iii*', iydofw (kie Gimnazjum, ty- 

dowski Dam akademicki itd., zw łasz­
cza dwie pierwsze instytucje poniosły 
bardzo poważne straty. W czoraj ca no 
na zarządzenie Prokuratury w  gmachu 
„C n w ili ' z jaw iły  się

dwie komisje 
a to komisja kamo-sądowa złożoma z 
prok. Turnelego i sędziego śledczego 
Tym ienieckiego celem przeprow3.dze- 
nia dochodzeń, oraz druga,-. pr«*irwn.o- 
sądowa, dla ustalenia szkód.

Jak się dowiadujemy w  ciągu dnia 
Wczorajszego zbawiła się u W ojpwody 
p. Gołuchowskieg-o

deputacja rektorów 
wyższych uczeWi z pral. Leonem Pi- 
nińskim na czele w  sprawie in terw en­
cji celem  zwolnienia i więzionych a- 
kademiKaw, P. Wojpwod.a ozna jm ił de­
legacji, iż  uwięzieni znajdują się już 
w  więzieniu tądoweim i  podlegają w  
tej cnwili wylądznie kompetencji sę 
ozc^o śledczego. W  chwil późn iej zja-

Lwaw, 5 czerwca.
(— ) W  sferach nauczycielskich na­

szego miasta .od kilku d n i przedmio­
tem rozmów jest wy-oce drażhwa afe- 
ra, która rozegrała s.ę onęgdaj m iędzy 
nauczycielem  gim nazjalnym  p. dr. M. 
Gedroyciem a b naczeln ik iem  wydz. 
-szkolnictwa średniego kuratorjum 
lwowskiego ,p. drem Kasa mierzem So- 
snickku. Epilog tej ainsr.y, która od 
pierwszej chw ili m iała 'wszelkie zna­
miona -prawy hono.ownij, wziął 

nieoczekiwany obrót 
i skończy się przed k ratkami sądo­
we u i.

W  ubiegłą sobotę w  sali glmna- 
zmm&Jpizy ul. Kub Uf tdbywafn się 
walne Zgromadzenie 7'ow. Nauczycie- 
li Szkól Wyższych. N  a zgromadzeniu 
tern był obecny były x aczelnik dr. Ka- 
om ie iL  Sośnicki, k lg ry  wygłosił f  d-

/nawego na brulku lw ow sk im  fa łsze ­
rza  Hennain,a T itcha , k ló ry  w raz z 
drag,im  osobn ik iem  rzekom o W e i ­
sem  zb ieg i Tuich jest poszu k iw any 
pnzez tu tejszy W y d z ia ł  śledczy za 
dostarczan ie fa s y fik a ló w  20-z !o to -

wiła się u p. W ojewody delegacja po­
słów żydoiwskidh, którym p. W ojewo­
da w yraził ubolewanie z  powodu 
przedwczorajszych zajść i  oświadczył, 
że w ydał zarządzenia, które w przy­
szłości uniemożliwią powtórzenie się 
poldribnycn ekscesów.

Również radni żydowscy uda'i się 
w  delegacji do pi-ol. NadoŁkiego, któ- \

Wczoraj pojawiła się następująca 
odezwa do polskiej Młodzieży akade­
mickiej:

„Wielkie i wzniosłe zasady chrze­
ścijańskie i ogólno ludzkie zmuszają

czyt. W  sferach pedagogicznych na­
szego miasta dr. Sośnicki n.a stanowisku 
naczelnika W ydziału Szkół średnich 
nie c ieszył siię sympadą. Po ukończe­
niu odczytu, gdy zebrani opuszczali sa­
lę naraz przystąpił do p. Sośnickiego 
p. dr. Michał Gedioyć i spuliczkżwaw­
szy goi, rzekł:

„Masz za moją krzywdę"
Przyczyną lago kroku miało być 

p rz e le j cwanie p. G. ze strony p. S.
Następnego dnia p. G. -oczekiwał, 

w  -swiem mieszkaniu przy ul. Obja zdo- 
wej 2 sekundantów' p. S. W  godzinach 
popołudniowych przybyli do mieszka­
nia p. G. dwaj inloidłitieńcy a miamo- 
waciflt syn dr. Soumokiego student III 
r. praw Kaz'mierz Sośnicki, oraz jego 
kuzyn student medycyny ftarjau JLrzy- 
ształcwioz P. Gedroyć był pewny, ż« 
panowie c i przyszli go .w,yzwac; ale.

w ych  M 'ch a łow i Słircc z Tu-ryuki, 
pow. Żó łk iew , k tó iy  za  fa lsy fik a ty  
te zaku pyw a ł lu e iogac izn ę  na j a r ­
m arkach.

MŁODZIEŻY
ry„ ze swej strony taiiże w yraził ubo­
lewanie.

Jak się dowiadujemy ogółem policja 
aresztowała

31 uczestników 
ans cesów, w  tam 28 akademików, któ­
rych odstawiono do w ięzien ia  sądo­
wego.

nas do energicznego protestu prze­
ciwko barbarzyńskim ekscesom woju­
jącego szowinizmu, jątrzącego stale 
wszystkich przeciw wszystkim. Dobro 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej zm-usza

Już pierwsze idh zachowanie się wska­
zywało ma to, że takiego mandatu nie 
mieli. Całkiem zwyczajnie’ wszczęli
oni z p. G. bójkę. Z trudiem zdołał się 
p. 'G. uwolnić od napastników, usiłu­
jąc ich wysunąć po-za obręb swego 
■mieszkania. W  przedpokoju trafił jed­
nak na wznowioną agresywność obu 
młodzieńców ufobec czego wydobył 
brom i strzelił a kula zraniła p. Kazi­
mierza Suśnickiagu w nogę.

Po strzale tym dopiero obaj mło­
dzieńcy opuścili dom p. G. poczem 
udali się na Pogotowie ratunkowe. P. 
G. zgłosił się natychmiast na komi­
sariat policyjny, gdzie uczynił donie­
sienie o zajściu. Raniony kamieniom 
Sośnicka pozostaje w leczeniu szpital- 
nem. W ydzia ł śledczy prowadzi w  tej 
sprawię dalsze dochodzenia.

nas do ostrego potępienia ty.cli wszyst­
kich, którzy wskrzeszają przeklęte 
tradycje samowolnego wymierzania 
sprawiedliwości, zbrojnych najazdów, 
gwałtów, bezprawia.

Akademicy! Nie dajcie się użyć za 
ślepe narzędzie nieobliczalnych agiia- 
cyj Obwiepolu, który w  ulicznych 
ekscesach chce zrealizować „swe idea­
ły ". 'M łodzież akadami-cka powinna 
p.rzedewszystkiiem dawać przykład po­
szanowania władz państwowych, któ­
re jedynie są powołane do sinzeżen.a 
praw wszystkich Obywateli. Ostatnie 
poniedziałkowe pożałowania godne 
zajścia wykreśliły ioh inicjatorów ze 
społeczności akademickiej.
Akad. Związek Polskiej Myśli Mocar­
stwowej, Akad. Związek Strzelecki, 
Związek Niezal. Młodzieży Sooj., Zwią 
zek Polskiej Młodzieży Demok.atycz- 
nej, Związek Polskiej Młodzieży Ludo­
we; Posiew, Związek Akad. Młodzieży 
Zjednrczenicwej, Akad. Kolo Przyja­

ciół Ligi Narodów. 
h u d i r  runu* * n r v ^ H n a n a

PŁASZCZĘ
m ęskie im pregnow ane i gabardynowe 
w  najnowszych fasonach po z}. 9 5 — , zł

115.— . zł. 155.—  i t. d. poleca

bielizna nawet bardzo nbogie.
Następnie zeznawał p. Zygmunt 

Swatom wiceprezes Dyrekcji lwow­
skiej. Świadiek rzadko stykał się z Pa- 
w łowiczem  i  Skuidą, jedynie w  w y­
padkach nieobecności Prezesa lub inż. 
Brzozowskiego. Świadek rzadko wobec 
tego aprobował akty W ydziału  zaso­
bów ale -stwierdzili, że wbie«v logice 
nie zawiadamiano oferentów o wymi- 

-■jkk przetargów i w  tym kierunku ro­
bił ostrą wymówki Skurdzie. Z a ta 
tw a jąc  sprawy W ydziału  Zasobów 
rozpatrywał je bardzo dokładnie, za­
chowując wielką ostrożność. O W y­
dziale z ai»'oh ów krążyły bardzo złe 
wieści, mówiona poUszechnie, że Pa­
włowicz na rlt stawach dorobił się ma­
jątku. Pawłowic?, robił na świadku 
fcrjw.szc przykre wrażenie. Do Paw ło­
w icza i  Skurdy świadek nie miał nig­
dy n ij unieisezgo zaufania. Co do u- 
rzędowania W ydziału zasobów nad­
chodziły anonimy, które badano i po­
dawano do wiadomości Prezesa, ale 
niczego Konkretnego w nich nic zna­
leziono.

Świ rdek dr. Prifz, lecząc dziecko 
osk. SLurdy stwierdził, że mieszka nie 
jego i umeblowanie było bardzo skrom­
nie.

Następny świudok, *, z wągier osk. 
Pa wł owicza p Fan ci podaje, że Pa­
włowicz prowadził życie dostatnie i z
Rpaji przyw iózł aobk Dawna ItoGć zto-

po s i S i i j  pon iedzf kncdwycn
łsjŚć ulicznych.

KOMISYJNE USTALANIE SZKÓD. —  DEPUTACJA REKTORÓW U P. W OJEW ODY. —  28 AKADEMIKÓW W
ARESZOIE SĄDOWYM, —  O DEzW A DO

M O T Y L E W S K I I  T Ę R IC H  
L w ów , H ote l G eorge‘a, teł 47— 44.

4598-2

„ P a w ł o w i c z  r o b i ł  z a w s z e
p r z y k r e  w r a ż e n i  .3

Znamienne oświadczenie wiceprez. I)yr. lwowskiej p. Swatonia.
L w ów , ,3. czerwca.

( — ) W czoraj w  procesie przeciw­
ko Paw łow iczow i i tow. .pierwsza ze-

Sawicka. Prz^d rokiem leczyła ona 
żonę oskarżonego Skurdiy i stwierdza, 
na podstawie obserwacji, że mieszka-

-znaw-ala lekarka kolejowa dr. Henryka l nią fekurdów było skromne a meble i

P i w a i i i i i  l i i i l i
PROFESOR SNIEW a Ż IT i CZYNNIE B. NACZELNIKA W YDZIAŁU  KURATORIUM LWOWSKIEGO. —  „MASZ 
ZA  MOJĄ _kRZYWDĘ“. —  ZAMIAST SEKUNDANTÓW M ŁJDZI MŚCICIELE. —  PROFESOR W  OBRONIE

W ŁASNEJ POSTRZELIŁ ATAKUJĄCEGO MŁODZIEŃCA.

Mmm związków akademickich
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la  i około 5.000 dolarów. Sam świadek 
przyw iózł dla Paw łow icza z Rosji po 
zlikwidowaniu jego interesów 2 tys. 
dolarów.

Świadek pułk. Rodziewicz, wuj żo­
ny Paw łow icza podaje, że Paw łow icz 
był w  Rosji człowiekiem oogatym, a 
do Polski prawdopodobnie przew iózł 
sobie piemądze, gdyż wyrażał chęć 
kupienia majątku ziemskiego. Świadek 
w r. 1924 zwrócił Paw łow iczow i dług 
2.500 dolarów.

Świadek Smozyński podał, że Pa ­
włowicz wyrażał przed nim chęć kn- 
! isni» majątku ziemskiego w  ł  onnań- 
“kiem >ub na Pomorza.

Świadek Jabłonowska, żona urzę­
dnika bankowego z  W ilna zeznała, że 
w  Moskwie przebywała w  tym samym 
czasie co Pawłow icz i  widziata, że 
Pawłowicz żył w dubTobyoie. Świad­
kowi wiadomo, że żona Pawłowicza 
wyjeżdżając z Rosji do Polski wyw io­
zła w  złocie i biżuterii i gotówce o- 
koło 3 tys. dolarów.

Następnie izgodnie z wnioskiem pro 
kuratora odczytano znalezioną u Pa­
włowicza jego korespondencję. Z lis­
tów tych n.ie przebija, bynajmniej bo­
gactwo Pawłowicza, przeciwnie ten 
żali się na zły stan materialny (I).

Po odczytaniu tych listów rozpra­
wę przerwano do dnia dzisiejszego.

P. S ZW A LB E  N A D A L  K IE R O W N IK IE M  

D Z IA Ł U  APR O W IZACJI.

/Telefon.- »  od naszego korespondenta)..

W arszawa, *. czerwca. - (ab) W  jed ­
nym  z dzienn ików  pojaw iła  się w iado­

mość, ze sprawy aprowizaeyjne w  min. 
spraw wewn,, które  spoczyw ały w  ręku 

naczelnika w ydzia łu  Szwalbego, przejął 
wicemin. pułk, Pieracki. W  zw iązku  

z tem  z kół m iarodajnych  in form u ją , że 
p. Szwalbe n ie ustępuje i n ikt wobec te­
go nie on jął po m m  tego działu

KATASTROFA W AGONU Z Ż0ŁJNIE- 
RZAMI NTłśM

Berlin. 4 czerwca (Tel. G. P.). 
Wczoraj w  Konigsbruck w  Łużycach 
uległ katastrofie pooian w iozący w oj­
sko udające de ze Śląska na ordcze- 
nia do Saksonii. Wskutek złamania 
się osi jeedn wagon zarył się w  nasyp 
kolejowy. Kawalerzwści wskutek sil- 
r/gc wstrząsu w ylecieli z wagonu. 
Czterech z nicih zm iażdżyły na śmierć 
ściany przewćcunego wagonu, dwaj 
inni odnieśli ciężki° rany.

 o—
IN Ż . B Y S T R Z Y C K I W IC F B D R M I 

STR ZE M  P R Z E M Y Ś LA .
Przemyśl, 4. czerwca.

4 bm. odbył się w  P rzem yślu  na po­
siedzeniu Rady m iejskiej w ybór w ice­

burmistrza. Stanow isko w iceburm istrza 
opróżn ione na skutek choroby dotych 
czasowego emer. inspektora ko le ji Jun­
ga, uchwaliła Rad? m iejska 35 głosami 
na 37 głosujących pow ierzyć radnemu 
m iejskiem u inż Tadeuszowi Bystrzyckie­
mu, znanemu i cenionemu powszechnie 
działaczow i społecznemu.

W sobotę, dnia 8. b. m o godzmie 
ł-szej w połudme odbędzie się z Do­
wodu wyjazdu

DinrouKiini lwcj
przy ni. Sykrtnakiej 1 31, n  p.

Sprzedawane będa fortepian krótki, 
krzyżowy marki ,.l>arra“ . Jadalnia, 
lypialnia .dedeńcia, brMjoteozka, 
świeczniki, obrazy malarzy polskich, 
i ywany perskrs, s2tkło, porcelana, u- 
rządzenie kuchenne itd.
4635 3 Zarząd Hali Aukcyjnej,,

DriosiniKarza tumscy we L n e
M IL I  GOSOIE, S E R D E C Z N IE  P O D E J M O W A N I, O O N L E 3 L I J A K  N  A J L E P S Z E  W R A Ż E N IE  Z P O B Y T U

L w ó w , 5. czerwca.
(Ijjp) W yc ie c zk a  d z ien n ik a rzy  dtuń 

stkiicih p rz y b y ła  do L w o w a  w e w to - 
ireik o godz. 9.05, w,raz z delega tem  
M. S. Zagr. radna W yszyń sk im . Na 
dw orcu  oczek iw a li goóci p izedsltaw i 
c ie le  zrzeszeń dzie-nnilkarsikich,, kon- 
/aull duński iiniż. Jurasz, radca w o je - 
‘wóidizbwa Reiss, knier iem  zarządu 
m iasta  radca Łaba, oraz pip. dyr. 
fnaileaij.i M ie jsk ie j H a r a s m o w c z  i 
ikulslcsz Mąkiclki.

W  N ASZIEM  M lIEsC IE .

'Po se iw eiznem  p owita/n iu gości 
p rze z  prezesa red. Kucharsk iego, p a ­
nine redak tork i u dekorow ały  k o le ­
g ó w  duń.Jkuch k okaroam i o b a r­
w ach  n arodow ych  —  po/ozem w śród  
o żyw ion e j pogadank i /nastąpił 
w ja zd  dio m iasta. Gości naszych u- 
ilok owa/no w  Hotelliu Kiralkorwislkitm 
eik/ąid p o  przebra-niiu się i spożyciu  
śniadam m w  g ron ie  koJeżeńskiem 
wymisizy/li na zw ied zan ie  m iasta. O - 
ipro\vadza.ni ipnzez znakom itych  fa-

IBaMBBBBB8i J3S

Mlllli \ W  IMPERIAL Ui. Le!IO!)6il 5
Czerwiec W  tym  miesiącu Zarząd „Im p e r ia lu 11 w prow adził program  na 

europejską skalę pod dew izą

„M ŁODOŚĆ —  UR O D A  —  ARTYZM*
Duel „P*ntera“ ostatnia nowość W arszaw y,
La  Bella Lolli —  taniee „O p iu m ",
Margfc-tt —  tańce ekscentryczne,
Irania et Kością, fenom enalny duet rosyjsk i,
,,Trojka“ —  w  oryginalr.em  wykonaniu  

Sensacja,
W ie lk a  rew ja  taneczna uluhieniczek W arszaw y.

P oczą tek  dancingu fam ilijn ego  o godz. 10 w ieczorem  

Początek  program u w  barze o godz 12-stej.
Każdy musi przyjść, każdy musi zobaczyć, każdy zabaw?

8 girls.

się 4632

W  OBECNOŚCI DYPLOM ATÓW  POI SKIC3,

Paryż, 4. czerwca. (Tel G. P.) Min. 
Filipowicz w towarzystwie dyr. depa.rt. 
MSZ. &&umlakowskieg) i p. Chrza­
nowskiego zw iedził lotnisko Łe  Rour- 
get, przyczem obejrzano aipaiat, na

którym majoi łazikowski i Kabała 
przedaięwezmą lot transatlantycki.
Lotnicy dokonali lotn próbnego, który 

-trwał godsinę.

Esha sprawy dyr. tarczyńskiego
SAD BRZEŻAŃSKI W YDAŁ W YRO K U W ALNIAJĄCY, 

DYR. EdAŁł! cjŚYSSKIEGO.
REHABILITUJĄC

Lwów, 5. czerwca.
X— ) On-egdaj podaliśmy, iż w  są­

dzie okręgowym karnym w  Brzeża- 
iraeh m iała się odbyć rozprawa prze­
ciwko drowi Małaczyńskiomu, dyre- 
ktorowi -dóbr irriejskich we Lw ow ie  o- 
skarżonemu o zbrodnię gwałtu publicz­
nego przez wymuszenie z par. 98 oraz 
zbrodnię lekkiego uszkodzenia ciała z 
oar-agr. 411. Rozprawa ta została osta­
tecznie zakończona i zakończyła się 
wtyrokiem uwalniającym p. Konrada 
Malaczyńiskiegii od tych zarzutów, 
przyczem w  motywach wyroku za 
znaczono, iż obrona oskarżonego zo- 
stela sprawdzona, a stanowisko jego 
społeczne i współżycie z tak licznym

zastępem urzędników Zarządu przema­
w ia  za jego charakterem i  każe wyklu­
czyć po jego stronie czyn,, za który 
by ł oskarżony, zwłaszcza, że poszko- 
dolwąny doniósł sądowi, iż przekonał 
isitt, że odnośnie dc* winy oskarżonego 
zo/stał to błąd wprowadzony i tylko 
na (plotkach połapał.

W ten w ięc sposób ostatecznie 
sprawa dyr. iMałaczyńskiego, który 
przez długi okres czasu pozostawał 
,pod zarzutami przestępstw karnych 
zdetała dla niego pomyślnie załatwio­
na it p, dyr. Konrad Alałaczvński w y ­
rokiem sądu brzezańskiego został cał- 
kowicie zrdhajilitcmany.

zsbm te na szale mm
która zagrażała mieniu Lwovtian.

H E R S Z T O W IE  D O S T A L I 6 1 4  L A T A  OIP^ŻKIEGO W IĘ Z IE N IA .
L w ó w , 5. czerwca, 

t— )  W ezera j dob ieg ła  (końca 
Trw ająca kiiilka dni -o zp raw a  prtze. 
clwiko szajce złodzieju, k tóra  w  c ią ­
gu ostatnich dwódh łat dokonała 
szeregu zuohwe tych w lam iań i  k ra . 
d z ieży  w  naistzam m ieście W  godzi - 
mach popoiiuidin iow ych  zaipadll w y ­
ro k  mocą k tórego kka.za.no T eren - 
tego  Stzpaika na 6 lait c iężk iego  w ię ­
z ien ia , Jana Daiczkę na 4 la ta  c ięż­
k iego  w ięzien ia , Józefa  Sajewiciza 
na rotk, Józefa  W asyły ika za  zhrod.

nię gwiałtu publicznego na  5 m ies ię­
cy, W ła d ys ła w a  Jurasa za  zbrodnią 
cięż]r'’ ago us/Jkotdizenlia c ia ła  na 5 m ię 
siecy, zaś Józefa  Kouhana, M iedzy. 
•Jlawa Kochana, Józefa W ołańsik ie 
go, Sitefarra F iłip trw sk lego, Helenę 
Dziedizińską i  Józefę Mauikówna u- 
w o ln iono od  walny i  kary.

T ryb u n a łow i p rzew odn iczy ł r. 
Ba jionck, o/sikarżall iprok. d/r. Pa E li - 
'kow/sfki, b 'ronili adw okaci dr. Ż y w i-  
cki, dir. MeiseL. dr. Hirsclhipru/ng i dr. 
S zym on  W  e rss.

/chcwców pjp. Ha ras i/mow ;/cza i Mę- 
ikłckiego goście zw ied z ili:  laibę han- 
-dllo w o - ip rzc rr .jn s łP a n o ra m ę  R ad a  - 
wiclKą, P ła c  Tango/w Wisc/hod/nich, 
Ossóliinouim, Zlbioiry G rzechow i cza, 
M uzeum  Sobieskiego, Kaftedry O r- 
rniańską i M uzem n Eteieduazyckich, 
Gośc.ie w  czasie z w im z a r ia  d aw a li 
niiejedniokrotnie w y ra z  swam u zar 
chw ytow i Pogoda  dop isa ła

O  godz. 14-itej w saiiadb ra  tuszo- 
jWykjh odlbyio się śmiiadanie wyidiane 
puzez rępreizentację miiasita. P rócz 
gośc i w z ię li w  iniem udzia ł: zastępca 
kom?'sanza rządu ipio-f. Obmińslki', 
raidica w o j. p. Rci/sa, konsul duński 
Iniż. Junasz, dyr. Magis/tnafu p. W o  
leńsikj, la d ca  ŁaJb» Pudczas śni-wda. 
n ia  p an ow a ł nastró j bardiw  seridooz • 
ny. B y ło  to p ra w d z iw e  kodeżeńsbię 
zehrante. P i zomaw ;aili: im ien iem  
im iasta i dziennuka/rslwa polskiego 
p rezes  red. FTy lin g , im ien iem  dzień  
nćkarzy' dtuńlsfldoh redaktor Gerfaik, 
Ifeonsnll diuński iinlż. Jim asz, red. Pe  - 
(tenislka i red. H . Ha nsem -prezes uyin- 
dyikalu  d zieu n ik itrzy  dluńls/kich. Jako 
paim iątkę oitnzy jn a li gc śóie p iękny  
,Jt rzew^oanik po J /wiowie".

iPo śn-iaidam-i/u wygeohalli jeszcze 
dzienniilcar^e duń&.y na W y s ó b f Z a ­
m ek  : zachwycali i s ię ozanuj^cym 
'Y .idokiem , jak i się stam tąd rozta ­
cza  O godz. 18- te j goucie duńscy 
w yjlacha li do K rakow a «ikąid po 
zwi<3ńizeniiiu miaislta w yru szą  do Z a - 
kopamegc, a  następnie yn ijad^  do 
W te lic zk i, a  porem d o  K a tow ic , śk/ąid 
ipo d fw u d n io w jm  pobycie  udadzą się 
d o  Poznan ia . P o  zw ied zen iu  W y ­
s ta w y  w  chiigu 2 dn i pow rócą  p rzez 
ntcLamak do D ah ji, a  część w/jiezdza 
jeszi z e  do W iln a .

Gcrście diuńlsicy —  jiafk ośiwiad ■ 
c/zyili .przy wyj,eJd;zie ze Lwowra rad 
c y  MuSZ. p. W ygzyńdk iem u  —  w y ­
wóz^ z  pobytu  w  naisizem m ieście 
jaifena jlep sze  w razem a i są wprosił 
zachw  ycen/i gościnnością i serdecz­
nością  z  jaką  ich p rzy jm ow an o .

N A D E S Ł A N E .

M m m ń
KRAWATY 

i KOSZULE
n a d e s z ł y

( . i  STASLER
Miv J 3Ste”3r sf d 15.

b=>ioe:c ; i
i K u r r  i a u r C  i l  u v «  
0.0 - t o  L / d  ZH U bY.

H lŁ R E M

DO l « A  ląfc
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M m  pp .Kuratora i min. m i t
w procesfe Jakubowsrclego.

7 5 -L E T N I S T A R Z E C  W  O G N IU  K R Z Y Ż O W Y M  P Y T A Ń  O B R O Ń C Y . 
R O W A Ł  S il? G Ł I?B O K IE M  P R Z E Ś W IA D C Z E N IE M  O W IN IE  J A K  
R Z U C A  MU. I ż  r  A w O R A rZ O W A Ł Z B R O D N IA R Z Y . —  M IN IS T E R  S
B A R D Z O  C IE N K O . —  W N IO S E K

N eustre litz, w  czerwcu.

( = )  O n egda jszy  dzień  ro zp raw y  
b y ł m oże n a jc iek aw szym  w  dotych  
czasow ym  je j  przeb iegu . C lou bo­
w iem  stanow uy zeznan ia  dw óch  w y  
b itnych  osób, k tóre od egra ły  n ie ­
gdyś fa ta lną  ro lę w  życiu  Jakubów  
sk iego: b. prok. M u llera  i  ówczesne 
go m m iislra o św ia ty  Husitlaedita.

P io k . M  iller to n iski, chudy sta 
rzec, zezn a jący  w  sposob n iepew ny, 
na k tó rym  w idoczn e jest p iętno bar 
dzo daleko posun iętej ju ż stałości. 
P lą cze  się ustaw iczn ie, pociera ręką 
czoło, jak b y  skupiał m yś li, lecz 
pam ięć w id oczn ie  n iebardzo  m u 

ju ż dopisu je.
Jest ponadto bardzo  w zruszony, co 
p rze ja w ia  się w  ch orob liw ych  w y ­
p iekach  na żó łtych  starczych  po licz  
kach, oraz w  n erw ow ym  trem orze 
rąk i g łow y . R ob i w ra żen ie  bardzo 
przykre.

M u ller, posługu ją się p lik iem  pa 
p ierów , rekonstruu je sw ó j u dzia ł w  
procesie Jakubow skiego. W id oczn e  
jest, że zm ien ił obecnie sw o je  zd a ­
n ie  co do w in y  robotn ika  polskiego. 
M im o to jedn ak  usiłu je uzasadnić, 
d laczego z c.dą stanowczością parł 
w ów czas do skazania rzekom ego 
zbrodn iarza. O io  b y ł

głęboko i szczerze prześw iadczo  
n y  o w in ie  Jakubowskiego.

T o  też fak ty , k tóre p rzec iw k o  temu 
p rzem aw ia ły , usuw ały się w  jego  
św iadom ości w  cień.

Obrońca dr. B ran d l: D z iw i m n ie  
to bardzo, że pan, jak o  stary  w y trą  
w n y  prokurator k ie row a ł się sw em i 
uczuciam i, a n ie fak tam i A p rze ­
c ież m ia ł pan w  ręku dow ody, n ie ­
m a l oczyw is te  w in y  Augusta N ogen  
*a !'

Św iadek  (zm ies za n y ): N ie  bada 
łem  w ca le  a lib i Augusta Nogensa, 
pon iew aż b y łem  przekonany, że w  
dniu  m ordu  nie p rzeb yw a ł on w  
P a lli ngen. T rudno, popełn iłem  
błąd, u czyn iłem  to jednak  w  n a j le ­
pszej w ierze... O m yłk i tak ie  zdarza 
ją  się p rzeciez . N ik t chyba nie p o ­
sądzi m n ie o to, że dzia ła łem  w b rew  
w łasnem u sumieniu...

Obr.: B yn a jm n ie j, n iem n ie j j e ­
dnak zdu m iew a jąca  jest pańska lek 
kom yślność w  spraw ie, w  k tóre j 
chodziło  o życ ie  ludzkie...

W  tern m iejscu  p rzew odn iczący  
p rzeryw a  obrońcy i upom ina go, 
b y  w  stosunku do św iadka n ie uży 
w a ł w yrażeń  ob raźliw ych .

W  dalszym  ciągu zezna je  prolc. 
M u ller, że notes coraz w iększą  w  
tym  procesie od gryw a ją cego  ro lę 
K reu z fe ld a  zn a lez ion y  w  pob liżu  
m ie jsca  zbrodn i, nie nasunął m u ża 
dnych podejrzeń , pon iew aż z gury 
b y ł przekonany, że n ik t z rod z in y  
N ogcnsów  ani K reu z fe ld ów  n ie bral 
udziału  w  m orderstw ie.

W ie lk ie  jioruszen ie w śród  audy 
torjum  w yw o ła ł w n iosek  dra Brand 
ta,
aby prok. M u llera  nie zaprzysięgać, 
gdyż  z przeb iegu  procesu nasuwa 
się podejrzen ie^ że fa w o ry zo w a ł on 
m orderców , a ponadto zeznan ia  j e ­
go  n ie  są w ia rygod n e  z  pow odu  w i

W  S P R A W IE  P O W O Ł A N IA  W  
T A  G llO E P L E R A  

docznego osłab ien ia  pam ięci, w y w o  
lanego starością. Sąd po dw u kro t- 
nem  odroczen iu  zap rzys iężen ia  ś w :a 
dka u czyn ił to  w reszc ie  pod kon iec 
ro zp raw y .

N astępn ie przesłuchano m in istra  
sp raw ied liw ośc i H ustaedla. O zn a j­
m ił on, ze w  sp raw ie  te j zasięgnął o 
p in ji u p rzew odn iczącego  sądu i u 
prokuratora, na czem  p rzec ież  m :a ł 
p raw e polegać. O drzucen ie poda 
n ia o łaskę p rzyszło  mu bardzo cię

—  P R O K U R A T O R  M lE L L E R  K IE  
U B O W S K IE G O . —  O B R O Ń C A  Z A  
P R a W IE D L IW O ś CI ŚP łE  W A  
C H A R A K T E R Z E  Ś W IA D K A  K A -

żko, n ie m ógt jednak  w ykon ać  aktu 
łask i w obec człow ieka, stojącego 
pod zarzu tem  zam ordow an ia  m ałe­
go dziecka.

N a  w niosek dra  B randta posta­
now iono w  końcu pow ołać w  cha- 
rak lcrze  św iadka kata G roeplera, o 
becnie w łaśc ic ie la  p ra ln i w  M agde­
burgu, na dow ód, że Jakubowski do 
ostatn iej ch w ili zapew n ia ł o sw o je j 
n iew inności, a naw et m ia ł poczyn ić  
pew ne w ażne zeznania.

Mm reformy w szkstalArce
sowiockiem.

najlepszy,
najtrwalszy,

nai>ńsz'.

Moskwa, w czerwcu.
Ludowy komiisarjal oświaty ogło­

sił niezmiernie ciekawe rozporządze­
nie charakteryzujące stosunki bolsze­
wickie Oto komisarjat zakazał zada. 
wania .uczniom i uczenieom wszel­
kiego rodzaju szkół zadań do wykony­
wania w  domu, tj. poza szkołą, gdyż 
—  .zdaniem komisariatu tego rodzam 
metoda nauczania stwarza uprzywile­

jowane star owisko dla dzieci zamuż- 
nycb rodziców.

Dzieci te mają możność korzysta­
n ia w  domu z usług korepetytorów, 
podazas gay dzieci proletariackie muszą 
własnemi siłami przygotowywać z a ­
dania w  domu co powoduje wyszcze­
gólnienie vi lepsze noty u dzieci noga- 
tych, I

Inijwnfniorit! Zastępstwo 
we Lwowie

m m i  m
Fi H a r ju t l l7 J l. i l  I I

Staie na składzie

bsobowa 
Ciężarowe 

Autobusy
na dogoonydi wdrunkrih 

Wszelkie Orygnalne częśtj:

U M la łw il ia
T e -  3 0 - 8 6 .

Z ?  sprew miejskich

KDNSENSY BUDOW LANE. —  PRZEDŁUŻENIE KONKURSU CZYSTOŚCI 
GULOW ANIE HANDLU W  BUDKACH I STRAGANACH.

Lwów, 5. czerwca.

Na posiedzeniu Magistratu odby­
tem 4. bm. pod przewodnictwem p. 
komisarza Nauolskiego w  obecności 
dra Obmińsktogo i Frankowskiego u- 
chwalono: Udzielić dziennikowi ,?Mos- 
sager Polonais" subwencji 600 zt. na 
wydanie specjalnego numeru z arty­
kułem o pawilonie m. Lw ow a na P. 
W. K .; oddać roboty drogowe przed­
siębiorstwu inż. Kinel i Tow. na kwotę 
143 425 ’zł., a to na podstawie prze­
targu ofertowego <z dnia 27. m tja 192i9; 
zezwolić inż. Wajdowskiemu na ska­
nalizowanie realności przy ul. Kocha­
nowskiego 51; zezwolić „Mafop. Zw ią­
zkowi Ociemniałego Żołnierza Spój­
n ia" na ustawienie krzeseł na planta­
cjach i ogrodach miej:.kich na prze­
ciąg jednego roku; zezwolić Siimche 
Sohleiferowi na nadbudowę II piętra

w  realno.ści przy ul. Czackiego; wydać 
zezwolenie M ichałowi Halibejowi na 
hudowę domu mieszkalnego 2-piętro- 
wego przy ul. Rycerskiej, Fryderyko­
w i Verkaufowi na przebudowę jedno­
piętrowego domu przy ul. Słonecznej, 
Zielińskiemu Tomaszowi, właśc. ka­
w iarn i Szkockiej zezwolenie na usta­
wienie stolików na chodniku na placu 
Akademickim ża opłatą 500 zł. za se­

zon, zezwolić firm ie „O jkos" na ska­
nalizowanie realności przy ul. Lw ów  
skiej, Marji Zborowskiej na nadbudo­
wę 3-go piętra w  realn. przy ul kop ­
cowej, inż. Karolowi Dobrzyckie-m/u 
na częściową rozbiórkę domu partero­
wego, dobudowę i nadbudowę 1-go 
piętra w realn. przy ul. Zadwórzań 
skiej, Walentemu i Filipinie Lorhom 
na budowę parterowego domu n.a Bog- 
danówce, Samuelowi Bleusteinowi na

Z M n n e  po$*ah^e
w po w. żółkiewskim.

L w ó w  5. czerw ca.

S Y N  G O S P O D A R Z A  S P Ł O lN Ą L  W R A Z  Z  C A Ł Y M  IN W E N T A
R ZE M .

wyim. W  stodole spalił się żyw cem  
w czaisie snu syin H a licza , s.czący lat 
19. Szkoda w ynosi 19.000 złotych . 
W ed le  w sze lk iego  p raw dopodob ień ­
stw a zachodzi Lu w ypadek  zb rod n i­
czego podpalen ia.  o -

( — )  P rzed w czo ra j w ieczorem  w y ­
buchł pożar w  dom u S lełana H a li­
cza w  D obrosm ie pow . Żó łk iew , 
gdzie  spłonęło ca le  zabudow an ie g o ­
spodarskie w raz  z dom em  m ieszka l­
n ym  i jm w en łarzem  ż y w y m  i  in a rt-

DLA DOZORCÓW DOMÓW. —  URE- 
—  SUBWENCJE.
budowę oficyny przy ul. B. Goldmana, 
Spółce akc. dla handlu i produkcji 
surowców browarniczych na skanali­
zowanie realn. pnzy ul. Nowej Rzeźni.

Uchwalono przedłużyć konkur: 
czystości dla dozorców domiw do 15. 
czerwca 1929, wobec tego będzie mo­
żna wnosić jeszcze w  dałszt m ciągu 
podania o przyznanie nagrody;*. za­
twierdzić projekt rozporządzenia o u- 
icudowaniu obrotu środkami spożyw­
czemu w budkach i straganach ua pla­
cach i targach; przyznać Małop. Tow. 
Zachęty hodowli koni we Lwowie 
subwencję 2.500 zł. na urządzenie 
zawodów hippicznych w  r. 1929, przy­
znać W ydziałow i Związku Studentów 
inżynierji lądowej i wodnej lwowskiej 
Politechniki subwencji 2.0C0 zł. na 
wycieczkę studentów aa P. W . 3Ł; 
ponadto zatwierdzono szereg planów 
podziału parcel gruntowych i przyzna­
no kilka s u tw e n c T 5 n oele opieki spo­
łecznej.

N A D E S Ł A N E .

Poć z^kowanie
J W P. P rym . Dr. M usialr za nader po­

m yślnie przeprow adzoną operację, zd ję ­

c ia katarak ty z obu ócz. składam ią  d ro ­

gą najserdeczn iejsze podziękow ania, 

Helena RastuwiccLa, L<vów
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RECEPTY MISTRZA S/.YLLER-SZK
Z PIEPRSLM USUW A „GRANIE W L

W arszawa, w czerwcu.

Od pewnego czasu czytelnikom 
pism, zwłaszcza stołecznych, dostar­
cza szczerej wesołości lektura ksią- 
żeczKi, którą w ydał słynny, znany z 
anonsów .„psycLografolog" Szyller- 
Szkolnik. Oto parą najcbarakterys-- 
tyczniej szych recept z  owej broszury:

JAK SIĘ STAĆ N IEW IDZIAINYM .
Złap koła czarnego, któryby nie 

miał ani jednego w osa innej maści. 
ZawiiJ: go w worku i wsauź razem z 
workiem do garnka. Nakryj pokrywą i 
gotuj tego kota 24 godziny w  kobyłem 
mlekn pod pokrywą, kturą trzymaj 
bez przrnwy lewą rąką, żflby kot nie 
noitkl. (!)

Po w ygotowaniu ^ostaną same ko­
ści. Wtedy rozbież się do naga, obliz 
całe swe ciało własną śliną. ( ! )  stań 
przed zwierciadłem i kolejno wkładaj 
do nsł wsayrM c gnaty. Natrafisz w  
końcu na taką kość. od której obraz 
cwój w lustrze zniknie i wtecR sta­
niesz się niewidzialny.

GRANiE W E FLAKa GB.
Przykra ta dolegliwość wzbudza n- 

śmie.jh politowania na twarzach sły­
szących osób.

Chcąc się jej pozbyć, utłucz w  moź 
dzieżu żywego słowika z pieprzem i 
zażywaj codziennie po pół uncji. G dy­
byś ozut odrazę, to ępijaj "osoł ze sio-
WIKÓW.

Jeżeli człowiek dotknięty tą sła­
bością ( ! )  fest smutny, siada na madzie 
jak pies, poci »ię i ma zimne uszy, to j
trzeba zagotować kwiatu lipowego z 
gnojem bydlęcem i dawać do picia po 
łyżce trzy razy dziennie.

ŚRODKI NA ODCISKI.
Tak zwane odciski są bardzo nie­

przyjemne i niejednego człow ieka a 
nawet kobietą mogą doprowadzić do 
rozpaczy, jak naprzykład Leonarda 
Teicytnsa, który się powiesił. Kto cier­
pi na to pospolite cierpienie powinien 
stanąć nad kościołem i bacznie obser-

FE JLE T O N  „GAZ. POR.“ z 6. VI. 1929. 

D. N ITSCHE.

Wołowe w nocy.
M agdalena w róc iła  przed godziną z 

seansu sp irytystycznego. Podczas gdy p o ­

ko jów ka  rozb iera ła  ją  do snu, m yśli je j 
b ieg ły  ka n ieodgadn ionym  zjaw iskom , 

w idzianym  na seansie.

T ego  rodza ju  p rzeżyc ia  w yw o ływ a ły  

za zw ycza j n iepokó j w sercach ludzi 
trw ożnych  i n ie m ających  styczności ze 

zjaw iskam i nadprzyrodzonem u
M agdalena odpędzała w ięc  od siebie 

natrętne m yśli, tem bardzie j, że zm ęcze­
n ie dawało je j się porządn ie  we znaki a 
pościelone łóżeczko nęciło swą św ieżą 

bielą.
M agdalena ściągała w łaśnie ostatnią 

obstonkę w  postaci p rzezroczyste j koszul 

ki, by w ciągnąć w zorzystą  pyjam ę, gdy 
nagle w  sąsiednim poko ju  zadzw on ił a- 
parat te le fon iczn y

Pokojówkia zd ję ła słuchawkę i po 
chw ili ośw iadczyła  ze zdum ien iem ;

—  N ie w iem , co to ma znaczyć, pro 

szę pani K toś żąda, aby pani udała się 
natychm iast na Rue d ‘Auray Nr. 365... 

T o  chyba jakaś om yłka. .

—  Czy zapytałaś, k to mówi?.

OT-NIKJb —  SADYSTYCZNY FRZEPI 
FLAKACH* . —  PI 0TI7UJĄCE BABY
wować publiczność. Gdy zauważysz 
•dwie plotkujące baby, niech zdejmie 
bucik, złapie się palcami za odcisk i 
zawoła: „Co wiozę —  jest grzeszne, co 
trzymam —  niech zginie!'. Jeżeli 
sposób ten zawiedzie, należy udać sio 
do pedykura. *

Ta próbka niezrównanych przepi­
sów najlepiej charakteryzuje tego &zar

S. —  ŻVW Y  SŁOW IK UTŁUCZONT  
JAKO ŚRODEK N a  ODCISKI.

łatana, który nowinien w  kozie odsie­
dzieć swe dzikie pomysły, bo nie ule­
ga kwestji, że wśród ciemnych czyte l­
ników, obałamuconych jego absurdal­
ną broszurą, znajdzie sią rrejeden tak: 
który naprawdę spróbuje ugotować ro­
sół ze słowików, lub będzie gotował 
żywcem czarnego kota! o--

NAILEP1ZY 1 O W A ^ZY I Z .ygM AB !Z V

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y  W  L O K A L U  N O C N Y M . —  C O R A Z  N IŻ E J  P O G R Ą Ż A Ł A  S IĘ  W  O D M Ę T Y  Ż Y ­
C IA . —  W Z R U S Z A  J Ą C Y  R O M A N S , K T Ó R E G O  A U T O R E M  J E S T  ź \  C IE .

W ied eń , w  czerwcu.
( —)  W  nocnym  lokalu  W ied n ia  

targnęła się onegda j na ży c ie  o g. 
4 rano 33-letn ia  aktorka H ild a  von  
Galie, zam ieszkała  p rzy  ul. A lse r 59. 
Z a ży ła  ona znacznej dozy w erona 
lu i w  s iam e c iężk im  została p rze ­
w iez iona  do szp ita la  Rudolfa.

Pan i von  G alie  by ła  żoną gene­
ra ła  d aw n e j a rm ji austriack ie j. W  
życ iu  tow arzysk iem  W ied n ia  

od gryw a ła  w yb itn ą  rolę. 
Cudow n ie piękna by ła  ponadto uta 
lcn low an ą  śp iew aczką i znakom itą

aa lom ob ilis tką . P o  p rzew roc ie  s tra­
cił je j  ,)?oż środki do życia , a pon ie 
waż b jd  od n iej o s'edimnaście iat 

starszy, sam je j  zaproponow ał, a ie  
by  się rozeszli. Pan i H ilda , jak o  oso 
ba bardzo p iękna i u talentow ana, 
zna lazła  n iebaw em  engagem ent w  
operetce. M ia ła  sukces i n iebaw em  
m ogła  sw o im  dziec iom  zapew n ić  e- 
gzys lenc ię . >

'Teatr jedn ak  w  jak iś  czas potem  
zbankru tow ał, a pan i von  G a lie  m u 
siała sprzedać m ieszkan ie i m eble. 
A gen t tcati a ln y  postarał się je j  o

9 0 -L E T N I R E K O R D Z IS T A  W Y T R W A Ł O Ś C I  CH O D U.

N. Jork, w  czerwcu.
V-)-) W . N  Jorku zm arł 90-ietni E- 

dw ard  P. W  eston, zw a n y  „k ró lem  
p icch u iów ". M a jąc  lat 70 zdoby ł re 
kord, p rzew ęd row aw szy  p ieszo cało' 
S iany Z j. od N iowcgo Jorku do S. 
Franciscp,s;lj. 3895 m il ang. w  ciągu  
104 dn i i 7 godzin .

P ie rw sza  je g o  dłuższa piesza w y  
cieczka odbyła  się jeszcze przed 70 
laty, gdy udał się p iechotą z Bosto 
nu do W aszyn gton u  na ingres

—  Tak , proszę pani, ale gtos 'odpari 

tylko., żeby pani natychm iast udała się 
pod wskazany adres.

—■ Nonsens!... N ikogo  tam przecież 

nie znam !... Czy n ie poznałaś głosu? Na- 
pew no znowu ten m łody  N ico le  za ża rto ­

wał sobie. . T o  jego  kawał...

—  P rzyn ieś  m i siatkę na w łosy,. Ł u ­

c jo  i weź stąd te róże... Zapach tych 

kw ia tów  p rzyp raw ia  m nie o ból g ło w y ...

W  tej chw ili znowu zadzw on ił te le ­

fon .

T ym  razem  M agdalena podeszła do 

aparatu.

  K to m ów i? —  zapytała

A le  jak iś  n iezn a jom y głos, zam iast 

odpow iedzi, nalegał kon ieczn ie, aby M a­
gdalena natychm iast udała się na ulicę 

d ‘ Auray. Potem  głos zam ilk ł i nastała 

cisza.

—  M ożna przecieś oszalećl —  zawo 
łała M agdalena, potrząsa jąc słuchawką 
te le fon iczną. —  Kto m nie m oże wzywać; 

o te j porze? Co sądzisz o tern, Ł u c jo ? ,..

L ecz tw arz Łucji, wskutek tych w y ­

padków  w yrażała  ty lko  głupie p rzeraże­

nie. M agdalena wyburhnęła śmiechem 
W eso ło  przeszła przez pokó j, wstąpiła 

do sypialn i i m im ow oli spo jrza ła  na ze ­

gar Zb liża ła się północ.

prez. L in co ln a  (443 m il —  208 go ­
d z in ). U czestn iczy ł w  w ielu  tu rn ie­
jach  „p iech u rsk ich " w  A m eryce  i 
Europie. W  r. 1879 zdoby ł p ierw szą 
nagrodę w  A n g lji. Podczas w o jn y  
cyw iln e j b y ł w yw ia d o w cą  a rm ji 
północnej, potem  zosta ł reporterem  
Nb Jórk H era lda .

P rzed  2 la ty  został na jechany 
pi z ez auto, co zru jn ow a ło  je g o  żela 
zne zd row ie . O statn ie la ta  życ ia  spę 
dzil p rzyk u ły  do fote lu  na kółkach.

—  Chodźm y spać —  zdecydow ała  
M agdalena i uniosła kołdrę.

W  tej chw ili te le fon  zadzw on ił po raz 
trzeci.

O bydw ie n iew iasty spo jrza ły  na sie­
bie ze zdum ieniem . Ten  sam głos w y ra ­
z ił to samo żądanie:

—-b3ęj litosiŁ  boską! —  krzyknęła. — 

M oże się coś panu przytra fiło? ...
W ied zia ła , że mąż je j był dziś zap ro ­

szony na ko lac ję  do posła b razy lijsk ie  
go, m ieszka jącego na Avenue de Suf- 
frent. A le  cóż to m ogło m ieć wspólnego 

z rue d ‘Auray.
—  Czy witesz, gdzie  to  jest? —  zapy ­

tała Magdalena.
—  Tak . proszę pani.. W  dzie ln icy  ro 

botniczej...
—  Boże,, m ój Boże... M oże dokonano 

na niego napadu.. M oże, może..
Z każdego Lą ta  w y z ie ra ły  ku n iej ja ­

kieś pazury, słyszała straszny chichot...

Zm ęczenie zn ikło. W stąp iła  w  nią 

znowu siła i energja.
—  P rzyw o ła j auto, Lucjo, prędko... 

Jedziem y!
W cią gn ę ła  na pyjam ę długie, sobo lo­

we fu tro, nałożyła  byle  jak i kapelusz i 
w yb iegła  z m ieszkania.

—  Bue d ‘Au ray 365! —  krzyknęła  
szo ferow i

engagem ent w  B erlin ie , Z  w ie lk iem  
pow odzen iem  w ystępow a ła  w  tea ­
trze „A p o lla " ,  a potem  pow róc iła  
do W ied n ia , gd zie  gra ła  w  „K a m - 
m ersp ie le“ . P rzed  k ilku  m iesiącam i 
straciła  takż to engagem ent. K ob ie  
ta, p rzy zw ycza jon a  do zbytku , zna­
lazła  się n iebaw m  w  H op o tliw em  
położen iu  m aterja ln cm .

P rzed  m iesiącem  znalazła  en ga ­
gem ent w  pew n ym  lokalu  nocnym  
jako  tancerka. M usiała się jednak  
zobowdązać, że będzie także t. zw . 
„dam ą do tow arzystw a ". Z e  w zg lę ­
du na dziec i zgodziła  się na to, ten 
jednak  tryb  ży^ia  sk łon ił ją  wdaśnie 
do zam achu sam obójczego. Sian 
b iednej kob iety  ^est bardzo  pow a- 
żny.

— o------ *

Wykwintne dodatki. do ubrań męskich 
i ch łopięcych  po c-Dach n a jp rzystępn ie j­

szych —  poleca 
L E O N  L A U F E R  —  Lw ów , Boimów 12.

Na prow incję  w ysyłam  dodatkj wedle 
za łączonych  p ióbek  m aterjałów . 3969-10

PU D R Y
n ajprzedn ie jszych  jakośc i kraj i zagr. 
poleca la jtan ie j Perfu m erja  , I A  PAR I- 

b IE N N E “ , Lw ów , plac Akadem ick i 2.
4332-8

Byla m roźna ciem na noc. M agdale­
na otu liła  się futrem  i przym knęła  oczy 

,Był to głos m ojej m atki —  m yślała —  
gdybym  nie h y ła ip ew n a . że m atka moja 

um arła przed ośmiu laty, uw ierzyłabym  
bez wahania, że to je j  g los“ .

Auto pędziło  coraz szybciej.

Nagle stanęło i przed oszklonem i 

d rzw iam i zam ajaczyła  jakaś postać. Ma 

gdalena krzyknęła  głośno i schwyciła  ra­
mię Łu c ji.

Był to szofer, k tó ry  o tw orzy ł d rzw i­
czk i i rzeki-

—  Jaki to m iał być numer?... 365? 
A leż  tak iego numeru tu n iem a'. Jesteś­
m y iuż w  polu !...

M agdalena wysunęła g łowę, przyglą» 
da jąc  się przez chw ilę  konturom  dachów

i kom inów . Przed  nim i rozciągała  się rń. 
wna pow ierzchn ia  pokryta śniegiem.

—  Cóż to ma znaczyć?... —  zapytałą 

strw ożona i nagle b łysnęła je j w  głow ią 
straszliwa m yśl. M oże podczas tego, gdy 
on j lu szukają dom u nr. 365 —  lam zlo 

d zie je  zakradają  się do je j  mieszkania.. 

M oże to jesl trick  z ło d z ie js k i!-  to
—  Z pow rotem  l —  krzyknęła  szofe 

row i.
Auto potoczy ło  się z pow ro lem .

M agdalena n iec ierp liw ie  patrzyłą
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Asystent uczonej}? trucicielem.
N IE Z W T  K Ł A  A F E R A  K R Y M IN A L N A  W  L O N D Y N IE . —  C IE K A W E  B A D A N IA  S Ł A W N E G O  U C Z O N E  
GO. -  Z D O B Y C Z  Z E  S T R O N  T R O P IK A L N Y C H . —  S Z A T A N  Z A Z D R O Ś C I P O D S Z E P N Ą L  M Ł O D Z IE Ń ­
C O W I S T R A S Z L IW Ą  M Y Ś L  M O R D E R S T W A . —  P R A W D A  W Y C H O D Z I N A  Ś W IA T Ł O  D Z IE N N E .

Londyn, w  czerwcu. 

O p in ja  pub liczna w  L on d yn ie  po 
^.ostaje obecn ie pod w rażen iem  w y  
jaśn ien ia  niesamowitej zbrodni, któ 
rej o fia rą  padl n iedaw no 32-letni 
przemysłowiec A lfred  Maugham, 
M ian ow ic ie  M augham  zm arł nagle 
przed kilku dniami, a lekarze 
s tw ie rd z ili że zab iła  go  jakaś 

nieznana, a  niesłychanie eilna 
trucizna.

P o lic ja  za ję ła  się w yśw ie tlen iem  tej 
sp raw y, lecz u s iłow an ia  je j p ra w ­
dopodobn ie p rzez  d łu ższy  czas prze 
c ią gn ę łyb y  się, a m oże naw et - nie 
p rzyn ios łyb y  w ogó le  dodatn iego w y 
niku, gd yb y  n ie w y k ry c ie  m ord er­
cy zupełnie inną, a nader dram aty­
czną drogą. Oto okaza ło  się, że o- 
w y m  tru c ic ie lem  jest 

28-letni lekarz E dw ard  Mourton, 
asystent sławnego chemika, prof. 
Antony‘ego Btshleya.

B liższe szczegóły te j sensacyjnej 
a fe ry  są następujące:

P ro f. B esh ley  jest w yb itn ym  zna 
w cą i badaczem  rozmaitych egzoty­
cznych trucizn. W  tym  celu k ilk a ­
krotn ie w yb ie ra ł się naw et w  s fery  
trop ika lne, a w y n ik  swuich badań 
u trw a lił w  w ie lk iem  dzie le  posiada 
jącem  rozgłos eu ropejsk i pt. „Truci 
zny trop ika ln e11. W śród  prepara tów  
B esh leya  k ró low ą  trucizn byt 

ja d  trop ika ln e j zm iii B etry , 
d z ia ła ją cy  w  m in im a ln ych  naw et i 
lościach z p iorunu jącą szybkością.

O czyw is ta , iż  asystent Besh leya 
M ourton doskonale b y ł w ta jem n i­
czony  we wszystkie ta jrik i labora­
torium  swego mistrza. B y ł to  cz ło ­
w iek  bardzo spoko jn y  i sum ienny. 
W y trą c iła  go jedn ak  z  rów n ow ag i 
duchow ej

namiętna i gwałtowna miłość 
ku p ew n ej starszej od n iego dam ie 
z tow a rzys tw a  londyńsk iego, k tóra 
zrazu  darzy ła  go w zg ledam  _ lecz 
n iebaw em  porzuciła go w łaśn ie  d la  
inż. Maugham a. D ręczony zazd ro -

przez szyby. U kazały się już p ierw sze 
rzędy lam p e lektrycznych . Z za  m gły w y ­

rastało znow u m iasto D zw on iły  tram ­
w aje, gw ar m iasta stawał sie coraz w y ­

raźn iejszy .

Auto za trzym ało  się.
M agdalena p ierw sza w yskoczy ła  na 

chodnik. Spo jrza ła  na górę. W  m ieszka­
niu je j paliło  się św iatło ! Jak szalona i 

w b iegła  na schody_

D rzw i m ieszkan ia b y ły  otw arte.
D rżącą ręką szukała na ścianie kon ­

taktu.

W  poko ju  ro z leg ły  się k rok i.
D rzw i się o tw arły  I na progu staną, 

je j  mąż_
—  E dw ardzje l
Nosił jeszcze frak . P rzy tu lił ją  m oc­

no do siebie.

—  W ięc  to  ty, m oja  mała?.. Przeszu­
kałem  całe m ieszkanie .. D zięk i Bogu 

że n ie położyłaś się wcześn ie j spać...
—  D laczego?,. —  zapyta ła  zdziw iona 

M agdalena.

—  Ni>e w iesz o tem?... —  odparł m ał­

żonek —  W  sypialn i zaw a lił się sufit, a- 
kurat nad tw o jem  łóżkiem . . Na tw e j po 
duszce leży  ogrom ny kaw ał muru... N">- 

pew noby cię zabił, moja* najdroższa...

T łum . F. M .

(D o  ry c in y  na str. 1).

ś c i j  lekarz postanow ił pozbyć się 
ryw a la . U czyn ił to w  ten sposób, że 
przesia ł p rzem ys łow cow i ow oce po 
chodzące rzekom o od ow e j dam y, a 
zap raw ion e  trucizną.

A systen t zrazu  nie m ia ł zam ia ­
ru p rzyzn ać  się do w in y  L ecz  jego

Wiedeń. 31 maja,. |
O d chw ili utworzenia się nowego 

rządu, umiarkowane odcienie obydwu 
w ielkich bloków partyjnych są pełne 
optyrciamn dla parłamenrta ryzmlt au- 
strjackiepo. Waśnie mają ustać i ma 
się zacząć era rozsądnego porozumie­
nia się i owocnej współpracy. Bur­
mistrz socjalistyczny W iednia w ydał 
zakaz mrząnizania publicznych zebrań 
i przemarszów wielkich bojówek w  
czasie letnim, a  to ze względu na spo­
dziewany liczny napływ  cudzoziem­
ców. Takie same zarządzenie wydat 
c h rz eści j a ńsko-społ ec zny nami es t ni k
Austrji Dolnej dr Bmesoh; za mm5 idą 
cbecnie rządy innych krajów zw iązko­
wych Brzmi to paradoksalnie, a je­
dnak jest prawdą, że nigdy w  poprze, 
dnich latach w  miesiącu maju nie by­
ło tyle demonstracyj i przemarszów 
bojówek, jak właśnie w  roku bieżącym 
od czasu objęcia rządu przez tak dużo 
obiecującego i pojednawczo usposobio­
nego d-ra Streruwitza.

Skomplikowany aparat uzgadnia­
nia .zarządzeń administracyjnych i w y­
konawczych oraz różnorodność kom- 
petencyj w ładz rządowych i autonomi-

L w ó w , 5 czerwca.
Jak coroczn ie, tak i w  roku b ie ­

żącym  pow ołana zostan ie do życia  
kolon  ja  tuchłańska d la  d z iec i k o le ­
ja rzy . K o lon ja  p rzy jm u je  ponad 200 
dzieci (w  roku u b ieg łym  218) ro z ­
dzie lonych  po d w ie  p a r ljc  tj. lip co ­
w ą  i s ierpn iow ą. Za  u trzym an ie  
dziec i pob iera się n iew ie lk ie  opłaty, 
od k tórych  n. b. w ie le  dziec i jest zu 
pełn ie  zw o ln ion ych , d z ięk i fu n da­
cjom  m ie jsc  p rzez Z w ią zek  In żyn ie  
rów  ko le jow ych , P o lsk i Z w ią zek  ko 
le jo w y , Z jednoczen ie  zaw odow e
p racow n ików  k o le jow ych . Z w ią zek  
m aszyn istów  ltd.

K oszt u trzym an ia  dziecka w y ­
nosi dzienn ie  p rzeciętn ie  oko ło  3 zł. 
(w łą cza ją c  w  to ju z  w sze lk ie  w yd a  
tki ad m in is tracy jn e ). P rócz  grona 
nauczycie lsk iego (14 osób ) ad m in i­
stracja  i służba lic zy  13 osób. A d m i 
n istrację i ap row izac ję  p row adzi 
w zo row o  sekretarz K om itetu  p. A n

profesor, zorj'en tow aw szy się z ga ­
zet o przeb iegu  a fe ry  trucicie lsk iej, 
w pad ł w łaśn ie  na m yś l, że chodzi 
tu ta j o truciznę Betry. Zam terpe lo - 
w a l w  tej sp raw ie  asystenta, a jego  
zm ieszan ie  naprowadziło go na ślad 
prawdy.

interpretacji przepisów według swych 
własnych myśli, t. j.: według życzenia 
■swego stronnictwa, z którem sympaty­
zuje.

Ob-e bojówki uzyskały już pewną 
wprawę w  aranżowani i tego rodzćj i 
nranifpstacyj. Odbywa.q Się zazwyczaj 
w n iedztóę. Bojówka, kszd-ej partji 
zbiera -:ę o innej p j-śy dnia, a zdemo­
bilizowana,i stojąca w ostrem pogotowiu 
cała policja i żanćM B plM  czuwają 
nad tern, by demons*ranci nigdzie się 
nie spotkali. Przy tej sposobności zda­
rza się zazw yczaj przytrzym anie kuku 
komunistów, ale pozatem wszystko od­
bywa się ściśle podług progiamu i bez 
poważnych incydentów. W ielkim i 
zwolennikami demonstracyj ulicznych 
są Beim wehry (prawicowe). Jednemu 
z jej przyw>ódc‘Ów (słynnemu ł  putchu 
Kuppa) majorowi Pabstowi zarzuca 
prasa lewicowa, ze pobiera duże sub­
wencje z Berlina.

Wiadomości te czerpane są z rze­
komo dobrze poinformowanego źródła 
„B e r l in g  TageMaitt" oraz „M iinchener 
Post". Twierdzeniu temu trudno nie 
dać w iary, skoro się zważy, że Heim- 
wehry są doskonałe wyekwipowane, 
jednostajnie odziane, wojskowo zorga-

lon i R zepeck i ze Lw ow a .
Podkreś lić  należy, że ko lon ję  o - 

tacza ją  zy cz iiw ą  opieką pp. baron 
Gruedel, naczeln ik  sekcji S try j inż 
M artin i, zaw iadow ca  stacji Skole p. 
Schaller, pp. B erezow ski, Jahnson 
1 Berw idow ie.sCuezinteresownie b a ­
da dziec i przed w y ja zd em  na kolo 
n ję  p. dr. F ritz . S tow arzyszen ie  P ra  
cow n iczek  k o le jow ych  z p. dr. Jani 
ną K lodn icką  na czele zaop a tryw a ­
ło dziec i w y jeżd ża jące  r;a k o lon je  w  
s !odvcze i p rzygou  w a io  ia n ty  na fe 
s lyn , będący a trakc ją  k o lon ji. P . dr. 
Propst ze Skolego spraw ow ał bez 
in teresow n ie opiekę lekarską nad 
m alem i kolon istam i.

Tak  dzięk i p racy  K om ite tu  i żv  
e z liw e j pom ocy grona ludzi dobrej 
w o li rokroczn ie pow tarza  się przez 
dw a m iesiące letn ie czvn , k tó ry  
k rzep i s i!y  d z ia tw y  ko le ja rsk ie j i 
pozw a la  jej- p rzetrw ać 10 m ies ięcy  
p racy  i n ieraz —  niedostatku.

m i iw  i m
usuwa pew nie i szybko

ETTSNGERA SU90RYNA
(jako proszek i ptyn ). W y ró b  i w y łączny 

skład
Apteka M. E TT IN G E R 4  

wc Lwowie, plac Gołuchowskich 14
440Ó ?

R yc in a  nasza przedstaw ia  trop i 
kalną żm iję  prof. Bash leya  oraz dra 
m atyczną  scenę m ięd zy  uczonym  a 
jego  asystentem .

nizowane, nawet uzbrojone w  łopatki 
i siekierki i że tak często urządzają 
kosztowne manewry i zbiórki, połączo 
ne z transportem koleją drużyn i ca­
łych pułków wraz z trenem bagażo­
wym  i sanitarnym. Że od rządu au 
strjackiego nie otrzymują zasiłków, 
świadczy fakt, że partja liczebnie naj­
silniejsza chrześcijańsko - społeczna, 
która jest w łaściwą partją rządzącą 
w  państwie, a która z początku sympa 
tyz-owała z ruchem Hcimwehrów, o- 
becnie z niepokejdm patrzy na ich roz­
rost i zaczyna nich nawe* dopa­
trywać n ieL-zp iec itństw a dla pokoju 
w ew nętrzneg ' Cd fleim wehrów  za­
czynają się już także .powoli usuwać 
■agrarjusze, ktoray nie diugo czekali na, 
skutki sw eg ‘ oporni go stanowiska wo 
bec rzą d i k.'. Śoipla w sprawip regla­
mentacji przywozu trzody z Polski, 
Od czasu zawarcia umowy tut korni- 
sjonarjuszy z warszawskim  syndyka­
tem eksportowym, dowóz trzody chle­
wnej z Polski spadł o 30 proc. poniżej 
przyznanej ilości konfygentu, a rów- 
wnocześnde ceny w ieprzow iny podsko­
czy ły  na targu tutejszym o całych 25 
prcc. Teraz dopiero ludność poznaje 
bezsensowość zaostrzeń wydanych 
pod naciskiem agmrjuszy i przeforso­
wanej przez nich ‘ podwyżki stawek 
cłowych. Podrożenie środków żyw no­
ści dotyka i oburza każdega|'' bez 
względu na to, do jakiej partji należy. 
Pan dr. Streruwitz, który przy objęciu 
rządu obiecał agrarjuszom jeszce dal­
sze zaostrzenia przy wpuszcaniu tran­
sportów trzody z zagranicy, obecnie 
podz:wiać musi dojrzałość gospodarczą 
Polski, która nietylko nie ofiarowała 
żadnych rekompensat za cofnięcie zao­
strzeń weterynaryjnych, lecz sama do­
browolnie zredukowała swój dowóz 
trzody do-Austrji, skierowywując nad­
miar swej proankop do Anglji na zna­
cznie lepszych warunkach.

Agrarjuszom obecnie Heimwehry 
nie są potrzebne, a jedyną partją sto­
jącą trwale za nimi są wszechniemcw 
Oni też znając swoją niepopuląrność 
w Austrji sprowadzają wciąż z N ie­
miec nowe manifestacja rnszlusscwe. 
jak niedawno zjazd nauczycielek nie­
mieckich, ‘a  obecniąykongres filologów 
z „Reichu". W iedeń ma dosyć tych im­
prez berlińskich i teraz w  przededniu 
uroczystości straussowskich żyw i nie- 
płonną nadzieją,.-'że tym razem „die 
deutschen Bruder" swemi polityczne- 
mi manifestacjami nie zamf[Cą weso­
łego nastroju ku pamięci ukochanych 

i twórców wesołej muzyki wiedeńskiej.

SEZON NA  DEMONSTRACJE I BOJÓWKI. —  BERLIN W SZĘDZIE MACZA PALCE. —  PARTJA RZĄDZĄCA MA 
JTJZ DOSYĆ HEIMWEHRY. —  3FUTK I ZAOSTRZEŃ W  BO PT A W IE  TRZODY CHLEWNEJ Z POLSKI —  „DIE DEU 
TSCTHEN BRUEDLR" NIE aAKĄCĄ WESOŁEGO NASTROJU UROCZYSTOŚCI STR aUsSOWSiKICn.

(Korespondencja własna „Gazetg Porannej“ )

cznych daje każdej instancj' możność

S P R A N Y  K O L EJOW E.

Tegoroczne kolonie w akaeyiue
dis dzieci kolejarzy w Tuckli.



Sir. 10 „G A Z E T A  P O R A N N A "  z  dn ia  5. czerw ca 1929. N r  8880

Zakon absolutnego milczenia.
DZIEJE ZAKONU TRAPISTÓW OD ROEU 1661. —  CIEK 9 W E  ZWYCZAJE. —  DZIEŃ  

SIĘ O GOJJZ. 2 W  NOCY, A  KOŃCZY SIĘ O 7 \/lECZOREM.
ROBOCZY ZACZYNA

Lwów, 2. czerwca
W tej chwBi zna jduje się na św ię­

cie całym prawie 1U3 klasztorów, w 
których żyją, mnisi i mniszki, którzy 
ślubowali najcięższe zobowiązanie, do 
jakiego jest zdolny c-złowiek —  a mia­
nowicie, rezygnację z mowy. Zakonni­
cy  ci, to Trapiści, zwani popularnie 
Cystersami.

Początek temu niezwykłemu zako­
nowi dal Dom Armand Jan le Bouthil- 
lier de Rance, potomek stare] brotoń- 
skiej rodziny, urodzony w  Paryżu w r. 
1626. Ściśle mówiąc, zakon Cystersów 
istniał już znacznie dawniej, ale regu­
ły surowe, o których niżej móiwlć bę­
dziemy, dał dopiero Rancć (w  r. 1664.) 
w tym sensie, że przywrócił on pier­
wotny sposób życia Cystersów. Ko­
lebką nowoczesnych Trapistów jest 
Notre Damę de la gran1 e Yrappe 
w  Soligny.

Dziś klasztory takie znajdują się 
w  Ameryce, Japonji, Palestynie, Syrji, 
w  Chinach, nawet w  Kongo.

Zakon Trapistów przechodził cięż­
kie koleje. W  roku 1798 musieli jego 
człunkowie emigrować z Francji na 
żądanie rewolucjonistów. Dzięk’ temu 
jednak powstają osady Trapistów w  
Auiglji, Belgji, Piemoncie, Hiszpanii, 
Kanadzie i Westfalii, w  Szwajcarii i 
Rosji, a nawet w  Gdańsku. Zakonnice 
schioniły się najpierw w  Szwajcarii, 
potem częściowo w Rosji, Angin i 
Westfalji. Drugie prześladowanie prze­
szli Trapiści w  roku 18.11, kierowane 
przez Napoleona.

Zakon ten ma ^wego generała z ty 
Łułem opata w  Giiteaux. Obecnie gene­
rałem jest Dom Agu&tyn Mar ę. Naj­
wyższą, w ładze sprawuje Kapituła Ge­
neralna —  złożona z  przełożonych 
wszvstkich klasztorów. W  r. 1910 było 
zakonników 3472, zakonnic prawie 
1000. Te ostatnie, nie mają ścisłej 
klauzury, ani ciągłego milczenia, mo­
gą jeść mięso —  i dlatego o nich nie 
będziemy na tom miejscu mówili.

Cechą najbardziej ciekawą u Tra­
pistów jest obsołntna wspólność, ideal­
ny komunizm. Zawsze są razem, czy 
to na m-odlitwie, ozy w pracy, podczas 
posiłku, czy wypoczynku. Sypiają nip. 
we wspólnej sypialni, mającej fózka 
oddzielone od siebie tylko firankami, 
na pracę umysłową gromadzą się do 
wspólnej celi.

Mimo tego wspólnego i nieustraszo­
nego pożycia zakonnicy ci mają obo­
wiązek milczenia, które jest równie 
ścisłem, jak ów obowiązek wspólnoty 
życia. J^iema tu ani jednej chw ili do­
zwalającej na ogólną rozmowę żadnej 
rekreacji, ani przechadzki bez m ilcze­
nia. Kiedy chodzi o załatwienie spraw

osobistych, to —  prócz rozmowy z 
przełożonym i księdzem przy spowie­
dzi —  trzeba mieć za każdym razem 
oddzielne pozwolenie. Bywają one u- 
dzielane bardzo skąpo. W  zw ykłych  
zajęciach porozum:ewają się zakonni­
cy znakami.

Każdy Trapista musi pozaiem po­
święcić 4 godziny dziennic na pracę 
ręczną. Trapiści nie jed&ą ani ryb, ani 
jaj —  nabiału w  adwencie. Są jaro­
szami.

Trapiści noszą białe, wełniane ha­
bity, przepasane rzemieniami, habity 
są opatrzone w  czarne szkuplenze i w  
kaptury Nowicjusze maiją l ia łe  szka- 
plcrze i białe pasy siikienne. Bracisz­
kowie noszą habity brunatne.

Sypiają w ub ranni bez obuwia. 
Chowani są w  grobie bez trumny. 
Fantazją jest jakcby Trapiści kopali 
sobie sami graby rezerwowe. Za zm ar­
łych odprawia .zakon liczne moabtwy 
i rozdaie obfite jałmużny. Odbywa się 
to w  sposób w ielce osobliwy. Oto sta­
wia się normalną porcję jedzenia na

stole w  refektarzu, w  miejscu, jakie 
zajm ował dawniej umarły zakonnik. 
Miejsce to jest oznaczone czarnym 
krzyżem. Po spożycńj. posiłku przez in­
nych Trapistów, porcja zmarłego w y­
noszona jest przed raury klasztoru i 
oddawana ubogim. Trwa to w  ciągu 3 
miesięcy od chwili zgonu zaKornika. 
ZASŁCJGI SPOŁECZNE TRAPISTÓ W .

Od wielu .stuleci ipoTEądek rzeczy w  
klasztorach Trapistów byw a taki, że 
rozpoczynają oni dzień o godiz. 2-giej 
w nocy, a kończą o 7-mej wieczorem, 
czyli spędzają czynnie 17 godzin. We

wielkie święta wstają nawet o godzinie 
1 w  nocy.

W  pięć minut po obudzeniu się, tj. 
po godz. 2 (względnie 1) w nocy roz­
poczynają nabożeństwo. Modlitwa zaj 
muje im dziennie 6, 7, 8 godzin, sto­
sownie do dnia, na jaki przypada.

W  godzinach pracy zajmują się za 
konnicy rolnictwem, przyczem  korzy­
stają z najnowszych zdobyczy techni­
ki rolnej, posiadają własne, doskonale 
urządzone wytwórnie serów, fabrykę 
czekolady —  słynni zaś są szczegól­
nie w  Normandji z  wyrobu t. zw. 
cydrn, tj. wina jabłecznego. W ielkie 
zasługi oddali oni w  Bośni i w  W est­
falji, gdzie duże przestrzenie nieużyt­
ków oddali jako wizorcra e pola dla, 
gospodarki publicznej —  w  Rzym ie i 
pod Lyonem, gdzie osuszyli wielki*, 
bagna.

nosa
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M IL  J O N Ó W

IN. Jork, w  czerwcu.

( + )  R ozpoczę ły  się ju ż  w  S ta ­

nach Z j.  p rzygo tow an ia  do pow sze 

chnego spisu ludności, odbyw a jące  
go  się co 10 lat. Spis zaczn ie  się w

NASZ GÓRAL-PODRÓŻNIK, 
Nowy Jork, w czerwcu. I 

( + )  Inteligentny góral polski p. 
Stefan jarosz odbył niedawno tournee 
po Stanach Zjednoczonych budząc za­
interesowanie tamtejszej Polonji dla 
folkloru podhalańskiego. Recytacją, 
pieśnią i muzyką, wreszcie odczytami 
—  obudził istny entuzjazm dla bujne­
go życia górali.

P. Jarosz dotarł i do Alaski, tej do­
tychczas napół dzikiej krainy, stano­
wiącej prawdziwy raj dla podróżni­
ków i myśliwych U w ybrzeża rzeki 
Yukon natknął się na Polaków. .Na od­
ludnej wysepce mieszka tam niejaki 
Jan Kowalski, coś w  rodzajn sieakie- 
wtozowrikiego „latarnika". Od 32 lat 
nie słyszał płowa polskiego, a o Polsce 
dowiaduje się dorywczo i  rzadko z ga­
zet amerykańskich.

Pozatem p. Jarosz spotkał na Alas-

z w i z y t ą  u  r o d a k ó w .
ce jeszcze w ie lu  Polaków, trudniących 
się traperstwem luib poszukiwaniem 
złota. W ieją  rodzin osiadło nad jezio- 
ratn. i trudni się rybołówstwem. ,Ną- 
cmentanzach często spotyka się naz­
wiska polskie. M. i. na jednej z mog:ł 
widnieje nazwisko: Beniowski. Dziw­
nym trafem zawędrował tu iuiienrik 
słynnego podróżn ika^  który nawit w 
tych stronach przed 150 laty.

jes ien i rb. i zakończony zostan ie w  
r. 1930.

Ostatni spis, odn yty  w  r. 1920. 
dał rezu ltat: 105.710.000 osób. Obec 
n y  spis —  jak  p rzypu szcza ją  wedle 
zestaw ień  sta tystycznych  —  w y k a ­
zu je  ilość ob yw a te li Stanów  Z j. o 
16 m iljo n ó w  w iększą , c zy li około 
122 m iljon ów .

P rzep row adzen ie  le i o lb rzym ie j 
ltonskrypcji kosztow ać będzie  40 
m iljo n ó w  do iarow . Spis odbyw ać 
się będzie  w  około OOuOO p o lity c z ­
nych OKięgach, ja k icm i są w  w ię k ­
szych  m iastach obv od jr (w a rd s ) da 
le j m n ie jsze  m iasta i m iasteczka, 
w reszcie  obw ody te ry lo r ja in e  (coun 
ties).

P o p i e r a j c i e  L i g ę  

morską i rzecznąf

'N A J L E P S Z Y  W Ł O S K I  ZiNAfW CA 

[Rzym  w  ozerwau.

(e )  P rzed  k ilk u  dlniami zm arł w  
jM ed jo lan ie  cz łow iek  w prost n ie zw y  
k ły , choć zaijmoiwał bardzo skrom ne 
stanow isko ke ln era  w  jedn ej z r c -

Z  I N IC J A T Y W !  J O H N A  R O C K E F E L L E R A  M ŁO D SZE G O , 
N IE B A W E M  N A J W IĘ K S Z A  O P E R A  Ś W IA T A ,

N. Jork, w  czerwcu.
{ —)  C udzoziem iec n ie  odgad łby 

n igdy, że żó łty , t iz e ż w y  budynek, 
pozbaw ion y  w szelk ich  ozdób, na 
B roadw ayu  i u licy  38 je s f sławną O 
perę „Metropolitan**, która sw o im

S T A N IE

25-lfjfî  burmistrz.
Paryż, w  czerwcu.

( = )  N a jm łod szym  burm istrzem  
w e  F ran c ji, a m oże w ogó le  na kuli 
z iem sk ie j, jest Karol Malvy, m ło ­
dzien iec lic zący  za led w ie  25 lat. Je 
go  gm ina n azyw a  się Cazillac i le 
ź y  w  departamencie Lol. O jcem  
m łodego  burm istrza  jest Ludw ik  
M a lw , znany m ąż stanu, k tó ry  w  
sw o im  czasie sam by ł burmistrzem  
owej gminy.

Karol M alvy pomimo swego

m łodego w ieku  oddaw na ukończył 
w szystk ie  s lud ja  i okazał rodzinnej 
gm in ie , że pam ięta  o n ie j, za jm u ­
ją c  się bezin teresow n ie jej sp raw a­
m i w  sto licy. W ob ec  lego zw rócono 
się do n iego z p ropozyc ją , aby  z o ­
stał burm istrzem . M a lvy  n iechętn ie 
w p raw d z ie  opuścił P a ry ż  d la  p ro ­
w in c jon a ln e j n iew ie lk ie j m ieściny, 
jednak  ostateczn ie usłuchał w e ­
zw an ia .

 r> — -h.

s ło w :koni p łaci bajońskie sumy i 
co do sw ego w nętrza  m oże być  słu­
szn ie zestaw iona  z  na jw span ia lsze- 
m i świątyniam i muzyki na kuli 
z iem sk ie j. E x ie r ieu r za to  jest bar 
dzo niepokażne i wprost skromne.

1 o też obecn ie w ystąp ion o  w  N o 
w ym  Jorku z projektem nowego 
gmachu opery, który m a o d p ow ia ­
dać w sze lk im  w ym agan iom  przepy 
chu i najnowszej techniki teatral­
nej. in ic ja to rem  i fin an su jącym  ten 
p lan  jest John Rockefeller m łodszy, 
człowiek bardzo ruchliwy, którem u 
pali się w  g ło w ie  od rozm a itych  co 
raz to n ow ych  p ro jek tów . N a jw ię ­
ksza opera św iata  m a pow stać w  o -  
bręb ie u licy  48 do 50. M ilja rd e r  
m ia ł ju ż  w  tym  celu rozpocząć p e r­
traktacje celem  zakup ien ia  odpo­
w iedn ich  gruntów .

■ o------

D A N T E G O  Z M A R Ł  N IE D A W N O .

stan racy i tam11 eji.stzyioh,
Giovainni Giongi s łyną ł jaiko jt. 

den z n a jlepszych  dolby dzis ie js ze j 
zn a w ców  Dantego. Ń ie ly lk o  um iał 
na pam ięć całą  „Bolslką Koim edję" 
od p ie rw szego  do ostatn iego w iersza  
■i rnióigl p rzy taczać  z  n ie j na .zawala­
n ie  ustępy od p ierw szego  lepszego 
w ym ien ion ego  w iersza, a le także po 
trafili ob jaśn iać źród łow o  znacz en/i e 
każdego w iersza  czy  lo  ipiod w z g lę - 
d em  historycznym i, c zy  też ję z y k o ­
w ym .

Zmawislwo jednak  choćby natj- 
glllęlblsze u tw o rów  n a jw iększego  p o e ­
ty W io ch  dhileba n ie  daje, tem bar- 
diziej, gd y  m a się do  u trzym an ia  żo ­
nę i d ziec i. G iovann i w ię c  m usiał 
służyć za  kelnera, a  tylllko obw ite 
woiline od p ra cy  na życ ie  pośw ięca ł 
'Um iłowanym sbud.jom, odm aw ia jąc  
sobie w szystk iego.

P rzez  d ługi czas lokali restaura­
cy jn y , w  k tó rym  u sługiw a ł, byt 
punktem  zhoirnym literatów, profe. 
sur ów  i  situdeiatów, k tó ry m  n ie zw y ­
k łą  p rzy jem n ość  sp raw ia ło  egzam i­
now an ie tego ^Cam eriere d a n lo fi-  
lio“ , a Gioirg.i chętn ie odpow iada  t na 
■wszystkie zadaw ane sobie pytan ia , 
za d z iw ia ją c  uczonych swą w ied zą .

Z m arł w  46-tym  roku życ ia  na 
chorobę serca.

  c------
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Ksmuni^acja samochodom a w wc;ew.
sta niśławow skie m.

MILE W ID ZIANA  KONKURENCJA. —  3t» STAŁYCH L lNJI- —  TROCHĘ STATYSTYKI.

Stanisławów, w  czerwcu.
Mimo stosunkowo złego stanu dróg 

w  województw ie stanisławowski! m ko­
munikacja samochodowa w osoatnich 
czasach ogromnie sią rozwinęła. Mamy 
lu na myśli nie tylko samochody pry­
watne, a le w  pierwszym raędz.e .auto­
busy, przeznaczone dla ruchu publicz­
nego, które mają duże znaczenie gospo­
darcze. Powstał cały szereg jgn-ji samo­
istnych, ale co więcej, niejeden rzutki 
przedsiębiorca zdecydował się konku 
pować z kolejami państw owe rm, a przy 
znać trzeba, że konkurencja była po­
ważna. Pow tarzam y „b y ła ", bo obec­
nie kolej właśnie c<=Lero zwalczenia tej 
konkurencji przy ostatniej zmianie roz­
kładu jazdy pociągów uwzględniła i 
autobusy, walcząc z nimi w  'ten spo­
sób, że dodano szereg pociągów w  ró ż ­
nych porach, co też prawdopodobnie 
wywrze swój w n ływ  n.a frekwencję 
publiczności. —  jNa tej konkurencji 
najlepiej jednak wychodzi publiczność, 
bo w  ten sposób stara się o jej poparcie, 
wobec czego konkurencja taka jest wca­
le mile widzianą.

■Obecnie w  naszem województwie 
jest 38 stałych lm ji, w  ozem mieszczą 
się linje samoistne t. zn. takie, które 
nie konkurują z kolejami .państwow e- 
m i wobec braku tychże na odnośnych 
linjach, oraz linje konkurencyjne dla 
kolei państwowych, jak n. p. Stani­
sławów —  Kulomyja, Stanisławów —  
Czortków. Stanisławów —  Tłumacz. —  
Najw iększym  popytem cieszą się natu­
ralnie te linje autobusowe w  tych staro 
nac'h, gdzie nie .ma linii kolejowych, jak 
n. p. Stanisławów —  Kossów, zw łasz­
cza do miejsc, któr° mają, w  siezonie 
letm m  specjalne znaczenie jako miej­
sca kąpielowe albo letniska.

Że ruch samocnodowy z Każdym 
rokiem się wzmaga, dowodzi tego- naj­
dobitniej statystyka. Bo gdy w  roku 
1027 -było w  wojew. Stanisławów 
skiem 200 samochodów osobowych i za 
ledwie 37 autobusów, przeznaczonych

fE J L E T O N  „GAZ. l ‘OR.“ z (j. VI. 1929.

Siła Przeznaczenia.
(La Forza de! destin?V

Opera n 3 aktach (ośmiu odsłonach) z 
prologiem Tekst ułożył F. M. Ptave; no­
wego opracowania dla sceny niemieckiej 
dokonał Franciszek W crfel. Muzyka J.

Verdlego.

Lwów, 5. czerwca. 

W iadom o, że i opery  podlegają m ocy 
przeznaczen ia ,i p rzeciw  te j m ory  m c 
n ie da się zrobić, choćbyśm y by li pewni, 
że w  tym  lub ow ym  przypadku los n ie ­
pow odzen ia jest n iesp raw ied liw y j  n ie ­
zasłużony. Ile  p ięknych dzie ł operow ych  
m eugięty los rzucił w  toń zapom nien ial 
A  ile  w ypraw  ratunkowych pód jętp ; aby 
takie zatopione skarby w ydob yć ' Zawsze 
w  końcu pokazało  się, że przeciw  m ocy 
przeznaczen ia, k tóre j raz ju ż u legły, nie 
w ie le  da się zrobić

Taką próba oca len ia iest nowe n ie ­
m ieck ie opracow anie Verdi)owskiej ope­
ry  ,,La Forza  del destino", dokonane 
przez znanego litera ta  Franciszka W er- 
fla. W  dawnych czasach bogatej produk­
c ji operowej słabsze dzie ła Verd iego m u­
siały ustąpić przed dojrzalszem i. Co in ­
nego dziś, gdzie  produkcja zubożała, 
zdolność m elodyjna i dram atyczna osła 
bła, i gdzie  —  jak  tra fn ie  znany w iedeń­
ski m uzyk J. Korngold  zauważył —  jało- 
wość rozpaczliw ie  podejm u je celow e w y ­
korzenien ie i n iszczenie także j  m uzyki 
oDerowąi. , W  takich warinkocn także

dla Tichu publicznego, to z  początkiem 
roku 1929 cy fry  w  ten sposób wzrosły, 
że suma aut osobowych dosięgła cy fry  
304, natomiast autobusów c y fry  90.

Piewnem jest, że w  wypadku popra-

V, y stanu dróg w naszem wojew ódz­
twie powiększy 'Się znacznie' ileać tak
aut prywatniyrh jak i w ozów  przezna­
czonych dla użytku publiczności.

Strajk rolny.
.7YBUCHŁ W  UtfORSKU. _  CZŁONEK SELBOCU NA CZELE STRAJKU.

Stanisławów, w  czerwcu.
■Do ciągłych strejków i w  w  różnych 

gałęziach pracujących, jesteśmy nie­
stety pnzy.zwyczajeni. Obecnie jednak 
wybuchł w powiecie sltryjąkiia strejk 
roibotnikow rolnych, kióry należy do 
rzadkości. Pracownicy] rolni, żyjący z 
dala od centr przemysłowyeh, nie są 
-odpowiednim materiałem do takiego so 
lioarneg-o wy stąpienia, zawsze w ięc jak 
zarówno w danym wypadku, dzieje- się 
to z n ara owy osób trzssiok, nic właści­
w ie wspólnego z  odnośnymi pracowni­
kami nre mających. 1 tak obecnie w y ­
buchł strejk robotników rolnych w U - 
Lorskn, w p u wiecie sltryjskim. Strej-

kują tam robotnicy zajęci u dzierżaw­
cy dobr ks. Kazimierza Łuhounirsnie­
go —  Mendla Bardacha. Podłoże strej- 
ku jest wyłącznie ekonomiczne a strej- 
kując.y domagają się w  pierwszym rzę­
dzie prawyzązenia .t-ynagrotizenia w 
ten sposób, by w  miejsce dotychczaso­
wej z-apła'ky 1.25 zł. dziennie dla k o ­
biet płacono 2 zł. a  w m iejsce.1.50 zł. 
•dziennip dla mężczyzn 2.50 zł. dzien­
nie. Chwilowo nikt nie chce ustąpić. 
K ierownictwo strej.ku spoczywa w rę­
kach Iwana Wasyl Owa., członka Selro- 
bn. Przeoieg strejku jest zupełnie spo­
kojny.

Wypadki śmierci od piorunów.
PIORUN UDERZYŁ W  PASTWISKO.

HANDL  

Stanisławów, w czerwcu.

Zbliżające się szybkimi krokami la ­
lo spowodowało już ca ły  szereg nie­
szczęśliwych wypadków. I tak w Kre- 
ch-owi-e uderzył piorun na pastwisku, 
na którem w  krytycznym  momencie 
znajdowały się trzy kobiety. Wszystkie 
trzy zostały ranne, na dzczęi oie lekko. 
Tragiczniejszy o wiele był piorun, któ­
ry  uiderzył we furę, przejeżdżającą w 
czasie burzy przez wieś Demeńkę pod- 
dniestrzańską. Nieszczęśliwy woźnica 
wskutek uderzenia piorunem zginął na 
miejscu.

Już | rzeki zabierają swoje ofiary 
w  postaci nieostrożnych kąpiących się.
I  tak onegdaj utonął w  czasie kąpieli

.słabsze d z id o  genjusza zyska na zna­
czeniu, w ydosta je  się z zaciem nionych 
pólek  arch iw alnych  na św iatło, poparte 
ogrom ną popularnością sławnego n azw i­
ska, w  tym  razie  Verdie.go. Jako literat 
a n ie zaw odow y m uzyk, W e r fe l trzym ał 
się w yłączn ie  libretta, bacząc na w y ra z i­
stość i log ikę  charakterów  i sytuacji. W  
takiem , now em  onracowaniu dzie ło  to 
nabrało now ego życia  scenicznego,, przez 
co n iejeden szczegół szczerej i cennej me- 
lod ji Verd iow sk ie j został oca lony od za ­
pom nienia

Od czasów „T ru b ad u ra " V e rd i czuł 
słabość do rom antyk i h iszpańskiego po­
chodzenia. Bogactwa zaw iłych  zdarzeń 
praw dopodobn ie podn iecały jego  tw ór­
czość m uzyczną, „ L a  F o rza  del destino", 
napisany dla Petersburga w  r. 1862, za j­
m uje chrono logiczn ie  mitejsce m iędzy 
trójlistk ien: „R igo le tto  —  Trubadur —  
rra v ia ta " (1851— 1853) a „A id ą "  (1810). 
W  m iędzyczasie tw órczość Verdiow ska, 
pod legająca różnym  obcym  w pływ om  
(n iem ieckim  i  francuskim ), doznawała 
różnego  stopnia n iepow odzeń . Tu ta j 
przypada też napisanie oper ,,La  Forza  
dcl destino" i , Balu m askow ego" (1859), 
z k tórych  jedyn ie  ostatnia utrzym ała się 
n ieprzerw an ie do dnia dzis iejszego

Ody p ierw szy lib rećista n ie  dopisał, 
Verdi d la M edjolanu opracow ał całość 
na nr aro wspóln ie z Ghkjlanzonim, auto­
rem libretta „A 'd y “ . Verdi, k tó ry  już 
sam k on tro low ał libretto, dziś zapewne 
zadow oliłby  się całkiem  opracow aniem  
najnowszem  Franciszka W er ila . T y lk o  
pewnie sprzeciw iłby się nowem u układo­
wi m uzycznem u, k tó ry  z p ierw szego ak ­
tu zrob ił „p ro lo g ", a  uw erturę Laze grać.

—  UTONIECIE UCZNI l  SZKOŁY
OT7EJ.

w- Pasiecznej 18 lat liczący Jan Drew­
niak, uczeń I. roku szkoły handlowej. 
Rodzice w inni zwrócić uwagę dzieciom 
na niebezpieczeństwo, czyhające na 
nie w izekach.

s o o ^ j .

Stanisławów, w czerwcu.

Hakoah— Renera 0.1. Zawody o 
mistrzostwo klasy A. Gra obiu drużyn 
równorzędna, ale tak po jednej, jak 
drugiej stronie słaba. Hakoah miał 
•sposobność uzyskać ibraimiki, jak rów ­
nież Rowera. Zdaw.af-o się, żo wynrk 
będizie remisowy, a<le na cztery minu- 
!v przed końcem R-ewera uzyskuje

podobni-e jak  w  operze i M arsćiinera „ li..n s  
H o ilin g", po tym  p ierw szym  akcie (p ro­
logu), jak o  an traktow ą m uzykę do n a­
stępnej odsłony.

W  now em  opracowaniu  W er fffi akcja 
przedstaw ia się w  ten sposób: A lvaro  i 
L eon ora  'chcą uciecą aby w ziąć potajem  
nie ślub; lecz o jc iec  Leonory,, Marchese 
de Calatravą, umie na czas przeszkodzie 
ich p lanowi, A lvaro, zn ienaw idzony przez 
szlachcica z powodu n iskiego pochodze­
nia jego  (m ieszaniec dwóch ras), oddaje 
się dobrow o ln ie  do dyspozyc ji je j ojca. 
P rzyp ad k ow y w ystrza ł z odrzuconej b ro ­
ni pow odu je  śm ierć je j  ojca, k tóry  p rze­
k lina Leon orę  A lvara  uw ażają  za za­
bójcę. W  rozpaczy m łoda paca ucieka. 
L ecz brat je j Don Carlos ściga icn. Pod- 
< zas ucieczki para kochanków  rozdzie la  
się i n ie  m oże się w ięcej zejść, gdyż Don 
Carlos ścigą, ich bezustannie. Leonora 
przechodzi różne k o le je  tułaczki,, aż w  
końcu ra tu je się wstępując do klasztoru 
Franciszkanów , gdzie w  samotnej celi 
pobliskich gór p row adzić będzie  żyw ot 
pustelnicy,

A lvaro  uważa Leon orę  za zm arłą, szu­
ka w ięc śm ierci na polu w a lk i Pod na- 
jw isk iem  kapitana w ojsk  hiszpańskich, 
Hererosa, A lvaro  za jm u je  w  wojsku w y ­
b itne stanow isko; tu udaje mu się ocalić 
z rąk  n iep rzy jac ielsk ich  ad jutanta F'elice 
de Bornos, z k tórym  odtąd łączyć ma go 
dozgonna przyjaźń . H ereros ranny, przed 
poddaniem  się operacji, zau fa ł adjutan- 
tow i paczkę listów  z poleceniem  spalenia 
ich w  razie  śm ierci jego. L pcz tos chce, 
aby z paczk i listów  przypadkow o w ypadł 
obraz Leon ory . Ad ju tan l de Bornos. k tó ­
rym v rzeczyw istości jest Don Carlos

goala. Publiczności —  prócz tiwch  
kom-panji -wojska —  bardzo wiele. Sę­
dzia inż. Dudryk.

Staiusiawowja— Rewera II. Mistrz 
kl B. 1:2. Sędzia p. Rlammer.

Stai isł lv owja II —  Rawera III 
Mistrz, kl. C. 1:2. Sędzia p. Serafini.

Hakoah Tłumacz—-Strzelec Mistrz, 
kl. C. 0:5. Sędzia p. dr. Wilder.

Hasmonea Naidtóma —  Policja. 
Mistrz, kl. C. 3:5. Sędzia -p. Tatara.

Kroinka.
Zamordowanie jaijowego. Onegdaj 

nad ranem zamordowany został gajowy 
<z dworu Framcdszek Ręcki w  Sławko­
wie, powiat Stryj, lak się okazało, mor­
derstwa dokonali Dmytro i- Ilko Burłako 
wie, rołn icy ze Starizowa, na tle oso­
bistych zatargów. Obydwaj sprawcy 
zostali jeszcze tego samego arna ujęci 
i oddani sądowi.

Włamanie uo budki kolejowe1 w  Ko­
łomyj:. W czoraj w łam ali się nieznana 
Chwilowo sprawcy do budki kolejowej 
w  Kołomyji, skąd zabrali żelazną 
skrzynkę z zawartością 60 zł. w  gotów 
ce oraz biletów kolejowych. Skrzynkę 
znaleziono rozbitą pod mostem kolejo­
wym , gdzie 'Sprawcy po jej rozbiciu 
zabrali jedynie pieniądze, natomiast 
bilety kolejowe oraz zapiski' pozostawili 
rozsypane pod mostem. Dochodzenia 
w  toku.

Krwawa zabawa. W  czasie zabawy 
tanecznej w  Tuzyłow ie w  powtecie ka- 
łuskim pod-ochocony Hnat Fitiak pod­
czas sprzeczki nie namyślając się długo 
pchnął nożem w  bok Piotra Jnrc/.vszy- 
na, zadając mu równocześnie ciężkie 
uszkodzenie uderzeniem kamienia w 
głowę. —  Gdy napadniętemu pospie­
szał z pomocą Józef Ławrasz, spotkał 
go również nie lepszy los, bo zawa­
diacki Fitiak i jago pchnął nożem. A- 
wanlum iczego parobka ujęto i  oddano 
sądowi

Szkoda,, wyrządzona przez pożar w  
Nizniowie. Według dotychczasowych 
pobieżnych obliczeń, szkoda, w yrzą 
dzona przez pożar w ubiegłym tygodniu 
w  Niżniowie, wynosi około 150 000 zł. 
N iewajp.iw ie jedn.au: no dokładnem o- 
Micze-niu cy fra  taj zw iększy się

Sąd przysięgłych. Letnia kadencja 
sadu przysięgłych rozpoczyna się z  d. 
17 czerwca br. W tym dniu odpowia

w yzyw a  teraz swego dawnego wroga, Al- 
vara na pojedynek, od ezego w strzym u je 
ich straż, A Ivaro, w idząc we wszystkiem  
moc przeznaczenia, chroni się ucieczką 
do klasztoru  Franciszkanów  Lecz i tu 
dosięga go mściwa dłoń Don Garlosa,, z 
k tórym  zm uszony jest walczyć.

Don Carlos ciężko ranny A lvarą, w 
nadzieji, iż zn a jdzie  pom oc, stuka w 
d rzw i pob lisk ie j celi pustelnika.- Już 
A lvaro  grozi odpornem u pustelnikowi 
wywalen iem  drzwil, gdy  wtem  w ychodzi 
Leonora. Duchowo i c ieleśnie złamana, 
odtrąca od siebie m ordercę brata. W  roz 
paczy A lvaro  bluźni Bogu, lecz Leonora, 
w  pokorze  na śm ierć przygotow aną, u- 
spokaja A lvara, zapewniając, iż  je j zgon 
okupi przew in ien ia  ich oDojga, których 
niebo złączy  —  na w ieczne czasy

Drugie opracow anie opery w ykazu je  
wzbogacenie p ierw iastka wesołego i epi 
zodycznego praw dopodobn ie dla zrów n o­
ważenia ponurego charakteru Don Car- 
losa. T e j okoliczności zaw dzięczam y 
wspaniałą i p lastyczną postać Fra  Meli- 
tone z pysznem kazaniem , da le j czc igo ­
dnego O. Gwardjana, dzietnego Trabuca
i zalotną Preciosellę . Postacie takie w iel 
ce p rzyczyn ia ją  się do podniesienia ar­
tystycznej wartości całej opery.

W  p ierw szym  akcie, k tó ry  teraz jest 
prologiem., interesuje a rja  Leon ory , p isa­
na w  stylu ,,BaIu m askow ego". Uw ertu­
ra, jak  często u V erd iego, jest zestaw ie­
niem  (potpourri) w ażn ie jszych  m elodji 
opery'. Balada występującego w  przebra­
niu „studen ta" Don Carlosa, utrzymana 
Jest w  ton ie konw ersacyjnym  o punkto­
wanym rytm ie. Z uczuciem  pisana jest 
m uzyka Leonory,, w chw ili, gdy zjawia
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dać będzie Marja Iwaaków , osńarżona 
o zbrodnię podpalenia. W  dniu 18 bm. 
odbędzie sęi rozprawa przeciw  Miko­
ła jow i Berezakowi i Ołerksie Fzłumej ■
w i, oskarżonym o zbrodnię morderstwa, 
w  dniu zaś 19 bm. odpowiadać będzie 
jako oskarżony W ładysław  Szczucki, 
jako oskarżony o zbrodnię podpalenia. 
W ięcej rozpraw w tej kadencji się nie 
odbędzie.

Onegdaj wybuchł pożar w  zagrodzie 
Teodora Jacyszyna w Nowej Grobli 
Spłonęła doszczętnie stodoła iz wszyst- 
kiemi narzędziami gospodarczemi, a 
spowodowana tern szkoda wynosi 
2.400 zł. Ogień pow.stał wskutek nie­
ostrożności pastuchów wiejskich, któ­
rzy w  pobliżu stodoły rozniecili ogień.

W e wsi W yspie w  paw. rohatyń- 
skim wybuchł ogień w domu miesz­
kalnym gospodarza W asyla Naumana. 
Dom mieszkalny spłonął doszczętnie. 
Powodem ognia była  w adliw a budowa 
komina.

W  Dąbkach powiat Horodenka wy- 
nuchł pożar w  zagrodzie Katarzyny 
Pctaozak. Ogień zn iszczył zupełnie 
dom mieszkalny i zabudowania gospo­
darcze, w których spłonął również 
cały żyw y  inwentarz, a to koń, dwie 
krowy, jałówka i cztery świnie. Po­
nadto spłonął nagromadzony materiał 
budowlany, garderoba' i prowianty 
Szkoda wynosi przeszło 4.000 zł. 
Szkoda ubezpieczona.

W lelku pożar, który powstał w 
Niegoweach w Dowiecie kałusEm 
zniszczył zupełnie zabudowania Olek­
sy Sie wczuk i. Spłonęły trzy budynki, 
a szkoda wynosi 12.000 zł. Ogień spo­
wodowała żona Szewozuka wskutek 
nieostrożnego obchodzenia ^iię z og­
niem.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni­
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od. 
niesionych ran —  znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli-  ̂
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, ze zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma­
tki Obrońcy Lw ow a".

 o------
, Do litościwych serc naszych Czytelni. 

Iłów zwraca się 80-Ietnia staruszka, po­
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. F.**

się u bram klasztoru. Szeroka fraza i 
szczerze przem aw iająca m elod ja  to praw  
d ziw y  V erd i Duet i scena w  klasztorze 
należą do najlepszych ustępów. Tutaj,,' 
obok p ierw szej ar ji Leon ory , w yk on yw a­
nej często w  sali koncertow ej, na leży też 
je j  arja z ostatniego aktu

R ów n ie  p iękn ie p rzedstaw ia ją się me- 
fod je A lvara . zw łaszcza scena, gdy AIva- 
ro  przy księżycow em  świetle na tle u ro­
czej m elodji k larnetow ej odczytu je  listy 
L eon ory . Jest tu szeroka m elodja w  sty­
lu cavatiny, ulubioną n iegdyś przez Ca- 
rusa. Duet m iędzy A Ivarem  i Don Carlo- 
sem oraz następne A llegro , zapow iada ją ­
ce zemstę, to rów n ież lepsze m om enty 
opery

In teresu jąco zapow iada ją  się chóra l­
ne zespoły, tańce, piosenki, ludowe stro­
fy  w różk i P recioselli i tra fn ie  ujęte po­
stacie F ra  M elitone i Trabuca. T em i po­
staciam i V erd i w ielce o żyw ia  scenę i pod 
nosi wartość dzie ła  Szczególn ie scena 
bu ffa , gdy braciszek Fra M elitone ro z­
dzie la  zupę w  klasztorze. W  ogóle w y ­
kazu je V erd i w  ostatnim  akcie duży w y ­
siłek, jak  np w prześlicznej arji L eon o ­
ry  i wszystkim  przebaczenie głoszącym  
końcow ym  tercecie Czaru jące melodja, 
pełne nastroju, p rzypom inającego  ana lo­
giczne sceny z „T ra v ia ty “  i późn ie jsze j 
„A id y ‘\ w yw ołu ją  na słuchaczu silne 
w rażen ie, którem u oprzeć się trudno.

Kto lubi inne opery V erd iow sk ie, p o ­
w in ien  i tern daw n iejszem  jego dziełem  
się zainteresować, a z pewnością n ie po­
żału je  tego. w  z. Gruder.

Lwów, 5. czerwca. - 
Małopoteki Klub Motocyklowy we 

Lw ow ie przygotowuje nową nader cie­
kawą imprezę sportową. Dnia 9 czerw ­
ca br. urządzone będą r.a trasie Lwów- 
?t ryj-Lwów zawody jazdy konkursowej, 
pierwsze togo rodzaju we Lwow ie. —  
W zm agający się w szybkim tempie vye 
Lw ow ie ruch motocyklowy dostarczy 
niezawodnie lej imprezie w ielu  nowych 
zawodników, którzy zm ierzą swoje si­
ły  i zdoln-ości ze starymi „w ygam i". —  
Już sama zapowiedź zawodów wzbudzi­
ła ogromne zainteresowanie w najszer­
szych kołach sportowych. Spodziewać 
się należy, że niedzielne zaw-ody przy­
niosą nam w iele niespodzianek

Regulamin zawodów-, ułożony na 
zasadzie regulaminów raidowych prze 
widuje podniesienie chyżcści rajdowej 
o 30 proc. i stawna zawodnikom szereg 
ostrych warunków uczestniczenia, któ- r

Mistrzostwa
!

Lwów, 5. czerwca. 
Dnia 8 i 9 czerwca br. z polecema 

LGZA., LKS. Lechja i ZTG. Dror urzą­
dzają w  parku sportowym lL-KS. Czar­
ni zawody lekkoatletyczne: o mistrzo­
stwo młodzików okręgu lwowskiego. 
Początek sobota o goiz. 3 pop., n iedziela  

o podŁ  9 rano. Konkurencje w  sobotę: 
bieg 100 mtr. rzut dyskiem, bieg 500

N. Jork, w  czerwcu.
( —)  F iz jo lo g  Gibbs dokonał w  

tych  dniach sensacyjnego ekspery­
m entu naukow ego w  sw em  labora- 
lorjum . U dało mu się m ian ow ic ie  u 
zw ie rzą t w  trzech w ypadkach  zastą 
pić serce

matą pompą elektryczrtą.
Po opera tyw n em  usunięciu serca 
zv. ierzęta ży ły  jeszcze dzięk i o w e ­
m u aparatow i przez p ięć godzin. 
Eksperym ent zosla ł p rzep row adzo­
ny w dw óch  w ypadkach  na kotach, 
a w  jed n ym  —  na króliku.

- s  onerąeift, ‘cw a ł*  łvlko 8 m i

ry m .ambitni i chętni zwycięstwa będą 
musieli sprostać.

Jak dotychczas spodziewany jest u- 
dzia ł okott) 40 zawodników, a więc c y ­
fra we Lw ow ie a. nawet w  Polsce nie 
spotykana.

Start nastąpi w niedzielę o godz. 9 
rano, ,z miejsca obok wejścia na plac 
Targów Wschodnich (od ulicy Koniń­
skiego). Ponieważ trasa jest dość krót­
ka, powrót pierwszych motorów spo­
dziewany będzie około godiz 12, co też 
daje możność szerokim kołom sporto­
w ym  przyjrzenia się zawodom.

Do zawodów dopuszczeni będą iyl 
ko ozłoukowie M. K. Min i zrzeszeni w  
irnych polskich lub zagrań. Flnbach.

Zgłoszenia przyjmują firm y: Scott- 
Pawłowski pl. Halicki i E. Kustanowicz 
Ńa Bajki 31. Lokal Klubu: Bourlarda 
5, parter (Poradnia Zawodowa).

młodzików,
mtr., skok w  dal, bieg 4-00 m, skos tv 
zwyż, w niedzielę: rzut oszczepem, bieg 
1.500 mtr., pchnięcie kulą, skok o tyfez 

sztafeta 4x100.
Zgłoszenia do piątku w południe

należy pisemnie skierowywać pod adre 
sem I. Chieger, Jagiellońska 16, dołą­
czając do zgłoszenia od zawodnika i 

 ̂ konkurencji 50 gr.

nut. W  czterech innych  w ypadkach  
sztuczne serce odmówiło posłuszeń­
stwa i zw ierzę ta  zg in ę ły  w  kilka mi 
nut po operacji.

Gibbs chcia ł udow odnić, że na 
krótk i czas m ożna u zw ie rzą t w  
sztuczny sposób utrzymać krążenie 
krwi. Jego badania uzupełn ia ją  eks 
p c iym cn ty  uczonego rosyjsk iego, 
k tó ry  psu odcią ł głow ę, a następnie 
po łączy ł ją  z pompą, która mózg 
zw ierzęc ia  przez jak iś  czas zaopatry 
w a ła  w  krew. G łow a zw ierzęc ia  ży 
ła w  ten sposób jeszcze przez kilka 
godzin.

R ekordow a wy/płata totalizatora 
za zw yc ięsk iego  Guś larza.

Gard tw a  LIII. N a g rod a  1000 zł. d la 
o •!. ii st. oig. i lei. pól k rw i. Dystans 
ok. 2400 m.

1) M antę Ne-gro, ąg. gn. G rona.o- 
fiicerów  19 ip. U łan ów  W ołyńsk ich  
(  j. Rainieiwiciz I I )  o ipół diłng. 2) P d a  
N eg r i, 84; kaszl. L . Krzecziu now i cza 
(ij. chlł. Pietrulsizczulk) o 6 d łn a , 3) 
Rohiun,, oig. c. ign. L . Krzeczunow iicza 
(:ji. clhlł. Kohaik). T a l.  zw ycz. 20 zł.

•Gonitwa IV . Nagrodą. 500 zł., z 
p ło ła m i dlla 4 .1. i sit. ag. i kl. w sze l­
k iego  ipoicihodizenia.. Dystans 2400 m.

1) Roguiza, kil. gn. Gtroina Of.ice‘- 
irów 22 p. u łanów  (r lm . Kairdzcw.dki) 
o długość, 2 ) Bedluiinlka, k l. kaszt. 6 
IpuOku S trze k a w  konnych  ( j .  por. F i 
liipecki), 3 ) Bclber, wal. gn. M. ;S. 
W o js k i 13 D A K . ( j .  por. ż/wian). Rez 
muejlsca N ad ia , N iem en . Czas 3 m . 
26 s. T o t. zw ycz. 19, firamc. 13, 19.

Gonitwa V. Nagroda 600 zł. z pło­
tami, dla 4 1. i st. koni pół krwi D y­
stans około 2.400 m. 1) Mistal kl. gn. 
pułk. Karatiejewa (j. W yżgalsk i) o 5 
dł. 2) Czekoladka, kł. c. gn. R. Kru­
szewskiego (j. właściciel) o 15 długo­
ści. 3) Ludka, kł. kara por. Chendyń- 
skie-go (j. w łaściciel). Rez miejsca: 
Huru-Buru. Czas: 3 m. 12 s Totaliza­
tor zwycz 15, franc. 10, 10.

Gonitw? VI. Nagroda 800 zł., dla 
3 i. i st. koni wszelkiego pochodzenia. 
Dystans ok. 1.600 m. 1) Kmcsor, og. 
kaszt. W . Zakrzeńskiego (j. chł. Au ­
gustyniak) po zaciętej .walce o Idług.
2) Andiamo, og. kaszt. W . Gutowskie­
go ił. chł. Kamiński —  o pół dług.).
3) EbwHog. gn. por. A. Gucewicza (j. 
chł Pietruczuk). Bez miejsca: Mar- 
pessa, Lytuśka, Has. Tot. zwycz. 33, 
franc. 13,dil2, 12.

Gonitwa VII. Nagroda 800 z?., 
z przeszkodami, dla 4 1. i  st. koni 
wszelkiego pochodzenia. Dystans ok. 
3.600 m. 1) Buńcizuk, og. ka*zt. por 
J. Goszczyńskiego <j. właściciel) o 3 
dług. 2) Bianka, kl. sk. gn. rotm. Ka- 
piszewskiego (i, p. R. Kruszewski). 
Czas 6 m. Tot. zwycz. 20.

Z łydą ctóeHdkarzy
swtewycfe.

Lw ów , 5 czerwca.
Zarząd Związku Dziennikaufy 

Sportowych we Lw ow ie podaje ni.n icj- 
szem do wiadomości członków,- 'że sto­
sownie do uchwały Zarządu Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Sporto 
wych w Polsce wprowadzony został 
nawy typ legitymacji członkowskich, 
które wydawane będą tym członkom 
poszczególnych oddziałów Z. D. i P. 
Sp. w  Polsce, którzy mają za sobą co- 
.najmniej dwulratni okres procy n.a. 'po- 
'u  dziennikarstwa względnie publi­
cystyki sportowej i stale współpracują 
w  jednem z ptem codziennych wzglę­
dnie per jody ciznych. Członkowie Zw. 
D. S. we Lwowie reflektujący na taką 
legitymację zechcą bezzwłocznie zło­
żyć swą fotograiję do rąk zastępcy 
sekretarza Związku p. Wł. Rzepki 
(w  łokału A Z. S. u:l. Kościuszki 9) 
załączając równocześnie poświadcze­
nie skarbnika z wyrównania wszelkich 
opłat na rzecz Związku po II. kwartał 
1929 r.

.»—  o -------

Ze sportu.

Piaty fili®!- wyścigów konnych H. Ł
Wtorek, dnia 4 , czerwca.

Lwów. 5. czerwca.
G on itw a  I. Aaigrcda 1200 zł. dila 

4 I. i st. og. i kl. arabskich . Dystans 
dk? 1800 m.

1) iPieillgrzym/ka, k l. gin,. R. K u źn i i 
cza  ( j .  Raniowiiciz I I )  o d&ug. 2 ) H a- 
Ijastam,, og. c . gn. WIŁ Dumka de Sa.jo 
.(j chlł. R usin ) o 10 diiiuig. 3 ) llbm M a ­
hom et, og. kaszt. R 'Es. Sanguszki 
( j. chlł. S zyszko ). Bez miejisca A li  II. 
Czas 2 mi. 27 s. T o l. zw ycz . 18 S a n a  
12, 26.

P

G on itw a II .  Nagroda 500 zł. d la
3 i. i st og. i k l. pół mrwk dystans 
cik. 1600 m.

1) Guiśllarz, og gn. por. Ghendyń- 
sfciego ( j  ip. R iusotki) o 2 dług. 2) Je- 
.nidsoji. og. c. gn. K . ,hir. R oS tw arow - 
isikiego (R am iew icz I I )  o 5 dliuig. 3) 
Hegcmioiraja, kl. kaszt. M. GuloWskto 
go (i), bhp Szyszko), Bez miejisca łtl 
11, A ldona Pcilmlks., W a rta , KJej.not, 
Jaszczuirka. Czas 2 m. 1 s. Pot. 
zw ycz . 360 zł. franc. 28, 14, 20.

H ilfs z i z
Jazda konkursowa.

W m  nćUTtepszsaŝ żyd. Ronana ^ Pofsse i ®w q  
mwr&y osnghł a! Z Y GF RY D RUBEL 

t ii tom iiz  % firuii 
V i o l i  n i l i s s e r

L w ó w - 1.

Sztuczne serce.
N IE Z W Y K Ł Y  E K S P E R Y ^ IE N T  N A U K O W A  F IZ .TO LO G JA  A M E R Y ­
K A Ń S K IE G O  G IB B SA . —  Z A M IA S T  SESRiCA... M A Ł A  E L E K T R Y C Z ­
N A  P O M P A . —  N O W E  P E R S P E K T Y W Y  D L A  N O W O C Z E S N E J  M E

D Y C Y N Y .
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Stachur zabawi ? ę w bandytęKRONIKA
Ą? t

C Z E R W C A  

Ś r o d a  

Franciszka

RRDAKCTA BEZW ARUNKOW O MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZW RACA

TEATR W IELKI:
Środa,, 5. czerwca o godz. 7.30 w iecz. 

„S iła  przeznaczen ia", opera Yerd iego .
Czwartek, 6 czerwca o g. 7.30 w iecz. 

„Jedna jedyn a noc“ . (50 proc. zn iżki.)
P iątek , 7 czerw ca o godz. 7.30 w iecz. 

„S ita  p rzeznaczen ia".
*

Teatr W ielki. Dzisiejsza p rem iera  o- 
pery J V erd iego  „P o tęga  przezn aczen ia " 
budzi ogólne, żyw e za in teresow anie w  
sferach m uzycznych  Lw ow a, oczeku ją ­
cych od dawna ^sposobności zapoznania 
się z tem  wspaniałem  dzie łem  m uzycz- 
nem . R ea lizac ja  te j opery na naszej sce­
nie, dzięk i n iestrudzonej p racy reżyse.ra 
T arnaw sk iego  i kapelm istrza Leh rera  za ­
pow iada silę nader e fek tow n ie. Solowe 
p artje  reprezen tu ją  pp. Okońska, Pla- 
tówna, Bedtew icz, Cyganik, Jeleński, K ie  
Jarski, Łow czyń sk i i Tarnaw sk i. W  obra­
zie  IV -tym  zespól b a le tow y  odtańczy 
„T a ra n te llę " uktadu baletm istrza SI F a ­
liszewskiego. N ow e barw ne dekoracje  
art mai Z Ba lka dopełn ia ją  całości ar­
tystycznej przedstaw ien ia.

y-„Biiron Kimei", arcyw esola operetka 
trzyaktow a, k tó re j autoram i są Pordes 
M ilo  i H. H aller, a kom pozytorem  jeden 
z naju lubieńszych ostatnio tw órców  lek ­
k ie j m uzyk i opere tkow e j W a lte r  Kotlo, 
ukaże się jak o  ostatnia w  tym  sezonie 
prem iera  działu  operetkow ego w  n a j­
b liższą sobotę, tj. 8. bm. w  pom ysłowem  
opracow aniu  reżysersk iem  p. M ichała 
Tatrzańsk iego od tw arza jącego  zarazem  
n iesłychanie kom iczną, głów ną postać 
męską W  przedstaw ien iu  udzia ł biorą 
pp. Korabianka., Lorczyńska, M iłkowska. 
Rylską, Bojanow sk i, Bykow ski, Chrza 
nowski, C iesielski, Kopczyński, Kow alsk i 
Kramus, Patkow ski, Sowiński, Schmidt 
j m. Tańce i ew olucje  układu baleim i- 
strza Józe fa  Ciesielskiego,, now e dekora ­
c je  pomysłu i w  w ykonan iu  art. mai 
Zygm unta Balka. N ow e barw ne koslju- 
my dam skie z p racow n i teatra lnej pod 
k ier Z o fji L innard tow ej. K ierow n ictw o 
m uzyczne o b ją ł kapelm istrz Roman W o j 
narow icz

Tani wieczór w  Teatrze W ielkim . 50 
proc. zn iżk i p rzeznaczy ła  dyrekc ja  Tea 
trów  M iejskich  na czw artkow e przedsta­
w ien ie operetk i „Jedna, jedyna noc“ , k tó 
ra będzie  poza .„Baronem K im lem " ostat­
nią z operetek  granych przed w y jazdem  
do K rakow a i K ryn icy  zespoiu operetko 
wego

*
TEATR MAŁY:

Środa, 5. czerwca o godz 7.30 wiecz. 
„M iłość  bez grosza ".

Czwartek, 6. czerw ca o g. 7 30 w iecz. 
„M iłość  bez grosza".

P iątek , 7. czerw ca o godz. 7 30 w iecz. 
„Sylw io, kupuje sobie m ęża " (p rem iera ). 

*
Teatr Mały „Miłość bez grosza11 peł­

na hum oru kom ed ja  W . K iedrzyńsk iego, 
k tóra  przez szereg w ieczorów  grana była 
z doskonałem  pow odzen iem  na scenie 
Teatru  M ałego, ukaże się jeszcze ty lko 
dwa razy, ustępując m iejsca p ią tkow e j 
p rem ierze sensacyjnej kom ed ji pt „Syl­
w ia kupuje sobie męża . N ow ość ta w  
przygotow an iu  reżysersk iem  K azim ierza 
Okornickiego,, będzie ze w jg lęd u  na o ry ­
g inalny tem at jedną z najbardzie j fascy­
nujących k om ed ji tegorocznego reper­
tuaru.

W
Now y rosyjski teatr artystyczny ,,Bi- 

Ba-Bo“. Od 9. bm. rozpoczynają  się w  
sali teatru ukraińskiego!, ul Szaszk ewi- 
cza gościnne w ystępy now ego rosy jsk ie ­
go teatru artystycznego ,,Bi-Ba B o " pod 
k ierow n ictw em  znanego a rtysty teatrów  
p iotrgrod zk ich  P . A ndre jew a-Trelsk iego , 
z udziałem  prim adonny teatrów  k ijo w ­
skich i zespofu artystów  zaw odow ych. 
Repertuar teatru składa się z n a jlep ­
szych szk iców  artystycznych  .Tro ickie- 
go tea tru " w  Petersburgu, m osk iew skie­
go teatru „N ie to p e rz " i berlińsk iego tea­
tru . P tak  n ieb iesk i". N ow e stylowe ko- 
sljumy„ d ekorac je  i akcesorja  wykonane 
według w zoru  najlepszych  m a larzy a r ty ­
stów  rosyjsk ich . W łasna ork iestra , balet 
1 chói.

KAMIENIEM UDERZYŁ W  GŁOW lj
POPLŁNIC

Lwów, 5. czerwca.
( — ) Onegdaj wiecz-orem nieznany 

osobnik napadł na Leję Melsach, szyn­
karkę zamieszkałą w  gminie Reme 
nów, pow. Lw ów  w  chw ili gdy ta szła 
od stajni. Bandyta uderzył ją kamie­
niem1 w  głowę tak, ż-e upadla na z ie­
mię nieprzytomna poczem chw ycił ją 
za kieszeń fartuszka usiłując wyrwać

FAFYSKI PIESEK MA
nójAjazo m. ‘ęA re j

-Niejednego cudzoziemca w  Paryżu 
uderzył m iły -obrazek: na przedniem
siedzeniu mknącej taksówki obok szo­
fera, pies szpicek, zasadnieźo biały, 
ale wskutek przebywania na błocie uli­
cy, upo-dolbmony d-a jego barwy, który o 
parłszy się łapkami o przód automobi­
lu, inteligentnie patrzy na ulicę i krót 
kictm Eizctzekamem ostrzega przechod­
niów.

Musiało tylko <uderzyc takiego cu­
dzoziemca, że ten olbrazek p-owtarza 
się zibyt często, z coraz to inną taksów 
ką i że piesek jest zawsze jakby ten 
sam.

Bo w  istocie jest ten sam. Nazywa 
-się *Kiki i mieszka w  dzieln icy Mont- 
martre, gizit? ma aż 300 bliższych a- 
dresow, bo jak -obliczono, należy aż do 
300 mie-szkańców Moptmartre.

A  może o-ni należą do niego? —  
przy najmniej w jego psim rozumie, bo 
wszyscy oni są tylko na jego usługi, a

Lon d yn , w  czerwcu.
( = )  W  tych  dn iach  zakończono 

bardzo  c iekaw ą part ję szachowy któ 
ca w  pew n ym  w zg lęd z ie  odniosła 
św ia tow y  reko-d. irw a ła  bow iem  
aż sześć lat. P rzec iw n ik am i b y li
S. A . Robertson z  N ow ego  Jorku i' 
C. Keistone z A d e la jd y  wT A u s ira lji 
P rze z  p ięć la t donosili oni sobie o 
sw ych  ciągach  poczlą. A m erykan in  
posyła ł lis ty  p rzez Europę i K ana ł I

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O : Jfj,Jedna Noc w  Lon dyn ie ".
C H IM E R A : „Venus za paraw anem ".
F A T A M O R G aN A :g ' „B og in i Pok u s" i 

,.13-ta godzin a "
C A SIN O : „Ża r M ilo ś ć iN Ą
G R A Ż Y N A : „B rudne p ien iądze".
CO LO SSEU M : „S za lone p rzygod y " i 

..K rw aw y h ersz t'.
K O P E R N IK : „S ubm arine" Ł ó d ź  pod ­

wodna S. 44.
L E W : „K siężna E d y ta " (P rzygod y

córki k ró la  konserw ).
L U N A : „A s  P ik o w y "
M A R Y S IE Ń K A : Subm arine" Łódź

Dodwodna S. 44.
O AZA : „K ochanka T oreadora ".
P A N : „P rze d p ie k le "  G abrje li Z apo l­

skiej.
1’ A L A C E : „M iłość  d z iew czyn y  z m u­

sie ha lu " i „N ieznośna F i f i "
PA S A Ż : Zdradziecka w o la "
1 tO M IE N  „M og iła  wśród lodow ców ".
U C IE C H A : „W ie ż a  M iłości".

• u -----------

Polskie Tow, Matematyczne. Pos ie ­
dzenie naukow e O ddziału Lw ow sk iego  
odbędzie sic w  sobotę 8. bm. o godz.
20.15 w  sali I  starego gmachu U n iw er­
sytetu. Porządek  dzienn y: I) P ro f.  dr. 
Stefan M azu rk iew icz: „O  odw zorow a­
niach ci “g łych ". 2) D r. Juljusz Schauder: 
„Operacje p„łnociągłe‘ . 3) Tenże „Z teo-

SZYNKARKfj, LECZ NIE ED0ŁAŁ  
RABUNKU
znajdujące się tam pieniądze w  kwo­
cie 90 izł. Mels-achowa odzyskała przy­
tomność i poczęła 'wołać o pomoc. 
Krzyki te zw ab iły  dwpch gospodarzy 
na których widok rabuś uciekł. Przed­
wczoraj rabusia tego nazwiskiem An­
toni Staclmr, aresztowano i odstawio­
no do Sądu.

300 WŁAŚCICIELI
więc dzienna służba kabaretu „Mou- 
lin Rouge", przed którym K-iki co rana 
zajmuje stanowisko, personal kuchen­
ny pobliskiej restauracji, przyrząrzają- 
cy  obiady dla ulubieńca, szoferzy tak­
sówek, z których każdy, wyjeżdżając 
na miasto, bierze Ankiego na kozioł, a 
powróciwszy na stanowisko, oddaje go 
drn-giemu, który właśnie kurs rozpoczy 
na, wreszcie różne panie i panienki, 

( proponujące mu kolejno co wieczora 
kolację i noclpg u siebie.

O b ite m u  to pieskowi zdarzyło się 
w  tych dniach, że go oprawca s-ohwy- 
tał. -Na Montmartre powstał płacz, u- 
rząazond składkę, wykupiono Rikiego 
i ażeby go- ua przyszłość uchronić, o- 
płacono jego psi medal, który mu za­
wieszano na obroży z napisem: „KiM  
z Place 31?nic'W‘ .

Nadto sp-rawiono mu płaszczyk błę­
kitny od zimna i odtąd Ki-ki jeździ tak­
sówkami, 'nie zwracając juz tak uwagi 
brudną swoją sierścią

Suezki, A u s lra lczyk  p rzez P a cy fik  
i ląd  am erykański. Lecz po u p ływ ie  
p ięciu  lat zgodzono się na p rop ozy ­
c ję  Robertsona, aby pa rtję  p rzyśp ie  
szyć i podaw ać o ciągach w ia d o ­
m ość drogą te legra ficzną. M im o  to 
trw ała  p a r lja  jeszcze ca ły  rok i po 
n iew aż Austra li jczyk  ją  w yg ra ł, m u 
sia l A m erykan in  w ed łu g  u m ow y 
zap łacić  koszty depesz. W y n o s iły  o 
ne przeszło 6 tys. doi.

i-ji fu n kc jon a łów  ana litycznych ".
C.hirurgja estetyczna. 7. bm., w  p ią ­

tek o 6 w iecz. odbędzie się w  Polskiem  
T o w  derm atologicznem  w  sali k lin ik i 
derm ato logicznej. P iekarska 81. wykład 
p. dr. Noijl z- P aryża  na temat „Chirur- 
g ja  estetyczna". Zarząd zaprasza na w y ­
kład wszystkich  lekarzy, interesujących, 
się tym  dzilałem now oczesnego leczni 
ctwa.

Związek pracy obywatelskiej kobiet
i S tow . kob iet z w yższem  w ykszta łce­
niem donosi, że w  środę dnia 5. bm. od ­
być się ma kon feren c ja  o godz 7 w iecz 
w  sali M uzeum przem ysł, (ul. H etm ań­
ska), na k tó re j będzie rozw ażana spra­
wa szkoln ictw a żeńskiego średniego w 
zw iązku  z re fo rm ą pro jek tow aną.

Apel do mieszkańców Dziel. V I. m,
Lw ow a . N ow o otw arte K oło  T . S L. im. 
A M ick iew icza  apelu je gorąco do m iesz­
kańców D zie ln icy  V I  m. L w o w a  o w stę­
pow anie w  poczet człon ków  tegoż K oła  
i zaprasza wszystkich szczerych P o la ­
ków  do uczęszczania i korzystan ia  z Czy 
telni K oła  zaopatrzonej ob fic ie  w  liczne 
dzienn ik i m iejscow e, kra jow a, a nawet 
i zagraniczne, bo z Charbina (Chiny), 
celem  rozbudzen ia żyęia  tow arzysko-spo- 
iecznego. L o k a l K oła  m ieści się p rzy  u). 
Lw ow sk ich  D zieci 8. I. p., o tw arty  każ­
dego dnia od godziny 9 rano do 2 popoł. 
następnie od godziny 5 do 3 wieer RAw

nież m ożna korzystać z b ib ijo tek i za 
m in im alną opłatą m iesięczną. P rzy  tej 
sposobności zw racan i} się do wszystkich 
m ieszkańców  miasta Lw ow a, księgarń 
w ydaw n iczych , K siążn icy Atlas i t. p. 

i o o fia row an ie  na rzecz b ib ijo tek i K ola 
T. S. L . im A. M ick iew icza  książek już 
przeczytanych , a to celem  zaopatryw a­
nia w  n ie okolicznych  Czytelń  w iejskich 
za łożonych  przez w ym ien ione Koło. Je­
szcze1 raz apelu jem y do m ieszkańców 
I)z ie i. V I. m L w ow a  o ooparcie p laców  
ki ośw iatow ej i społecznej, a tem  samem 
do otw arćia  Ochronki polsk iej n iezbęd ­
nie potrzebnej w tej D zie ln icy .

W ielki koncert „Lutnt-Macicrzy" j 
..Echa Macierzy'1, dwu najlepszych  chó- 
ró lv  w  Polsce, odbędzie się we w torek 
11. bm. o godz. 8.15 w iecz. w  sali Pol. 
T o w  muz. p rzy  ul. Chorążczyzny 7. P ro ­
gram obejm u je dzie ła  śpiewane na 
W szeehsłow iańskirn Z jcźd zie  śpiewa­
czym  w Poznaniu, np. „B a llad ę" Prosna- 
ka i „Rapsod b u rzow y" W alew skiego . 
B ile ty  do nabycia 6 „ 8, i 10. bm. w  lo ­
kalu „E cba-M iic ierzy  1 gmach Skarbka, 
II. p (wejście od pl. Goluchowskieh 4.).

Koncert Lwowskiego Tow  śpiewa­
ckiego „H arfa " odbędzie  się dnia 7. bm.
0 godz. 20.15 w  sali Polsk iego  T o w  mu­
zycznego p rzy  ul. Chorążczyzny z łaska­
wym  współudziałem  p. M arji Korab ian- 
ki artystk i T ea trów  Miejskich,, p. T . 
W o jn a row icza  kapelm istrza T ea trów  i 
L w  Kota m andolin istów  „Serenada". Na 
program  złożą się p iękne, m elodyjne
1 wesołe u tw ory  autorów  polskich i ob ­
cych, n iek tóre śpiew-ane po raz p ierw szy 
we Lw ow ie , k tóre n iew ątp liw ie  ściągną 
do sali T ow , m uzycznego, szersze rzesze 
publiczności. B ile ty  w  cenie 3, 2 i 1 zł. 
do nabycia w  przedsprzedaży u p. Sey- 
fartha przy ul. Akadem ick ie j, jak  ró w ­
nież w  lokalu Tow7. codzienn ie m iędzy 
godz. 18— 19

Ostre strzelanie w  Zamarstynowłe, W  
miesiącu czerwcu b r „  za w y ją tk iem  nite- 
dzie l, św iąt rzym . kat., w to rków  i p iąt­
k ów  we wszystkich innych dniach odbę­
dą się na strzeln icy w o jskow ej w  Zamar 
stynow ie ćwktżenia oddzia łów  w ojsko 
wsSh, połączone z ostrem  strzelaniem . 
Pas zew nętrzny stre fy  zagrożonej poc i­
skami., k tórego p rzekroczen ie połączone 

i jest z n iebezpieczeństwem  życia, obsa- 
1 azony będzie w o jskow ym i posterunkam i 

ochronnym i; do zarządzeń  tych posterun 
ków  winni: się stosować Dezwzględnie 
wszyscy przechodnie.

(— ) Klucznik dźgnął Grzeszczuka no­
żem w  brzuch. W czora j w ieczorem  w 
Rynku doszło do sprzeczk i m iędzy  zna- 

( nym  apaszem Klucznikiem  a Uoźlarzem  
Antonim  Grzeszczukiem  W  czasie sprze­
czk i K luczn ik  ugodził G rzeszczuka n o ­
żem w brzuch zada jąc mu ciężką ranę. 
Pogotow ie  ratunkowe odw iozło  rannego 
w groźnym  stanie do szpitala

(— ) Do aresztów policyjnych oddane 
w czora j: Agnieszkę Kudłę z K łodna, pow  
Żółkiew,, oskarżoną o k radzież biiżuterji 
na szkodę M clanji B orów n ej ze Lw ow a, 
Józe fa  Pasała ze Lwowa, za w łóczęgo ­
stwo, oraz Z o fję  W ron ow ską  lat 30, z 
Crabow7ej, pow. Kam ionka strum. za u. 
praw ianm  krytego  nierządu.

(— ) Kradzież kieszonkowa. P rzed ­
w czora j skradziono Juljuszow i Zinobe- 
row i w  korytarzu  Banku Zw iązkow ego  
kwotę zł. 500 z kieszeni surduta.

(— ) W łam ania mieszkaniowe. W  n o­
cy na 4. bm. w łam ali się n ieznani spraw7 
cy do m ieszkania M ojżesza Low ego, 
zam. p rzy  ul. Janowskiej 46 , skąd skra­
dli garderobę, oraz parę srebrnych lich­
tarzy ogólnej wartości 6u0 zt.

 o-------
Uboga staruszka. 65 lat licząca Kaleka, 

ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować n a le t v  do Administracji, dla 
staruszki kaleki.

 -o----

Z  kreja.
Interesująca wystawa. W  salonach 

kasyna o ficersk iego  w  K rakow ie  otw arto  
wystawę fo to g ra fji z w o jn y  św iatow ej 
i L eg jo n ó w  Polsk ich  ze zb io rów  gen. Ho 
henauera, z archiwum  ak tów  n iem ie­
ckich m iasta K rakow a D zia ł leg jon ow y 
obejm u je bardzo ciekaw e zd jęcia  fo to ­
gra ficzne z frontu  Dojowego L eg jon ów  
Polskich.

kładki
Jan M eczu ja, K rechow ice, d la Matki 

O brońcy L w ow a  3 zł.
*— -O——

,;Klki” ubbiarciec MontmartruJ

Stogi partia siadów.
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G IE ŁD Y .

GIEŁDA LWOWSKA,
Lw ów , 4. czerwca.

Na gie łdzie  p ieniężnej oLrol/ skromne, 
tendencja utrzym ana, usposobienie spo­
kojne.

Na gie łdzie  zib-ożowej tendsn-ja w  dal­
szym  ciągu zniżkowa, usposobi ec ie  m iłe .

C IE ŁD A  W ARSZAW SKA, 
W arszawa, 4. czerwca. (Tel. G. P.) 

4-prc. pożyczka inw estycyjna 104,/' 7-pro. 
pożyczka stabilizacyjna 92,, 5-prc. pdżyczktt 
dolarowa 7,3, 6-prc. pożyczka konwersyjna 
67, 5-prc. pożyczka kolejowa 195-0 59, 
llO-.prc. pożyczka kolejowa 102 i  pól, 8-prc. 
iListy zast. fiku Gosp. Kraj. 94, 8-prc. L is ty  
zast. Bkiu Rolnego 94, 8-prc. Otbll g. Rku 
Gosp. Kraj. 94 —  be same 7-p-rc. 8354., 

W alu ty i d ew izy. Hoda.ndja 357,21, Lon ­
dyn 4)3.13 i -pól, N o w y  Jork 8.88, Pairyiż 
34-7f7, iPmiga 36.,34, Szwajcaria 171.24, W ie ­
deń 124.95, W łoch y  46.56.

WarszŁwa, 4. czerwca. (Tel. G- P.) 
Bank H and low y 116, Banik Polsk i j.67 ii pól, 
.jBank Z-aancdni 74, Bank Zw . Sp. Zar. 
78 i  pól, 'Sore potesowe 23.80, Firl-ey 48, 
N obel 00, L ilpop  28 i pól, M odrzejów  24, 
'Ostrowiec 81, Rudzki 36, Starachowice 
2714

G IE ŁD A  KRAKOW SKA.
Kraków, 4. czerwca (Tel. G- P.) S ier­

sza el. 1212, Chybie 48.
GIEŁDA z u b y c h s k a .

Zurych! 4. czerwca- Tel. G. P .) Pa-yiż 
.90-31, Londyn 25. T9 lM, N o w y  Jork 
WTO-ŚO, Belg ja  7:2.15, W łochy 37.18, H isz- 
■'pania 7r2.iO, Holandia @08.05, Berlin  1(23-90, 
'W iedeń  73. 97 i  pól, Sztokholm  l'SS.4r2'J4, 
Oslo 13843 ii pól, Kopenhaga 133.40, Sofja 
:3.715 i  pól, Praga 15-38 i oóJ W arszaw a
38.05, Budapeszt 90.'58, B iałogród 9. 12 5/18, 
A ten y 6.7'ł i pól. Konstantynopol 2.S0H, 
Bukareszt 3.08, Betsingf-ors JS.07, Buenos 
Aires 917 3/14-

GIEŁEA W IEDEŃSKA,
Wiedeń, 4. czerwca. (Tel.. w ?  P .) Am ­

sterdam 386.40, Beldlgnad 18.47 5‘,8, Benin  
1'9.9.44, BruLs-eia 98.05, Budapeszt 153.88. 
iBuiicareszt 4.20 »Tfe, Kopenhaga 189.30, Lon 
dyn 34.5 3/4, M adryt 98.70, Medjolan 

,^7.18 ii pól, N o w y  Jork 7)10.45, Oslo 189.30, 
P a ry ż  37.77.5,'Praga 31-03®, Sofja 513.6, 
iSztokholm 190, W arszaw a 79.91 i pól, Zu- 
rydh 106.71, Am erykańskie 707 76, N iem ie ­
ckie 169.19, Fr-anouskie 3i7.72, W łosk ie  
37.30, Jugosłowiańskie 12.4514, W ęgierskie 
1(34.05 Szwajoarslkie 136.36, Bankverei-n 
22.15, Bodenkrelłft 100.00, Kreditanstallt 5'3, 
Kompas 15.60, Laenderbank 88.85, M erku­
ry 20.15, Zivnosten'ska 10654, Czei-niow-ce 
59 i mol, Auistr. kol. państw. 33.7iqj Kolej 
.połu-dn. 9.93, Cement jliStf 3/4, A lp in y  42.10J  
Krupp 11, R im a 115.10, S iersza 9.90, Z ie le ­
niewski 93, Far.to 5-

GIEŁEA LONDYŃSKA- 
Londyn, 4. czerwca. (Tel. G. P .) N ow y 

Jork 484.88, Holandja 13.07 ló/ fe , Francja
124.05, iBeligja 34.92 1/8, W ioch y  9(2.68, 
N iem cy 20.33 6,18, Szwajcar/a 25.19 3/8, 
Hiszpan/a 34.95, Danja 18.20 3)14, Szwecja 
18.14, Norfwegta 18.20, Helsinjgfo/s 192.95, 
Praga 163-68, W iedeń  04 62, W a rszawa 
43.05

Literawura cygańska.
Moskwa, w czerwcu,

Do ostatnich czasów nic posiadali 
cyganie żadnej pamiątki rękopiśmien­
nej. Jedynie utwory-pieśni przechodzi­
ły  z  ust do ust, z ojca na syna.

W  r. 1927 ukazała się pierwsza i 
jedyna gazeta cygańska na świecie. 
Była to „Zorła cygańska", wydawana 
przez cyganów osiadłych na południu 
Rosji. Wkrótce potem ukaizały się 
rierwsae utwory pisarzy cygańskich, 
wśród których na plan pierwszy w y ­

sunęły sie opowiadania <z życia cyga­
nów, pióra młodego prozaika Iwana 
Lebedewa. Leibedew jest satyrykiem. 
Pisze również dramaty na tle życia 
obozu cygańskiego. Największe powo­
dzenie zdobyła sobie jego nowela p. t. 
„Romano beng" czyli „D jabeł cygań­
ski".

W yróżn iają się również młodzi p i­
sarze Ganków i Bolakow, którzy tłu­
maczą celmejsze dzieła literatury ro­
s y js k i  na język cygański.

GIEŁE A PARYSKA'.
Paryż, 4- czerwca. (Tel. G. P .) Londyn 

124-05, N ow y  Jork .25.68/4./ Belgja 3l95l4, 
H iszpan ia 356 1/4, W loch.y 193.80, S zw aj­
caria 492 i pól, iD-anja 681/4, Holandja 
IIOCE/ i pól, Norewigia 681 d pół, Szwecja 
'684, Praga 76.80, R-umoinja 15.20, N iem cy 
■008, W iedeń  339 i poi.

Ud K u i  i  i -i: ’/WĄT!NE.
Lw ów , 4. czerwca, 

i endencja zwyżkowa,. O brót średni. 
W A L U T Y : D o la ry  am eryk. 8 88.50—

8.89 00, dola ry  kanad. 8.80.00— 8.80.50,, 
k oron y czeskie 0.26 50 —0.27.50, szylingi 
austr. 125.00 —125.50, leje 0.50.00—
0.05.50, frank i franc. 0.54.50--0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.50— 43 80, czerw .eńce sow, 
za jeden 17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 koron  36.35 00— 36.60.00, 
20 fran k ów  34.20 00— 34.50.00, 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 46.00— 16.00.

SREBRO: K or. austr. 0.62.50— Ó.63.00, 
5 kor austr. 3.40.00— 3.50.00, f lo r . austr 
1.72— 1.75, ruble rosyjsk ie  2.70— 2.76, 
k op ie jk i za rubel 1.35— 1.38-

K ą c i k  r a d j o o t g *

PROGRAM AUDYCJI R A D J O W Y U Ł  
Środa, 5, czerwca.

W arszaw a 1395 15.50 M uzyka z p łyt 
g iam o f. 17.5o K oncert popołudn iow y: 
O rkiestra P. R. pod dyr. J. Ozim ińskie- 
go. 120 15 K oncert w ieczo rn y : M argęrita 
T rom bin i (fort.), Zenon Dolniclci (bary­
ton ), prof. W . Kochański (skrzyp .). 23.00 
Transm  m uzyki tanecznej z K rakowa.

Kraków 314 17.55 Transm . koncertu 
popol. z W a rs za w y . .  20.00 Transm . h e j­
nału z W ie ż y  M arjack ie j. 23 00 Transm. 
m uzyk i tanecznej.

Poznań 339 20.30 Akadem ja duńska 
ku uczczeniu św ięta narodow ego Danji.
22.15 M uzyka taneczna z kaw iarn i „W ie l 
kopo lan ka '1 w  wykonan iu  ork iestry  b ra­
ci „D o r ia n "

K atow ice  416 21.35 L iterack i występ 
autorski z W arsza w y  „A n g ie lk a  i słoń­
ce '1 W ac ła w  Sieroszewski

W iln o  455 17.30 M uzyka z p łyt gra- 
m of. 23.00 Transm. z K rakow a. M uzyka 
taneczna.

Praga 343 19.05 K oncert popularny.
20.00 P ieśn i popularne. 20.30 Muzvkn

lekka 21.15 U tw ory  Chopina. 21.40 P ie ­
śni duńskie.

Londyn 358 20.45 K oncert ork iestry 
w o jskow ej oraz zespołu Northern  Sin- 
gers. 22.45 Transm . z R oya l O pera Hou- 
se, Covent Garden. „T osca ", op. Pu cc i­
n iego akt II

Lipsk 361 20.00 K oncert u tw orów  
Siegfriteda W agn era .

Sztutgart 374 20.00 Transm  z Fur- 
saalu Cannstadt. K oncert o rk iestry  fil- 
harm onicznej.

Tuluza 382 21.30 Chór Pieśni solowe. 
22 00 O rkiestra. 22.35 M uzyka operetko­
wa. 22.45 M uzyka taneczna.

Frankfurt 421 19 20 Lekc ja  francu ­
skiego. 20.00 Recita l o rganow y p rof. 
K arla  W altera. 21.00 K oncert sym fo ­
n iczny.

Brno 432 19.05 Transm  z Teatru  N a­
rodow ego. „D ym o tr i“ , opera w  4 aKtach 
D worzaka.

Langenberg 462 20.00 K oncert m ałej 
o rk iestry  radjostacjil. 21.00 „D ie  f i in f 
F ran k fu rter", k om ed ja  w  5 odsłonach K 
Róssiera.

Bruksela 511 21.15 F ragm en ty  z ope­
ry  „R ig o leH o " Y erd iego .

W iedeń 519 20.05 A r je  z oper: Y e r ­
d iego („Regoletto/J, |,,Otelld“ ), W agn era  
(„Ś p iew acy  N orym berscy " i „Tannhau- 
ser“ ) i K orngolda („M artw e miasro) od 
śpiewa Artur F leischer.

Ilu izen  1852 17.55 P ły ty  gram of.
18 40 K oncetr chóru m ieszanego.

Kaunas 2000 22.00 K on cert, ^

Czwartek, 6. czerwca 1029,
W arszaw a 1395 17.55.‘ K oncert kam e­

ra lny  w  w yk  W arszaw sk iego  K w artetu  
Sm yczkow ego. 20.30 K oncert popu larny 
sym fon iczny w  w ykonan iu  ork iestry  F il- 
h arm on jj W arszaw sk ie j pod dyr. K. W ił  
kom irsk iego. W  program ie u tw ory  G rie­
ga. 23.00 Transm  m uz) ki tanecznej.

K rak ów  314 20.00 Transm . hejnału  z 
W ie ży  M arjack ie j. 20.30 Transm isja kon ­
certu z W arszaw y. 23.00 Transm . m u zy­
ki tanecznej.

Poznań 339 20.30 K oncert na w io li. 
W yk on aw ca  p ro f. M ieczysław  Szaleski 
(K atow ice ). P rzy  fort. Janina Konopasek 
Szalcska. 23.00 K oncert k ró tko f. stacji 
„R ad jo -P o zn ań ".

Katowice 416 16.00 K oncert z p ły t 
gram of. 20.30 Transm isja koncertu wietrz.

z W arszaw y, 23.00 Transm  m u zyk i lek ­
k ie j z K rakow a.

W iln o  455 17.55 Transm . z W arsza ­
wy. 20.00 „N a  gruzach dawnych państw
A m ery k i"  odczyt p ro f U. S. B. B ron i­
sław Rydzew sk i.

K openhaga 336 22.00 W iec zó r  m uzy­
ki ba letow ej w  wykonan iu  ork iestry  ra- 
d jow ej.

P raga  343 19.30 M uzyka popularna.
21.00 U tw ory  kam eAilne D w orzaka w  
w ykonan iu  K w artetu  Czeskiego. 22 25 
P rodu kcje  m uzyczne.

L on dyn  358 17.00 K oncert zespołu cy ­
gańskiego.

L ip sk  361 20.30 M uzyka kam eralna
21.00 ,,Der S elige", jedn oak tów ka  H 
Babra.

Sztutgart 374 20.15 K oncert Sztotgar- 
ck ie j O rk iestry  F ilharm on icznej. M uzy­
ka O perow a. 22.15 N a jm odn ie jsze  m elo- 
d je. W yk on a  rad joork iestra

H els in g fo rs  375 19.50 :ĘŚpiew. 20.10 
Solo skrzypcowe. 20.30 R adjoork iestra.

Tu luza 382 21 45 Ork iestra w iedeń­
ska. 22.00 Fragm en ty  z op. „T o s ca " 
Pucciniego.
• Sztockholm 438 19.00 M uzyka szw e­
dzka. K oncert o rk iestry  m arynark i.

Langenberg 162 17 45 P ły ty  g ra m o fo ­
nowe. 20.00 K oncert rad joork ies try . Kom  
p ozyc je  S ieg frieda W agn era  z okazji 
60-tej roczn icy  u rodzin  kom pozytora .

Berlin  475 20.00 Akaaem ja, Transm. 
z F iih a im o n ji K oncert śpiewaczy.

Medjolan 20.30 „L u crec ia  B org ia ", o- 
pera D on izetiego.

W iedeń 519 16.00 K oncert kw artetu  
S ilving. 20.00 Koncert w iedeńskiej o rk ie ­
stry sym fon icznej. W y ją tk i z operetek 
Lehara.

M onachjum  536 18 05 P ły ty  g ra m o fo ­
nowe. 19.35 Transm . z T eatru  M ie jsk ie ­
go w  Augsburgu. „D e r  .Barenhauter", 
opera w  3 aktach S ieg fn eda  W agnera.

H tiizcn  1852 17.40 K oncert organow y 
H eynsa. 18 ł0  Pogadanka i koncert wie 
czorny.

m gap

PENSJO NATY i L  3TN ISK A  
10 groszy za wyraz. s

PEN SJO NAT „ Ire n a “  w  Topolnicy na
lin ji Sam bor-Sianki pod dawnym  za­
rządem  poleca poko ie z w ykw intnem  
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, —  lekarz w  m iejscu. Zgłoszę-; 
n ia: H otel George ‘a m iędzy  3— 6 u por 
tje ra  a lbo te le fon  19— 60 m iędzy 
12 -3 . 4289-7,

JAM NA. Pensjonat JaworniK  poleca po­
k o je . Kuchnia w ykw in tn a . Zgłoszen ia 
Murarska 48/11. na lew o  4615-3

LE TN ISK O  w  Karpatach nad rzeka 
Stryj poleca słoneczne p oko je  z w y  
kw in tnem  u trzym an iem  D w ór Kom ar- 
n ik i p Boryn ia . 4575-6

FE JLE T O N  „GAZ. POR.“ z 6. V L  1929. 

W HITE I ADAMS: 4

TA JE M N IC A  
R A D  JO W U L K A N U

Przełożył ST. KULIŃSKI.

—  A jednak faktem jest, że te okoli­
ce oceanu są mało zw iedzane i nikt tu 
nie w idzia ł tworzącej się wyspy, pomi­
mo że trzęsienia zipmi najczęściej w  
tych stronach się zdarzają! —  dowodził 
Barnett.

—  Oczywiście, że to było trzęsienie 
ziem i! —  wołał B illy  Edwards. —  w  
tych stronach krajowiec chcąc dostać 
owoc z drzewa, nie Zadaje sobie trudu 
wspinaniem się. Poprostu czeka, aż 
przyjdzie trzęsienie ziemi i strzęsie mu 
owoc prosto do gęby. Przed paru laty 
osiedlił się w  tych okolicach pewien 
handlarz kropli żołądkowych i myślał, 
że zrobi świetny interes, bo właśnie w y­
buchła jakaś epidenija. Na każdej fla ­
szce swego specyfiku nakleił etykietkę 
a napisem. ;,Nie wstrząsać!" Oczywi-:

ście był zgubiony. Równie dobrze mógł 
pod równikiem  napisać: „Trzym ać w 

lodzie !" Biedak zrobił haniebną klapę!
—  A jednak nigdy jeszcze podczas 

wybuchu wulkanu nie w idziałem  tak 
jaskrawego światła! —  mówił zamyślo­
ny Barnett.

—  1 ja nie! —  dodał Trendon. —  
Mimoto mógł to być wulkan!

—  Założę się o sutą kolację w  San 
Francisco , że to nie był wulkan! —  
wołał Edwards.

—  Zgoda! —  podjął Carter.
• —  Ja trzymam contra! —  odezwał 

się Ives.
—  I ja! —  dodał Mac Guire.
—  W ięc wszyscy przeciw mnie? 

Doskonałe! —  śmiał się Edwards. A leż 
sobie będę ży ł jak basza na wasz koszt 
po powrocie do I/risco!

Nocy tej oficerowie „W olwcriny" 
śnili tylko o rakietach światła i w ybu­
chach wulkanów. Gdy nad ranrm za­
brzm iał okrzyk: „Żagiel ahoil", wszy­
scy skwapliwie .zaczęli się ubierać Za­
zw yczaj oficerowie m arynark. nie w y­
biegają na pokład jak stado ciekawych 
pensjonarek, ale tym razem zakład z 
Edwardsem skłonił ich ćto wczesnego

opuszczenia łóżek. Zastali Cartera be­
sztającego majtka z bocianiego gniazda.

—  A leż panie poruczniku! —  bronił 
się nieborak —  statek nie m iał żadnego 
światła, bo byłbym je zauw ażył już od 
godziny.

—  Już dobrze! —  mruknął Zgryźli­
w ie Carter. —  Kto po tobie pełni słu­
żbę?

—  Bennett.
—  Hola, Bennett! Drap się do góry!
Gdy połajany majtek odszedł, Bar

nett mruknął:
—  Do djabła! Nie dziw iłbym  się 

wcale, gdyby ten chłopak miał rac.ę. 
Tu coś nie jest w  porządku!

Statek, w idny w  odległości około 
trzech mil morskich był to skuner dwu- 
masztowy, typu często- spotykanego na 
Oceanie- Spokojnym. M anewrował je 
dnak 'tak dziwacznie, że musiał odrazu 
zwrócić uwagę. Nagle zprwał się i po­
leciał kawał drogi z wichrem, potem 
się zatoczył, położył niemal na bok i 
znowu odzy skawszy równowagę, sunął 
z wiatrem.

—  CiekawR manewrowanie! —  o- 
d-ezwał się Edwards. —  Mnie się zdaje, 
że ton okręt sam -sobą steruje!

—  Dobrze, że jest silnie i zgrabnie 
zbudowany, bo inaczej przy takich o* 
brotach, już dawnoby pogubił maszty 
zauważył Ives.

Kapitan Parkinson zjaw ił się na po­
kładzie i dłuższą chw ilę obserwował 
nieznany okręt przez dalekowidz.

—  Czy widać kogo na pokładzie: 
krzyknął do majtka w  bocianiem gnia 
ździe.

—  Nikogo, pa-nie kapitanie!
—  Mr. Carter, proszę zawołać kwa. 

t-ermisirza. Niech przyniesie flagi sy­
gnałowe.

—  Dobrze, panie kapitanie!
—  Jakto, nie zb liżym y się do nie 

go? —  zapytał zdziw iony Mac Guip 
Edwardsa.

—  Czy chcesz,-Jz-eby nam ten opę 
taniec w yw iercił dziurę w  boku? Tego 
by jeszcze brakowało!

Gdy kwatermistrz przyniósł flagi 
zaczęła się n ;ema rozmowa zapomocj 
sygnałów:

- -  „Jaki tam statek?"
Żadnej odpowiedzi.
—  „Czy jesteście zagrożeni?"

,C. d. a.).
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L E T N IS K O  w M ałopolsce. R aa low ice  ad 
stacji Sambor 2 H  km. tel. 23. P oko je  
słoneczne, duże, tenis, k ąp ie l w  D n ie­
strze. W yk w in tn a  kuchnią, od os. 8 zł. 
60 gr. O tw arte od 15. czerwca. Zgło 
szenia: W ła d ys ław  Barański. Radło 
w ice  —  Sam bor. 4630-5

R A B K A .
W IL L A  F IL A S Ó W K A .

W  czerwcu zosta je  o tw arty  pensjonat 
d la dzieci od lat 5 Ilość  m iejsc ogran i­
czona. Ch łopców  p rzy jm u je  się ty lko  do 
lat dziesięć. Stała opieka lekarska. K ie ­
row n ictw o pedagogiczne: Dr. Felicja
M eller P IN E S O W A , Zgłoszen ia  do 28. 
bm R. M ettalow a, L w ów , ul. L istopada 

40. I. p. od 15— 17. 4287

L E T N IS K O  k lim atyczne P o ra , W ilia
H elena, dogodnie, słonecznie p o ło żo ­
na b lizko  Prutu  i lasu. P ok o je  z ca- 
łem  utrzym aniem  w czerwcu 7 zł. 
W ik t  doborow y. Zgłoszen ia do zarzą­
du. 4296-3

W  B R Z L C H O W IC A C R  na m iesiąc od za ­
raz w ynajm ę pokó j suchy, słoneczny 
w  w il l j  ładnie położon ej w  pobliżu  la ­
su. W iadom ość pod „M ies ią c " adm in i­
stracja „G azety  P oran n e j". 4637

POMOC LEKARSKA.

W  chorobach chirurg., kob iecych  
i p ołożn ictw ie

b. d ługoletn i operator ch irurg i g in eko log 
k lin ik i w e W ied n iu  

L w ó w , Zyb lik iew icza  5, Tel. 70— 45.
P ierw sza  pom oc w  nagłych w ypadkach

4621-8

C FO R O B Y W E N E R Y C Z N E  i zastarzałe 
skórne neurastenję seKsualną leczy 
specjal.sta D r. Frisch, W a łow a  11 T e l  
65 -20. 1945-2

B k o r e s p o n d e n c ja .
12 groszy sa wyraz. 85

D Z IĘ K U J Ę  —  od k ilku  dni m iewam  złe 
sny i spraw dziło  się —  tęsknię i c ze ­
kam  Ada 4642

W A UKA I GHO W AłiuJ.
10 groszy za wyra*.

D L A  N A U C Z Y C IE L E K  pryw atnych  i a- 
kadem iczek  ma p ierw szorzędne posady 
od jesien i B iu ro M arji Rechter, Lw ów , 
K lon ow icza  10, od 11— 1-ej. Tel. 60-24

4616

P A N IE N K A  z lepszego dom u, g im nazja- 
listka poszukuje posady do dzieci (m o­
że p rzygotow ać  do pop raw k i), może 
udzielać lekcji m uzyk i L is ty  Adm . 
P o ra n n e j^  „F o rtep ian , skrzypce".

4624-3

50 L E K C Y J  20 Z Ł . w yucza pisania na 
m aszynie systemem am erykańskim  10- 
palcow ym  Rom ańska Z yb lik iew icza  5.

4609.3

H  W O D N E  P O S A D Y . fcg
M 10 groszy ra  wyraz.

IN S P E K T O R Ó W  i A g  en tów  we wszyst 
kich m iastach pow iatow ych  W o j. 
Lw ow sk iego, Stanisławow skiego , T a r ­
nopolskiego poszukuje za wysoką pro­
w iz ją  ew stalą pensją jedno z n a jp o ­
ważn iejszych  polskich T ow a r:y s tw  U 
bezpieczeń. Zgtoszen ia pod „S ta ły  d o ­
chód " do biura ogłoszeń Par, Lw ów , 
Akadem icka 14. 4530-3

E M E R Y T O W A N Y C H  k o le ja rzy  posiada 
jących  kartę w o ln e j ja zd y  poszukuje 
się od zaraz na kom iw ojażerów -agen- 
tów , d zienny zarobek  50 zl. Zgłosz" 
n ia: L w ó w , Panieńska 5. II. p. drzw i 
7. m ędzy 2— 4. 4643

B  i- i  jA D Y  POSZUKIWANE.
H  "o pieszo za wyraz.

S ZO FE R A  dobrego i sum iennego gorąco 
poleci D yrek c ja  firm y  „W u lk a n " T e ­
le fon ow ać  1— 15. ‘  4576-3

PO D M A JS TR ZY  m urarski poszuku je pra 
cy. Zgłoszen ia  do Adm in istracji „G az. 
Porannej i pod „E n erg ic zn y ". 4619 2

D O BRA kucharka poszukuje m iejsca do 
pensjonatu Zgłoszenia w  Adm in istr 
d la „M a r ji" .  4607-2

H A N D L O W IE C  PolaK, Poznańczyk , bu­
chalter bilansista, d z ie ln y  w  swoim  za ­
w odzie, p row adzący w szelk ie prace 
b iurow e oraz korespondencję hand lo­
wą —  obzn a jom ion y z ekspedycją k o ­
le jow ą —  w łada jący  ję zyk iem  n iem ie­
ckim  w  słow ie i p iśm ie poszukują od ­
pow iedn ie j posady. Zgłoszen ia „H a n ­
d low iec " d o Tj,G azety P o r ."  4591-2

I  MIESZKANIA, SKLEPY.
H 10 groszy za wyra*.

PO SZ U K U JĘ  m ieszkania od 1. IX. luh
1. X. 4— 5 pokoi z kuchnią. W arunki 
według um ow y. Zgłoszen ia do A d m in i­
stracji ,„Gaz. P o r ."  pod „S p o k ó j"

4611

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 4 -pokojow e z 
kom fortem  przy ul. L is topada na par­
terze za takie same na I. lub I I ,  p ię ­
trze. Zgłoszen ia dc Adm inistracji pod 
„Z am ian a ". 4580-3

K U P N O  I  B FK K ED Az 
12 grnszw z a  wyraz

NAJTANłEJ PR ZE R A B IA  I PO - 
IR Y W A , KOŁDRY, 

M A T E d A C E

K A Z .  S K i B . N S K I

Lw cw , Kopernika 4. teł. 51-10. 
ty lko  n p rzec iw  Szkcw rona.

O K A Z J A

STA R SZE  bezdzietne m ałżeństwo zupeł­
nie godne zau fan ia  poszukuje m iejsca 
za dozorców  do kam ienicy, fab ryk i lub 
p. P ierw szorzędne referencje . W a-u nk i 
skrom ne. Zgtoszenia do Adm  pod „Go- 
diH nau fąn ia ". 4550-3

Lewkom te, petuu je pinące (ua 0 al­
kany), stokrotki, SrraLki, goźiŁ&iki 
kobelje pięknie kwiLnąoe, pmgt'’ 
się 6 metr. wysobotścffi n a j­
lepsze ozdoby balkonów po .50 gr . 
Slkarilety bluszdzowe od 80 gr do 
1220 ził., szał w  je splanidid 45 gr,
astry po 3 gr., nasturcje od 5— &0 
gir. do nabycia póki *ipas stonccff . 
Piaskowa 15, codziinnie z wyjąt­
kiem godz. 12— 4 po-poł. Na prowin­
cję me wysyła się.

J A D A L N IA  m asywna, dębow a na 12 o- 
sób do sprzedania. Zgłoszen ia pod „ ja ­
d a ln ia " do adm in istracji. 4629-3

A M E R Y K A Ń S K I ku fer-sza fa  sprzedam 
Zgłoszen ia pod „600 z ł."  Adm in istra­
c ja  „G azety  P oran n ej" 4610-3

F O R T E P IA N  św & tow ej m arki, k rótk i 
z polecen ia sprzedani tan io. Koporn i 
ka 26. Skleniarski. 4690-4

J A D A L N IA  wspaniała w iedeńska heba­
nowa, sypia ln ia m ahon iow a i w ie le  
innych p rzedm iotów  okazy jn ie  do 
sprzedania. W iadom ość Rym  k 42. F ir ­
ma M ark iew icz, sklep korzenny

4599-5

O K A Z Y J N IE  do sprzedania: Sypialn ia,
salon, m ęski pokój. W iadom ość: F irm a 
Józe f Schuster, Lw ów , Rutow sk iego 10.

4569-2

L O D O W N IĘ  w  dobrym  stanie kupię. 
Zgłoszen ia do Adm in istracji pod „ L o ­
dow n ia ". 4568-4

F IA T  509, karosow any, na nowem  pod 
woziu  fo rm y  torpedo, t osobow y ta­
n io do sprzedania. L irk en d o rf, ul Gu­
lińsk iego 6. 4552-5

R E A LN O Ś Ć  w iększą oparkan ioną, duży 
ogród,, sad (Sądowa W iszn ia) sprze­
dam za 1,2000 d o la rów  B ra iter —  G ło­
w ińskiego 23. 4526-2

M A Ł O  używana „T a tr a "  dw u-cylindro 
wa, 4-ro d rzw iow a , luksusowa o k a zy j­
nie do sprzedania W iadom ość B atore­
go  34. Zastępstwo. 4639-3

L ite ry , znajdu jące się na każdym  liściu kaktusa, n a leży  uporządkow ać y  
len sposób, aby pow stał z nich wyraz, zaś z otrzym anych  w yrazów  u tw orzyć  dw u ­
wierszowy rym . Za dobre rozw iązan ie  pow yższego zadan ia w yznaczone zostały 
następujące nagrody

ogó ln e j wartości zło tych  10.000.— :

1. nagroda zl. 1.000.—  go tów ką

2. „  ,, 750.—  ,,

3. ,, ,, 500.-— ,,

4. „  „  300 _  „
5- „  „  200.—  „

6.— 10. nagr. Nesesery podróżne w  eleganckiem  wykonan iu  z k o lo row e j skóry 

z 15 przyboram i, każdy wartości zł. 100
11.— 30. ,, Aparat fo logr . —  Vest pocket ff^Kodak", m odel B 4 X 6

Yi cm zł. 70.—
,31.— 48. „  O dbiorn ik  d etek torow y M arconi typ D 1 (A-D 1)B  w łączn ie

z  detek torem  zł. 39.20
19.— 78. „  K om plet p rzyb o rów  do m anicure ‘u w  elegane fu tera le  zł. 18.

79.-278 „  E leganck ie toa letow e rozpy lacze  perfum , M arcel Franek,
Paris  zl. 15.—

279.-440 ,, M echaniczne pudernjicżki ,,M ontraI‘ ', m ały m odel zł. 7.25
P odzia ł nagród nastąpi w  obecności i pod nadzorem  notarjusza pana Lich- 

lensteina, Gdańsk— W rzeszcz, Hauptstr 106. W  wypadku, gdyby ilość dobrych  

rozw iązań  przew yższa ła  w yznaczoną liczbę nagród, nastąpi rozlosow an ie tych 
ostatnich pom ipdzy uczestn ików  konkursu. Losow an ie  rozstrzyga  rów n ież kolej- 
io^p"w yznaczonych  nagród Udzia ł w  konkursie dostępny jest każdem u R ozw ią ­

zania muszą być przesłane opłaconym  listem  pod adresem : A . B O R N S TE IN  & 
G o„ G D AŃ SK  (poczta Polska), skrz. poczt. 25 do dnia 15. lipca 1929 r W  na­

główku koperty  zaznaczone być musi: „Konkurs T a k y  GP, 20". W ra z  z ro zw ią ­

zaniem  należy przesiać jeden  bon gw arancy jn y, dołączony do każdej o ryg ina lne j 
luby kremu T ak y  i zna jdu jący się na ostatniej stron icy p rzep isów  użycia. O g ło ­

szenie nazw isk  nagrodzonych  osób nastąpi w  ,,Gazecie P o ran n e j" dn ia 29 sierp ­

nia 1929 roku.

L̂ imiMpes Gierlss Roger
B i uli g - e - S u r - S c in e  (K ra n c ja ),

T A K Y  jest przyjem n ie pachnącym  krem em , usuwającym  skutecznie i w ygodn ie  

zbyteczne w łosy  i jest dobry do użycia aż do ostatka. T A K Y  jest do nabycia we 

wszystkich aptekach, d rogerjac li, perfum erjach  i t. p. sklepach

W  razie  n iem ożności nabycia krem u T A K Y  upraszia się zw ra ca j wprost do 
Generalnego p rzedstaw icielstw a A. Bornstein &  Co., Gdańsk, Bottchergasse 23/27. 
Odbitki n in ie jszego  konkursu przesyła na życzen ie firm a  A. Bornstein, Gdańsk.

R O B A K  M ieczysław  unieważnia zgub io­
ną książeczkę w o jskow ą wydaną przez 
P K U . S tryj.  4581-3

K U F R Y  w alizk i, teczk i i to rebk i dam 
skie poleca, w ykonu je , napraw ia  spe­
cjalista Barasz, o l B ernardyński 2

S910-4

PO S IA D A C ZE  przedw ojennych  włoskich 
polis ubezp ieczen iow ych  n iezrea lizow a 
nych, róbc ie  natychm iast zastrzeżen ia 
w yższe j w a lo ryzac ji. Czyta jcie  „Gaze. 
tę Społeczną", tygodn ik  Zw iązków  
W terzycie lsK ich , L w ów , Pełczyńska.

4620
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PENSJONATOM!
P O LE C A  SIĘ 

z n a n ą  z s  so lid no ści

WYTWÓRNIA POŚCIELI
i B I E L I Z N Y

W ł a d y s ł a w  WEBER
L w ó w , B a t o r e g o  2 . t e l.  3 8 -0 7

C E N Y  N ISK IE , p e łn a  gw arancja  za  w yrób.

OGRODNIK  posiadający 25.000 złotych  
poszuku je d z ierżaw y ziem i, ewentual­
nie kupna blisko stacji k o le jow e j lub 
dużem m ieście. „O grodn ictw o  Handlo- 
we ‘ ‘ „G azeta  Poran n a '1. -1636

K a ż d e m u  b e z  p o r ą k l
sprzeda U A T F «  UL. SOBIESKIEGO 1 i 
lirma MliH~IL Telef. Nr. 43-33.

E V *  M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY

R AK IETY T E N N IS O W E
napraw ia angie lsk im  aparatem  
od 12 zł. za naciąg —  60 gr. za 

strunę.
Z A B A W K I —  P A P IE R Y  

J. N ilK O S IŃ S K I —  L w ó w ,
K r z y w a  2 5  ob. Akademickiej 

Sprzedaje najtan iej struny 
angielsk ie i inne przybory  

tennisowe. 2S33-3

Meble na raty!
Sypialnia nowa zł 800.—

Salonik zł, 350___
oraz m eble na dogodnych  warunkach 

rów n ież na p row in cję  sprzedaje 
Magazyn mebli

H e rm a n  M U n ze r
Lw ów , Trybunalska 4. 4131-20

Biuro uuiiaie ■ nom
Lwów , Janowska 60. Telefon 19— 28

o fe ru je  w ęg ie l i d rzew o z dostawą przed 

dom , po cenach nader przystępnych. Dla 

P T . U rzędn ików  ulgi w spłatach ra ta l­

nych. N a leży  być p rzezorn ym  i jak  n a j­
wcześniej zaopatryw ać się w  opał.

Humor*

Fałalista
—  D laczego mam się złościć? P rze ­

c ież stanie się ty lko  tak, jak  być musi!

Automobiliśsi
A m ery k i i ca łe j E u ropy u żyw a ją  
pow szech n ie  w yp ró b o w a n y  di oryg. 
U. S. A. T A B L E T E K  B E N Z Y N O W Y C H . 
J dna oryg. puszka ( 01 fz t. na 501 

lt  b n zyn y) zł. 25.

D ,H  , A R W !  D “, L w ó w ,
ul. M ikołaja  17. Nr. te le f. 66-31.

Hurt T e le f 19— 61 Deiail

R O W E R Y
W a ffen ran -o teyer i inne, jako też płasz­
cze, węże i w sze lk ie  części row erow e do 
wszystkich system ów  poleca najtan iej 

najstarsza firm a  
JAK Ó B  ROSENM AN, L W Ó W ,

Akademicka 26 4381-15

IjCii
ss GAZECIE 

P0H9HNE!

PR O D U K T Y  Z  SOLI N AT U R ALN YCH
pochodzących z W ód

V IC H Y
Ź r ó d e ł  R z § ,d u  F r a n c u s k ie g o

I I

Mliii My-Eial
dla przvgot( Wania samcmti 
wody ułatwiającej trawienie.

2 lub 3 po posiłku ułat­
wiają trawienie.
dla przygotowani# 

wody alkaliczny ' 
gazowej.

Żądajcie m arki Y I C H Y - E T A T

DYREKCJA
L

w g  Lwowie
zw o d u je  n in ie js ze m

8. 1.

Zwyczajn 3 Zgromadzenie Walne
Akcjonarjuszów

na dzie li 20. czerw ca 1929 r. o ggodzin ie  4-tcj popołudniu w  biurach Spółki we 
L w ow ie , ul. S łow ackiego 1. 2 z następującym  porządk iem  obrad:

1) O dczytanie i za tw ierdzen ie  protokołu  z ostatniego W aln . Zgrom adzenia
2) Sprawozdanie D yrekcji.
3) Sprawozdanie K om is ji R ew izy jn e j
4) Za tw ierdzen ie  bilansu Spółki i zam knięcia rachunków  za rok  1927i28.
5) W y b ó r  kom isji re w izy jn e j i uchw alen ie wysokości w ynagrodzeń  Ja jej 

członków .
6) W n iosk i,

W yc ią g  ze statutu.

§ 17 Posiadan ie 5 ak c ji upoważnia do jednego  głosu na Zgrom adzeniu  
W a ln em . Pełnom ocn ictw a należy przed łożyć najpóźn iej dzień  przed W alncm  
Zgrom adzeniem . M ałoletn i i osoby pnawne głosu ją przez swych zastępców  usta­
w ow ych  w zględn ie  statutowych, bez osobnego pełnom ocn ictwa. K ob iety  glosu ją 
osobiście lub przez swych m ałżonków  jak o  ustawowych zarządców- m ajątku bez 
osobnego pełnom ocnictwa, albo też przez innych pełnom ocn ików . Każdem u akcjo- 
narju szow i wolno d la wszystkich  przysługu jących  mu głodów ustanowić ty lko  j e ­
dnego pełnom ocnika.

§ 18. W  celu w ykonan ia  prawa głosow an ia należy akcje  uzasadniające pra 
w o  glosowania, do k tórych  nie muszą być dołączone arkusze kuponowe, z łożyć  
najpóźn iej na 8-siem dni przed Zgrom adzeniem  W aln em  wr kasile Spółki lub in- 
nem m iejscu, wsk&aanem przez Radę Nadzorczą. Akcjonarjusze,, k tó rzy  w  ten 
sposób w ykaza li sw oje praw o glosowania,, o trzym u ją kartę leg itym acyjn ą  op ie ­
w ającą na ich nazw-isko z w ym ien ien iom  akcji i przypadających  na nie głosów  
L eg itym ac ja  służyć m oże w yłączn ie  osobie w  n iej w ym ien ionej lub też należycie 
w ykazanem u pełnom ocn ikow i,

Z chw ilą  zam knięcia spisu akcjonarjuszy, k tó rzy  złoży li swe akcje przed 
Zgrom adzen iem  W alnem , akcjonarjusze m ający prawo głosu, zysku ją praw o 
przeglądan ia  spisu tego w  biurze Spółki. Na każdein Zgrom adzeniu  W alnem  n a le ­
ży w yw ies ić  spis obecnych akc jonarjuszów  lub też ich zastępc z w ym ien ien iem  
n azw iska i m iejsca zamieszkania,, tudzież ilości akcji, przez każdego z nich z ło ­
żonych, oraz ilości przysługujących każdem u głosów . Każdem u akc.jonarjuszowi 
lub zaistępcy akcjonarjusza obecnemu na Zgrom adzeń?!! W aln em  służy praw o 
przeglądu  tego spisu. W yk az złożonych  akcji przez akc jonarjuszów  u praw n io­
nych do glosow an ia  należy dołączyć  do protokołu  Zgrom adzenia W alnego .

Na zasadzie uchwały R ady N adzorczej z 13. m a ja  1928 m ożna składać ak ­
cję, o k tórych  m ow a w  ust. t § 18 także w  Domu Bankow ym  A . H o lzer w  K ra ­
kow ie, ul. Św. Gertrudy 11.

Dyrekcja Karpackiego Towarzystwa Leśnego
we Lwowie.

.... ; 'U;£ rv̂ V.

I TBKSRłŁE, WIERTARKI. HEBLARKI, APfiSLt ■/ 
*  DC SPAWANIA, ŁOŻYSKA KULKOWE, EWSZĘ- 

SJZia. MOTORY, MASZYNY R0LMICZE, SIATKI, 
PASY. POMPY, waai 

poleca:

1. S I i  SI I i  Lwów,
ul. Gródecka 2B . Teleian 41-47.

O la  l e t n i k ó w
Łóżka poicais, materace, wózki dzie­
cinne sprzedają na raty od 5  zł. 

ty g o d n io w o

„ F A M E T A “
L w ó w ,  K s * a s rc k 5c h  18 a

(ditigś dam od Kaźmierzciuslciej}.

JUGOL
płyn na opalania się wyrobu apteki 

D ia JANA PO KATYŃSKIEGO  
Lw ów , pi- Bernardyński 1. 4195

O B U W IE  z płótna, skóry itp. wygodne, 
silne i tanie poleca i wykonu je

FABRYKA PANTOFLI
ul, \Vronowska, 4, te le fon  59— 88.

Do nabycia po cenie fabrycznej w skład­
nicach F-ray Neuw elt, G ródecka 72, Ka 
zinńerzowska 25, K rakow ska 25, plac 

Marjaclci 8. Rynek 21. 3508-2!)

Silniki prgdu stałego
8 5  H P

440 vo!t 5— 600 obrotów , fab ryka  S ie­
mens i Halske, z. powodu zmi/any insta­
lacji na prąd zm ienny, tanio do sprze­

dania.
LA E N G N E R  &  IL L G N E R , TO R U Ń ,

Chełm ińska 17. 4631-2

w m ouam

Obwieszczenie.
W aln e  Zgrom adzenie c złon ków  „Spot- 

gki K redytow ej —  Spółdzieln ia  w  Pod- 
hajcach“ , stow zarej. z ogr. por., k tóre 
się odbędzie  dnia 23. czerw ca  br. o godz 
6-lej popot. w  lokalu S tow arzyszen ia w 
dom u nr. 129 z następu jącym  porząd ­
kiem  dziennym :

1) Sprawozdanie D y rek c ji z czynności 
i rach, Spólk j za czas od 1. styczn ia dc 
końca roku 1928

2) Sprawozdanie z odbyte j rew iz ji 
przez Rew iden ta zw iązku  powszechnego 
we L w o w ie , dn ia 17. w rześn ia  1928 w 
Spótdzielni.

3) P rzek ładan ia  bilansu i potw ierdzę 
nia tegoż.

4) W n iosk i człon ków
Zaznacza się, że w  razie  niczjiaw ienia 

się na zgrom adzen iu  ilości; człon ków  w y ­
m aganej w  statucie Stow., odbędzie  się 
ponowne W a ln e  Zgrom adzen ie z tym  sa­
m ym  porządk iem  dziennym  o godz. 7-ej 
popoł. bez w zględu  no, ilość zebranych 
członków

CENY OGŁOSZENI 
Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 

p ie t . 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 15 gr„ za wiersz 1-szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr., 
za wiersz ls rp a lł .  mlHmetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
arnelt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., z«

wierBz 1.szpalt, milimetrowy (szer. 60 
mm.) w  artyknlach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedał za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy Inb posady 3 gr. 
Ogłoszeni* drobne p m jm n jr a y  tylko za

eotówkę. Całn strona ogłoszeniowa 300 
! l„  cała strona tekstowa 600 * l„  cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zt, 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
7-a ogłoszenia w miejscu zastrzełonem, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Portn 
przekazów nie bonitlkujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzie lone r  > 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 ! - ~  
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  M IESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . zł. 6.5!)
Rez dostawy . . , . zt._0__
Za granicę . . . . . zł. 9. —

Z drukarni Spółki W ydawniczej G R O D K I I  SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie, Odp. Red. S T E F A N  K R Z Y Ż A N O W S K A


